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Dziś rozpoczyna obrady Rada Krajowa PRON

Jednoczyć poprzez działanie
Wojciech Jaruzelski przyjął
Horsta Sindermanna...

Konferencja prasowa u rzecznika rządu

(Inf. wł.) Dziś rozpoczyna o-

brady Rada Krajowa PRON.
W przeddzień tych obrad ze
brało się na posiedzeniu pod
sumowującym pracę w roku
ubiegłym Prezydium Krakow
skiej Rady PRON, a to o czym
mówiono zasługuje na uwagę,
i to nie tylko okolicznościowo,
z racji obrad Rady Krajowej
tego ruchu. Choć komisji
działających w ramach kra
kowskiego PRON jest wiele i
wszystkie działają aktywnie,
ogromne znaczenie społeczne
ma działalność Komisji Inter
wencji Społecznych, której
przewodniczy Edward Kulesa.
W każdy wtorek i czwartek
mieszkańcy Krakowa mogą

skorzystać z pomocy i rady
działaczy. Każde sprawozdanie
nie kryje poza liczbami kon
kretnych spraw, więc powie
dzieć, że w roku ubiegłym na
płynęły do Komisji Interwen
cji 244 skargi byłoby pusto
słowiem. Przyjrzyjmy się za
tem niektórym problemom, z

którymi do działaczy krakow
skiego PRON działających w

tej komisji przychodzą ludzie.
Edward Kulesa mówi o nich z

przejęciem i zaangażowaniem,
jakie wykazywałby zapewne
gdyby to dotyczyło jego same
go. Oto np. osoba chora, po
amputacji podudzia stara się
bezskutecznie o zamianę mie
szkania z czwartego piętra na

pierwsze. Rzecz nie budzą
ca na pozór wątpliwości, in
walidce trzeba przecież po
móc. natrafia na bariery nie
do pokonania ze strony admi
nistracji spółdzielni mieszka
niowej, która wykazuje zdu
miewającą bezduszność. Ta
kich spraw nie załatwia się od
ręki, indolencja administracji,
zła wola urzędników te wszy
stkie niedogodności naszego
życia są Chlebem powszednim
działaczy. Są skargi nieuzasad
nione, że też trzeba dogłębnie
zbadać by móc z pełnym prze
konaniem powiedzieć skarżą
cym, że listy, podania i skar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Krakowskie

W 776 zakładach i instytucjach
istnieją organizacje związkowe

W trakcie wczorajszych obrad Egzekutywy Komitetu Kra
kowskiego PZPR, którym przewodniczył I sekretarz Józef
Gajewicz, dokonano oceny rozwoju i działalności związków
zawodowych w województwie krakowskim.

Rok 1985 zamknął trzyletni okres tworzenia i rozwoju
ruchu związkowego. Proces ten przebiegał początkowo w

warunkach walki politycznej pod hasłem bojkotu ^nowych
związków, tworzonych w oparciu o ustawę z 8 października
1982 r. Dywersyjne rozgłośnie zagraniczne, jak również prze
ciwnik wewnętrzny rozpętali akcję przeciwko nowym związ
kom zawodowym oraz osobom podejmującym się ich two
rzenia i wstępującym dó nich. Biorąc pod uwagę te uwarun
kowania Egzekutywa oceniła, że proces powstawania i roz
woju związków zawodowych przebiegał w sposób zadowala
jący.

W województwie krakowskim na 781 zakładów i instytucji,
w których ustawowo załogi mogą zrzeszać się w związki
zawodowe, w 776 działają organizacje związkowe. Zrzeszają
one blisko 203 tys. członków, to jest ponad połowę zatrud
nionych w tych zakładach pracowników.

W kolejnym punkcie obrad Egzekutywa KK PZPR zapo
znała się z analizą stanu ilościowego członków i kandyda
tów PZPR w Krakowskiem oraz z formami pracy z kandy
datami w organizacjach i instancjach partyjnych.

Zdaniem

Sądu Najwyższego

Dyrektor tolerujący
pijaństwo nie może

pełnić stanowisk

kierowniczych
WARSZAWA (PAP). W lip-

cu ub. roku dyrektor naczelny
przedsiębiorstwa „Budrem” w

Rzeszowie — Andrzej Czarnik

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Inauguracyjne
posiedzenie

Rady Ochrony Pracy
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie odbyło się inaugu
racyjne posiedzenie Rady

Ochrony Pracy w jej nowym
składzie, powołanym przez
Radę Państwa. Obrady otwo
rzył członek Rady Państwa
prof. Sylwester Zawadzki, któ
ry podkreślił rozszerzone kom
petencje Rady, wynikające z

nowelizacji ustawy o związ
kach zawodowych.

Zastępca przewodniczącego
Rady Państwa Kazimierz Bar-
cikowski wręczył członkom

Rady akty nominacyjne. K.
Barcikowski powiedział m. in.,
iż walka o urzeczywistnienie
bezpiecznych warunków pra
cy trwała równolegle z walką
klasy robotniczej; dziś — w

zmienionych warunkach spo
łecznych — kwestia ochrony
pracy człowieka pozostaje na
dal niezmiennie ważna.

25 lat klubu Euhemer

o różnej orientacji ideowej,
moralnej i wyznaniowej

W roku 1986 klub Euhemer

(dawniej klub SA1W tzn. klub
Stowarzyszenia Ateistów i
Wolnomyślicieli) obchodzi 25.
rocznicę działalności.

Przez cały okres działalno
ści Euhemer był ośrodkiem
popularyzującym wiedzę filo-

zoficzną i religioznawczą,
perspektywy czasu

powiedziać, że był pierwszym
w Polsce popularyzatorem
wiedzy religioznawczej, która
z początkiem lat 60. wal-

Decyzją jury kwalifikacyjnego XI Międzynaro-

dowego Biennale Grafiki

7 4080 zgłoszonych prac

przyjęto 742
Oglądniemy dzieła 355 artystów z 43 kTajów

(Inf. wł.) Zakończyło obrady
jury kwalifikacyjne XI Mię
dzynarodowego Biennale Gra
fiki. W tym roku, w czerwcu,
odbędzie się ono już po raz

jedenasty a zainteresowanie
konkursem jest ogromne.
Świadczy o tym ilość nadesla-

nych prac z wielu krajów
świata, stąd obrady jury trwa
ły aż 42 godziny. Nadeszło do
tej pory 4080 prac nadesła
nych przez 1080 artystów z 46
krajów. Przyjęto na ekspozy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z
możemy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

WARSZAWA (PAP). 23 bm. I sekretarz KC PZPR, prze
wodniczący Rady Państwa PRL Wojciech Jaruzelski przy
jął przewodniczącego Izby Ludowej Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej, członka Biura Politycznego KC NSPJ,
zastępcę przewodniczącego Rady Państwa NRD — Horsta
Sindermanna, przebywającego w Polsce z oficjalną wi
zytą na czele delegacji Izby Ludowej NRD.

Wojciech Jaruzelski wyraził zadowolenie z żywych, bli-
- skich kontaktów pomiędzy Sejmem PRL i Izbą Ludową

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

...i Petera Varkonyiego
WARSZAWA (PAP). 23 bm. I sekretarz KC PZPR Woj

ciech Jaruzelski przyjął przebywającego w Polsce z wi
zytą przyjaźni ministra spraw zagranicznych Węgierskiej
Republiki Ludowej Petera Varkonyiego.

W czasie rozmowy wysoko Oceniono stan stosunków
między PRL i WRL oraz wymieniono poglądy na temat

sytuacji społeczno-gospodarczej w obu krajach i aktual
nych problemów międzynarodowych. W szczególności pod
kreślono wielką wagę ostatnich propozycji ZSRR dla u-

trwalenia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego, re
dukcji, ograniczenia i całkowitej eliminacji zbrojeń nu-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

J. Urbana dla dziennikarzy krajowych
Relacja PAP:

WARSZAWA (PAP). Na konferencji praso
wej z udziałem dziennikarzy prasy krajowej
rzecznik rządu Jerzy Urban skomentował
wczoraj niektóre publikacje dotyczące życia
społeczno-gospodarczego kraju, jak też odpo
wiadał na pytania. Na wstępie rzecznik ody
niósł się do informacji zachodnich agencji
prasowych, które ogłosiły, że rząd Stanów
Zjednoczonych wyraził oburzenie z powodu
zamiaru postawienia przed sądem Lecha Wa
łęsy za zniesławienie członków komisji wy
borczych. Rzecznik Departamentu Stanu po
wiedział, że sprawa ta świadczy o represyw-
nych intencjach rządu polskiego. Rzecznik
rządu przypomniał, że nie jest przygotowywa
ny proces polityczny Lecha Wałęsy, natomiast
szykuje się sprawa sądowa, na wniosek nie
których przedstawicieli komisji wyborczych,
którzy poczuli się zniesławieni przez Wałęsę

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Odpowiedź na pytanie
red. Zbigniewa Safałg
Nasz wysłannik na konferencję prasową x

rzecznikiem rządu pytał Jerzego Urbana o lo
sy fundacji rolnej. W prasie katolickiej poja
wiły się bowiem komunikaty zarzucające
stronie rządowej uchylanie się od rozmów na

ten temat. Oto wypowiedź rzecznika:

„Nie chcę wdawać się w polemikę na te
mat pojedynczych wypowiedzi związanych z

tą sprawą, przejdę do przedstawienia stanu

obecnego. Od początku stosunek rządu do isto
ty fundacji był pozytywny, przyznam jednak,
że liczyliśmy na większe kwoty Pragniemy
aby w tej mierze współpraca Kościoła i rzą
du dla wspólnego przecież dobra układała się
właściwie. 16 stycznia odbyło się spotkanie

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Budowlane obrachunki — porachunki

Osiedle Ruczaj czeka na ciepło
W Krakowsldem do planu rocznego zabrakło 322 mieszkań

(Inf. wł.) Plan budownictwa
mieszkaniowego w Krakowie
w ubiegłym roku nie został
wykonany. Takie są fakty. Za
brakło dokładnie 322 miesz
kań. Dłużnikami — jak poin- Najgorsze jest jednak to, iż

na os. Ruczaj z powodu braku
wystarczającej ilości ciepła
czeka 513 pustych mieszkań
wliczonych do skromnego

przecież planu. Jak wszyscy
pamiętają os. Ruczaj miała za
silać w ciepło przerobiona na

ciepłownię skawińska elektro
wnia. Potem nastąpiły kłopo
ty z jej przeprofilowaniem,. w

ostateczności ustalono, że tym
czasowo Ruczaj będą zasilały
w ciepło dwie ciepłownie kon-

formował wczoraj na konfe
rencji prasowej dyrektor Wy
działu Budownictwa UMK —

Jerzy Stós — są: KBM Nowa
Huta 3 bloki na 129 mieszkań
na os. Ruczaj, KPB — 1 blok ńa
50 mieszkań na os. Kurdwa-
nów, SPB — 30 mieszkań w

Zesławicach, Przedsiębiorstwo
Robót Specjalistycznych „Bu-
dostal” (dawna siódemka) — 6
mieszkań, „Energopol” War
szawa — 48 mieszkań na Sar-

nim Uroczysku a także Przed
siębiorstwo Budowlano-Re-
montowe Surowców Skalnych
i Drogowych — 30 mieszkań
przy ul. Targowej.

tenerowe. Ostatecznie udało
się zainstalować tylko jedną i
to pod koniec roku.

Tak więc tę skromną Ilość
ciepła musiano .rozwodnić’
aby nie zniszczyć tego co już
zrobiono i móc kontynuować
nrace przy budynkach nie za-

ro-

e-

ko-
Ru-

prace przy budynkach nie
kończonych. W przyszłym
ku ciepło ze skawińskiej
lektrowni ma w pierwszej
lejności ogrzewać domy na

czaj u, zaś w drodze powrotnej
mieszkania w Skawinie. I jest
to podobno energetycznie mo
żliwe i technicznie realne. Na
tomiast w 1987 roku elektro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Obrady zespołu partyjnych i bezpartyjnych

radnych RN m. Krakowa

Odpowiedzialność za ważne decyzje
(Inf. wł.) Wiele ożywionej, W związku z pierwszą kwe-

kontrowersyjnej dyskusji wy- stią padło szczególnie wiele
wołały podczas wczorajszego
posiedzenia zespołu radnych
PZPR i bezpartyjnych propo
zycje uzupełnienia wcześniej
ustalonego porządku obrad
najbliższej sesji Rady Narodo
wej m. Krakowa o punkty: u-

stalenie lokalizacji baterii kok
sowniczej WK-1 w Hucie im.
Lenina i podjęcie przez hutę
budowy oczyszczalni.

Doradzi ci myślenicka milicja

Jak zabezpieczyć domek letniskowy
przed włamaniem?
Tylko w rejonie Myślenic zanotowano

w ub. roku 160 włamań

(Inf. wł.) W województwie
krakowskim, gdzie najchętniej
odpoczywamy od wielkomiej
skiego zgiełku, jest region
Myślenic. W ciągu ostatnich
kilku lat wybudowano tutaj
ponad 3 tys. domków letnisko
wych. Wśród właścicieli są
także ludzie mieszkający na

co dzień w Warszawie lub na

Śląsku. Od wiosny do jesieni
domki są normalnie odwie
dzane. Jednak zimą stoją na

ogół puste, stając się obiek
tem zainteresowania ze stro
ny środowiska przestępczego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kazimierz Howacki

dyrektorem
Muzeum Narodowego

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Wacław DRO-
HOBYCKI — zastępca sekretarza odpowiedzialnego i od 14 do 18 red. Wiesław
KRAJ — zastępca sekretarza odpowiedzialnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.
Stanisław RYDZ
DECKI z Działu

Interesujący list
cy telefonicznych
sobotnio-niedzielnych prze
słał nam Czytelnik K.G. z

Krakowa, zamieszkały przy
ul. Jasińskiego. Wyraża on

pogląd o dublowaniu się
tych dyżurów z pracą
Działu Łączności z Czytel
nikami. Wnioskuje także

— kierownik Działu Partyjnego i od godz 14 do 18 red. Jerzy SA-

Depeszowego.

dotyczą-
dyżurów

zamieszczanie w poniedzia
łek, zamiast komentarza,
wyłącznie indeksu spraw
zgłoszonych przez Czytelni
ków.

Praktyka naszych roz
mów nie jest taka prosta
jak pisze o tym Czytelnik.
Wprowadzenie dyżurów ni«
spowodowało obniżenia ilo-

ści listów 1 odwiedzin w

Dziale Łączności z Czytel
nikami, wręcz przeciwnie,
w II półroczu ub. roku
wzrosła ich ilość. Rozmowy
telefoniczne, a było ich ok.
2 tys. w tym czasie, nie do
tyczyły tylko interwencji.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

GENEWA: ROZMOWY

RADZIECKO-AMERYKAŃSKIE
GENEWA (PAP). W ramach prowadzonych w Genewie

radziecko-amerykańskich rozmów- na temat zbrojeń ją
drowych i kosmicznych w czwartek odbyło się posiedze
nie grupy ds. broni jądrowej średniego zasięgu.

MOSKWA: ZAKOŃCZYŁO SIĘ 118.

POSIEDZENIE

KOMITETU WYKONAWCZEGO RWPG

MOSKWA (PAP). Realizacja kompleksowego programu
postępu naukowo-technicznego do roku 2000, problemy roz
woju elektroniki i współpraca w przemyśle chemicznym —

to główne tematy omawiane na 118. posiedzeniu Komitetu
Wykonawczego RWPG, który w czwartek zakończył obra
dy w Moskwie. Uczestniczyli w nich przedstawiciele kra
jów członkowskich RWPG w randze wicepremierów oraz

stały przedstawiciel Jugosławii. Delegacji polskiej prze
wodniczył wicepremier Władysław Gwiazda.

WARSZAWA: NOWO MIANOWANY

AMBASADOR ZSRR Z WIZYTĄ
WSTĘPNĄ W MSZ

WARSZAWA (PAP). Minister spraw zagranicznych Ma
rian Orzechowski przyjął 23 bm, — przybyłego w tym dniu
do Warszawy nowo mianowanego ambasadora ZSRR Wła
dimira Browikowa, który złożył wizytę wstępną przed ob
jęciem misji w Polsce.

pytań, wypowiedziano — czę
sto w bardzo ostrej formie —

szereg zastrzeżeń, a nawet

protestów. Radni chcieli być
pewni, że uchwała o lokaliza
cji nowej koksowni na pewno
zmniejszy radykalnie — jak
zapewniali przedstawiciele
Huty im. Lenina — ilość emi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

w Krakowie
Minister kultury i sztuki

powołał na stanowisko dyrek
tora Muzeum Narodowego w

Krakowie doc. dr. hab. Kazi
mierza Nowackiego.

23 stycznia br. nominację tę
wręczył wiceminister kultury
i sztuki Edward Gołębiowski,
dziękując równocześnie po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ADEN: SYTUACJA W JEMENIE PŁD.

NORMALIZUJE SIĘ?
KAIR (PAP). Według najnowszych doniesień agencyj

nych w czwartek w Adenie walki praktycznie ustały i
sytuacja zaczęła się normalizować. Jak podała AFP, sto
licę prawie całkowicie kontrolują przeciwnicy dotych
czasowego prezydenta Ali Nasira Muhammada.

Statki brytyjskie, radzieckie 1 francuskie kontynuują
ewakuację cudzoziemców. Większość z nich opuściła już
Jemen Południowy.

W czasie 11-dniowych walk — jak podaj e AFP — zgi
nęło ok. 11 tysięcy osób.

Do nocnej akcji poderwano straże z Nowego Są

cza, Szczawnicy, Starego Sącza i Nowego Targu

Fałszywy alarm
schronisko na Przehybie
w ogóle się nie paliło

(Inf. wł.) O godzinie 22.16
dyspozytor wojewódzkiego sta
nowiska kierowania stra
ży pożarnych w Nowym Są
czu przyjął telefonicznie za
wiadomienie, że nad górami
Beskidu Sądeckiego, w paśmie
Przehyby, widoczna jest łu-

Moment później identycz
ną wiadomość przekazał miesz
kający w okolicy
cza pracownik
Komendy Straży
w Nowym Sączu

na.

Starego Są-
Rejonowej
Pożarnych

— specjali-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Chciałoby się mieć taki wąsik!

Foczy wąs czulszy od nowoczesnej
aparatury elektronicznej

HELSINKI (PAP). Naukow
cy fińscy, badając zwyczaje
fok żyjących w wodach mórz
północnych, zwrócili uwagę
na zdolność tych zwierząt
odbierania najsłabszych dźwię
ków pochodzących z głębin.
Źródła tych dźwięków mogą
znajdować się na tak dużych
odległościach, że w niektó
rych przypadkach nie są w

stanie zarejestrować ich na
wet bardzo czułe aparaty.

Po dokładnych badaniach
specjaliści stwierdzili, że głów
ne organy słuchu u fok znaj
dują się w wąsach, które ma-

ją w przybliżeniu 10 razy
więcej czułych receptorów,
niź jest ich w wąsach takich
zwierząt, jak np.
szczury. W jednym
ki jest od 1000 do
cówek nerwowych,
przy ich pomocy
dzy mieszkańcy mórz odbie
rają dźwięki, wydawane przez
inne zwierzęta. Doskonale o-

rientują się pod wodą, znaj
dując się w pozycji pionowej
czy poziomej. Ponadto w ta
ki sam sposób, foki w porę
rejestrują wszelkie zmiany
ciśnienia wody.

koty czy
wąsie fo
li 00 koń-

Właśnie
płetwono-

Kto to zje?

Placek o średnicy
6 metrów

PARYŻ (PAP). Paryski pie
karz Max Poilan twierdzi, że
uptekł największy w świeaie
placek. To dnaeło sztiufld kuili<-
naroej wystawiono w tych
dniach w budynku stołecznego
dworca Saint Laizare. Na wy
produkowanie placka o śred
nicy 6 metrów zużyto 114 kg
mąki, 76 kg masła i 2 kg soli.
Piekarz twierdiził, że jego pla
cek nadaje siię do jedzenia.
Mimo iż żaden z widzów nie
zaryzykował spróbowania pla
cka. któremu mógłby dać radę
chyba tylko legendarny boha
ter F. Raibelais’go, obżartuch

Gargantua. Poilan nie był
zmartwiony: najważniejszy cel
został osiągnięty — zapewnił
tobie niezłą reklamę.

DELHI: POŻAR W HOTELU

POCHŁONĄŁ 44 OSOBY

DELHI (PAP). Groźny pożar wybuchł w nocy ze środy
na czwartek w luksusowym hotelu „Siddharth Continen
tal” w Delhi. Według ostatnich doniesień, co najmniej 44
osoby poniosły śmierć, a ponad 80 zostało rannych. Jak
dotąd, trudno zidentyfikować ofiary pożaru. Według po
licji, 25 zabitych — to cudzoziemcy.

Ogień został opanowany przez straż pożarną po ponad
5 godzinach. W chwili pożaru znajdowało się w hotelu ok.
180 osób — gości i pracowników. Pożar wybuchł w sali
bankietowej i szybko zaczął się rozprzestrzeniać. Więk
szość śmiertelnych ofiar zmarło na skutek uduszenia dy
mem, który przeniknął do wszystkich pomieszczeń 10-pię-
trowego budynku. Wiele osób zmarło w czasie snu.

Jak dotąd, przyczyny pożaru nie są znane. Nie wyklu
cza się, że został wywołany przez wybuch bomby zapala
jącej.

GWATEMALA: ROZTRZASKANA

„CARAVELLE” MIAŁA NADKOMPLET

PASAŻERÓW
HAWANA (PAP). Informacje nadchodzące z Gwatemali

wskazują, że samolot „caravelle”, który roztrzaskał się
w dżungli podczas ostatniego weekendu miał nadkomplet
pasażerów. W środę władze oznajmiły, że na pokładzie
samolotu znajdowało się 95 osób, a więc więcej niż poda
wano w wersjach wcześniejszych.

Prywatna firma Aerorias zaprzecza jednakże, że samo
lot był przeładowany w sensie zbyt dużego obciążenia, w

momencie, gdy rozbił się na wzgórzu, przed lądowaniem
na lotnisku Santa Elena, na północy Gwatemali.

PARYŻ: „PRAWDA” W WERSJI

FRANCUSKIEJ
PARYŻ (PAP). W czwartek we wszystkich kioskach pa

ryskich pojawił się radziecki dziennik „Prawda” z 7 sty
cznia br., przetłumaczony na język francuski. Nakład wy
dania przeznaczonego dla francuskich czytelników wyniósł
100 tys. egzemplarzy.

Jak oświadczył przedstawiciel grupy francuskich dzien
nikarzy, którzy przygotowali publikacje tego soecjalnego
numeru, jej celem było umożliwienie francuskim czytel
nikom zapoznanie się z czołową radziecką gazetą w jej
pełnym wydaniu.
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Konferencja prasowa u rzecznika rządu
J. Urbana dla dziennikarzy krajowych

Relacja PAP:
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

bo zarzucił im nieuczciwość działań, fałszer
stwo. Członkowie komisji wyborczych bronią
swojego dobrego imienia.

Rzecznik rządu wypowiedział się następnie
na temat krytyki prasowej w naszym kraju,
która jak stwierdził w wielu przypadkach jest
nieuzasadniona. Ustosunkował się do niektó
rych publikacji w środkach masowego przeka
zu, dotyczących takich problemów jak: pro
jekt utworzenia wspólnoty przedsiębiorstw
hutnictwa i przemysłu, minimum socjalne,
wykorzystywanie koksu w ogrzewaniu miesz
kań; funkcjonowanie ustawy o postępowaniu
wobec osób uchylających się od pracy, spadek
pogłowia bydła mlecznego czy stan sanitar
ny kraju.

Odpowiadając na pytanie o sytuację na ryn
ku mięsnym J. Urban powiedział, że według
danych Ministerstwa Handlu Wewnętrznego
i Usług-, Skup żywca w ub. r. był większy od

prognoz. Pozwoli on poprawić strukturę asor
tymentową zaopatrzenia reglamentowanego —

wzrósł np. z 40 do 45 proc, udział mięsa
wienrżowego. Obecnie trudno jednak ocenić,
na ile trwałą tendencją jest utrzymujący się

stosunkowo wysoki skup. Wprowadzona ba
zarowa sprzedaż mięsa może mieć również
wpływ na poziom skupu, dlatego też została
wprowadzona na okres 6 miesięcy; w tym o-

kresie będą obserwowane zjawiska zachodzą
ce na rynku. O ile nie wpłynie to znacznie
na obniżenie się poziomu dostaw, ta forma
sprzedaży mięsa zostanie rozszerzona jeszcze
w br. na wszystkie województwa.

J. Urban omówił celowość uruchomienia
przy Biurze Prasowym Rządu punktu konsul
tacyjnego, do którego można zgłaszać propo
zycje usprawnień budownictwa mieszkanio
wego oraz dotychczasowy przebieg zbierania
informacji. Punkt ten powołano, kierując się
doświadczeniem z konsultacji treści wystąpie
nia Wojciecha Jaruzelskiego w ONZ, a po
nadto ważkością tematu. Już w pierwszym
dniu pracy punktu nadeszło 30 listów i prze
prowadzono 18 rozmów. Wiele propozycji jest
bardzo fachowych i wymagają oceny eksper
tów.

Zgodnie z zapowiedzią o informowaniu
wyłącznie dziennikarzy prasy krajowej o licz
bie więźniów skazanych z powodów niekrymi-
nalnych rzecznik rządu powiedział, że według
stanu na 23 bm. liczba tymczasowo areszto
wanych wynosi 133, skazanych 50 i osób nłe-
amnestionowanych 10. W sumie dotyczy to

więc 193 osób.

Wojciech Jaruzelski przyjął
Horsta Sindermanna...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
NRD, jako ważnego ogniwa współpracy i przyjaźni obu

naszych narodów. W trakcie rozmowy wymieniono infor
macje o głównych pracach podejmowanych w obu pań
stwach na rzecz doskonalenia ustawodawstwa i socjali
stycznej demokracji oraz działaniach obu partii w okre
sie przygotowań do X Zjazdu PZPR i XI Zjazdu NSPJ.

Omówiono również niektóre prośmy sytuacji między
narodowej podkreślając w szczegtjjjjpści poparcie dla po
kojowych inicjatyw Związku Radzieckiego przedstawio
nych ostatnio przez Michaiła Gorbaczowa.

©SPORT ©SPORT®
Tajemnica sukcesów Barbary Kossowskiej:

Jestem heterą!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przewodniczących zespołów, przewidziany jest
wkrótce ponowny kontakt na szczeblu szefów

zespołów. W kwietniu planuje się spotkanie
plenarne. W ubiegłym roku minister finan
sów przedstawił projekt dokumentów o fi
nansowaniu oraz o opodatkowaniu fundacji.
Jak więc widać prace postępują”.

Na wstępie konferencji rzecznik ustosun
kował się do niektórych krytycznych publi
kacji, m. in. do naszych gazetowych artyku
łów na temat zbyt małej produkcji koksow
niczej i występujących brakach koksu np.
w Zakopanem i na Podhalu. Jerzy Urban
stwierdził, że rząd podjął kroki celem inten
syfikacji produkcji koksu. Przystąpiono do
remontu dziesięciu baterii oraz kończy się bu
dowę zakładu koksowniczego Huty Katowice.
Przy tych przedsięwzięciach — zdaniem rzecz
nika — zachowano wszystkie wymogi ochro
ny środowiska. W tym roku produkcja kok
su ma znacznie wzrosnąć, a do roku 1990
zwiększy się ona o przeszło 100 proc.

Fałszywy alarm
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

sta od ustalania pożarów. Ża
dne inne parametry miejsca
ani rodzaju zdarzenia nie by
ły znane. Zarządzono natych
miastowy wyjazd w tamten

rejon samochodu terenowego
najbliższej terytorialnie stra
ży pożarnej ze Szczawnicy.
Po pewnym czasie na stano
wisko kierowania została
przekazana drogą radiową
wiadomość, że żadnego poża
ru w rozpoznawanym terenie
nie ma. Podejmowane cały
czas próby nawiązania łącz
ności telefonicznej ze schro
niskiem górskim na Przehy
bie były bezskuteczne.

O godzinie 23.48 wojewódz
kie stanowisko kierowania
straży pożarnych zostało znów
zaalarmowane. Za 'pośrednic
twem dyżurnego Wojewódz
kiego Urzędu Spraw Wew
nętrznych powiadomiono o

pożąrze na Przehybie. W pół
torej minuty wyruszyły dwa
wozy gaśnicze Zawodowej
Straży Pożarnej z Nowego
Sącza, Z przeciwnego kierun
ku jechał wóz bojowy ze

Szczawnicy. Ruszyła jednost
ka strażacka ze Starego Są-

cza. W stan pogotowia posta
wione zostały specjalne gru
py operacyjne Zawodowych
Straży Pożarnych w Nowym
Sączu i Nowym Targu. Trzy
naście minut po północy sta
cja pomocy doraźnej Woje
wódzkiego Szpitala Zespolo
nego w Nowym Sączu mel
dowała strażakom, że w związ
ku z pożarem schroniska na

Przehybie wstrzymano wszel
kie wyjazdy karetek pogoto
wia. rezerwując je do akcji
ratowania ofiar.

Akcja rozwijała się. Wozy
gaśnicze ze strażakami prze
dzierały się w ośnieżone wy
sokie partie Beskidu Sądec
kiego. Od strony Nowego Są
cza udało się dojechać aż do
dolnej stacji towarowej ko
lejki linowej na Przehybę.
Stąd możną już było tylko
iść pieszo pod bardzo stromą
górę przez śnieg pokrywają
cy tu ziemię warstwą 80-cen-
tymetrowej grubości.

O godz. wpół do drugiej w

nocy z wojewódzkim stano
wiskiem kierowania straży
pożarnych łączność nawiązał
dowódca jednego z plutonów
straży pożarnej z Nowego
Sącza. Informował, że w

schronisku górskim na Prze
hybie ani śladu pożaru. Przy
czyną powstania łuny były
zainstalowane dzień wcześniej
w rejonie przekaźnika telewi
zyjnego na Przehybie lampy
sodowe świecące silnie żół
tym blaskiem.

Ostatnia z jednostek stra
żackich biorących udział w

akcji na Przehybie powróciła
do bazy w Nowym Sączu o

godz. 4.15 nad ranem. Można
więc uznać, żę wszystko od
było się szczęśliwie, bo odbu
dowane w 1958 roku z wojen
nej pożogi schronisko wciąż
czeka na turystów wędrują
cych czerwonym — głównym
szlakiem beskidzkim. Można
też, wzorem strażaków, odno
tować dwunasty w tym roku
fałszywy alarm w Nowosądec-
kiem. Wreszcie można i nale
ży zatroszczyć się o jeszcze
lepszą łączność z górskimi
bazami turystycznymi i zad
bać o ich skuteczniejsze za
bezpieczenie przeciwpożaro
we. Może się bowiem zdarzyć,
czego oby nie było nigdy, że
alarm z gór nie będzie fałszy
wy a wtedy realne byłoby
zaistnienie tragedii takiej sa
mej jak w 1978 roku na Lu
baniu.

STANISŁAW SMIERCIAK

Kazimierz Nowacki

dyrektorem
(DOKOŃCZENIE ZE STB 1)
przedniemu dyrektorowi Ta
deuszowi Chruścickiemu oraz

dr Jadwidze Bezwińskiej, peł
niącej dotychczas obowiązki
dyrektora Muzeum. W czasie
spotkania kilku zasłużonych
pracowników Muzeum odzna
czonych zostało odznaczeniami
państwowymi. Za długoletnią
i nienaganną pracę Krzyż Ofi
cerski Orderu Odrodzenia Pol
ski otrzymał Marian Kusza,
ponadto Srebrnymi Krzyżami
Zasługi udekorowano trzech

pracowników.
W spotkaniu wzięli udział:

wiceprezydent m. Krakowa
Jan Nowak, kierownik Wy
działu Kultury KK PZPR Sta
nisław Franczak, dyrektor Wy
działu Kultury i Sztuki UMK
dr Stefan Nawrot oraz wice
dyrektor Zarządu Muzeów i

Ochrony Zabytków MKiSz dr
Franciszek Midura. (w)

Z 4080 zgłoszonych prac

przyjęto 742
(DOKOŃCZENIE ZE STB. I) sławę a geografia uczestniczą

cych w nim krajów dowodzi,
cję w Krakowie 742 prace 355 że krakowska impreza znana

artystów z 43 krajów. jest szeroko poza granicami
Biennale otwarte zostanie

_E^en,emen.tem je,st
12 czerwca. Głównym jego ele
mentem będzie wystawa głów
na w Pawilonie Wystawowym
BWA, otwarte zostanie rów
nież wiele wystaw towarzy
szących, m. iń. pokaz prac lau
reata Grand Prix ostatniego
biennale Valtera Valentiniego.
W Katowicach zaś — jak
zwykle podczas tej imprezy —

zorganizowana zostanie Inter-
grafia ’86 i na tę wystawę wy
brano 254 prace 254 autorów,
zasada jest bowiem taka, że
na Intergrafii prezentowani są
autorzy jedną pracą.

Międzynarodowe Biennale
Grafiki mą już swoją dobrą

prac nadesłanych z dalekiej
Japonii, aż 200 artystów przy
słało stamtąd swoje grafiki i
jest ich tyle, że można by z

powodzeniem zorganizować
biennale japońskie. Poza Ja
ponią najliczniej reprezento
wana jest Holandia i Kanada,
także i udział Polaków jest
znaczący, ale to przecież zrozu
miałe. Prace napływają w dal
szym ciągu i dziewięcioosobo
we jury pracujące pod prze
wodnictwem artysty grafika
doc. Zbigniewa Lutomskiego
będzie miało jeszcze zapewne
sporo pracy.

(or)

redaktor dyżurny ? 9 „ z

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Często rozmówcami kiero
wała chęć podzielenia się
swoimi kłopotami lub opi
niami o pracy redakcji.
Wielokrotnie te rozmowy
były podstawą podejmowa
nia przez, naszych dzienni
karzy wielu tematów pu
blicystycznych. Niejedno
krotnie komuś brakuje o-

choty i czasu na pisanie li
stu. Wówczas możliwość
cotygodniowej rozmowy te
lefonicznej jest znacznym
ułatwieniem. .

Oczywisty zdaje się
fakt, że interwencje podej
muje przede wszystkim
Dział Łączności z Czytelni
kami. Do tego został powo
łany. Pisaliśmy wielokrot
nie, że naszą rolą jest opi
sywanie zjawisk, a nie po
dejmowanie decyzji. Jako
redakcja również nie może
my stwierdzić, że jesteśmy
zadowoleni z reakcji insty
tucji na naszą krytykę.

Poniedziałkowe omówie
nie tematyki sobotnio-nie

dzielnych dyżurów telefo
nicznych zawiera zarówno
kompleksowe ich ujęcie
jak i konkretne przykłady.
Nie wyczerpuje ono jed
nak całości spraw. Pro
simy o śledzenie naszych
codziennych publikacji,
szczególnie na kolumnie
miejskiej, a znajdziecie
Państwo wiele śladów na
szych rozmów, np. w „Rap
tularzu”. Sam indeks tej
roli by nie spełnił.

Na koniec, zgodnie x in
tencją Czytelnika K.G.
stawiamy publicznie nastę
pujące pytania:

> Pod adresem dyrekto
ra PUPiK: Czy nie można
zlikwidować „wyjść” sprze
dawców z kiosków „Ruch”
z utargiem na pocztę w go
dzinach otwarcia tychże
punktów?

♦ Pod adresem dyrekto
ra PGM „Podgórze": Czy
wydawanie kart zaopatrze
nia dla rencistów i emery
tów przy ul. Gersona 9

musi się odbywać tylko
trzy razy w tygodniu od
godz. 8 do 10? Ci, którzy
„wystoją” się w kolejce od
chodzą po 10 z kwitkiem.

♦ Pod adresem dyrekto
ra MPO: Dlaczego nie wy
wozi się regularnie, zgod
nie z umową śmieci z po
jemników przy ul. Jasiń
skiego, a można to czynić z

sąsiedniego baru „Pod A-
niołkiem”.

(elka)
PS. Już po napisaniu te

go tekstu nadszedł anoni
mowy list Czytelnika w

sprawię interwencji doty
czącej przedłużającej się
wymiany licznika gazowe
go. Znajduje się w nim
wiele ironicznych sformuło
wań poza jednym: adre
sem. Niestety nie jesteśmy
wróżkami i nie mamy mo
żliwości odgadnięcia adre
su. Jeżeli Pan(i) zechce
sobie i nam pomóc to pro
simy o drugi list, krótszy
ale z adresem.

...i Petera Varkonyiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

klearmych. Stwierdzono że dalszy wszechstronny rozwój
stosunków pomiędzy PZPR i WSPR oraz PRL i WRL le
ży w najgłębszym interesie obu narodów i państw. W
spotkaniu uczestniczył zastępca czionka Biura Politycz
nego KC PZPR, minister spraw zagranicznych PRL Ma
rian Orzechowski.

Minister spraw zagranicznych WRL zakończył wczoraj
wizytę w naszym kraju.

*

Horsta Sindermanna i Petera Varkonylego przyjął
wczoraj również prezes Rady Ministrów Zbigniew Mes
sner.

Zamku Królewskiego na Wawelu
Wcaoraj w Komitecie Kra- W trakcie narady sprecytao-

ikowSkim PZPR odbyła się na- wano relacje między Pań-
rada poświęcona ocenie prze- sbwowymi Zbiorami Sztuki na

prowadzenia reorganiizacjii
Kierownictwa Odnowienia
Żarniku Królewskiego na Wa
welu. Przekształcając to przed
siębiorstwo z jednostki bud
żetowej w

dtziałające zgodnie z ustawą
sejmową o przedsiębiorstwiach,
włączono je w struktury Pra
cowni Konserwacji Zabytków
z zachowaniem dotychczaso
wej nazwy. Przeprowadzana
reorganizacja stwarza większe
możliwości, konserwacji wzgó
rza wawelskiego i poszerzenia MKiSz Franciszek Midura.
zakresu prowadzonych prac. Ow)

Wawelu a Kierownictwem
Odnowienia Zamku Królew
skiego na Wawelu oraz usta
lono zakres prac konserwator
skich na rok 1986 i określono

przedsiębiorstwo kierunki działań na przysz
łość.

W naradzie, którą prowadził
sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski uczestniczyli m.

in. wiceminister kultury i
sztuki Edward Gołębiowski,
wicedyrektor Zarządu Mu
zeów i Ochrony Zabytków

przed włamaniem?
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) dniach, jednak w tym przy

padku w wyniku działań o-

peracyjnych mienie odzyska
no. Inni przestępcy to dwój
ka mieszkańców województwa
nowosądeckiego, która na

swym koncie ma 30 prze
stępstw, w tym kilka włamań
do domków.

Często domy pozostawiane
na dłużej bez opieki, nie ma
ją należytych zabezpieczeń.
Obserwując te wszystkie ne

gatywne Zjawiska, funkcjona
riusze MO chcą pomóc oby
watelom. Jak poinformował
nas szef RUS W w Myśleni
cach mjr mgr Tadeusz Gaw
ron, od najbliższej soboty w

godzinach od 8 do 13 w

RUSW udzielane będą porady
prewencyjne, m. in. jak orga
nizować zbiorową ochronę
przed złodziejami, montować
sygnalizację antywłamaniową
świetlną i dźwiękową, itp. W
każdą kolejną sobotę w tych
godzinach można będzie
przyjść po poradę, a także w

Złodzieje często obserwują
teren i dobrze wiedzą, w któ
re dni można się spodziewać
właściciela. Pod jego nieobec
ność włamują się do środka i
wynoszą cenne przedmioty.
Niektórzy ludzie zapomirają o

tym, że gromadzenie obrazów
czy cennego wj pośażenia
wnętrz tylko kusi przestępcę.
Po przyjeździe na weekend
okazuje się, że nie ma telewi
zora, radia, magnetofonów, a

nawet urządzeń grzewczych,
talerzy, koców. RUSW w My
śleniach otrzymuje zgłoszenia
na ogół w piątek wieczorem
lub sobotę rano, jednak od
przestępstwa mija kilka dni,
a nawet miesięcy, stąd trud
ność w natychmiastowym
znalezieniu sprawców. W 1985
r. zanotowano aż 160 włamań
do domków letniskowych,
funkcjonariusze zatrzymali 27
sprawców odzyskując częśc
mienia. A oto klasyczny przy- .....

kład: dwóch młodych ludzi poniedziałki od godz. 15. Rów-
mieszkających w pobliżu Wie- nócześnie instytucje ubezpie-
liczki wykradało towary z wa- czeniowe i sądownicze w My-
gonów na stacji Prokocim To- ślenicach
warowy, zaś kiedy im się to

znudziło, przyjechali na „goś
cinne występy” do Tokarni
Włamali się do domku letnis
kowego i wynieśli telewizor,
radio, magnetofon i alkohol.
Zgłoszenie przyjęto po kilku

również włączają
się do sprawy doradztwa. Jest
to pierwsza tego typu w Fol-
sce forma współdziałania z

obywatelami w tworzeniu me
chanizmów społecznej obrony
przed przestępcami.

(żur)

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
imninnminiiiiiiiiilimmiiii)
PUDELKI białe — miniaturki po
championach sprzeda hodowca.
Krystyna Rota, Zakopane, Do Ta-
dziaków 8, tel. 22-03. g-3248
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a

GABINET dentystyczny — sprze
dam. Oferty 3079 „Prasa” Kraków,
Wlślna 2.

CHARTY afgańskle, 4-mleslęczne,
rodowodowe — sprzedam. Tel. 78-
-35-11. g-2490

ZIŁ 130G, wywrotka ,w trakcie
remontu — sprzedam. Kraków, ul.
Balicka 264, po godz. 17.

PRZEDSIĘBIORSTWO Polonljno-
-Żagranlczne kupi suchą tarcicą
bukową. Kraków, teł. 22-97-15.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU NIEORGANICZNEGO .BONARKA'

w Krakowie

ZATRUDNIĄ:
+ mistrza ds. transportu kolejowego

mistrza ds. ekspedycji wyrobów gotowych
+ z-cę kierownika magazynu

samodzielnych księgowych
oraz

:
elektromonterów
tokarzy-frezerów

> ślusarzy-spawaczy
♦ murarzy♦ stolarza-cieśię
♦ maszynistów lokomotyw spalinowych
> manewrowych — ustawiaczy pociągu
A suwnicowych

aparatowych produktów nieorganicznych

:
dyspozytorów — dyżurnych ruchu
monterów wod.-kan.

+ operatora spychokoparkl

Jkier. samochodowego
operatora wózka widłowego

+ Wagowych wag kolejowych
+ pracowników niewykwalifikowanych

Zakład zapewnia:
— atrakcyjne wymagrodaend® wg zakładowego ąyste-

tnu wynagradzania
— dodatek stażowy
— deputat 'węglowy
— posiłki regeneracyjne
— odpłatne wyżywienie w stołówce zakładowej
— wczasy, kolonie krajowe i zagraniczne
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Kra

ków, ul. Puszkarska 9, tel. 66-45-22, wewn. 124.
K-me

4848232353535348532348485323535353010153489048482353485348482300

— Jak długo trzeba praco
wać na sukces w łyżwiarstwie
figurowym?

— Nie czas jest najważniej
szy. Pracuję z Grzegorzem już
13 lat, a jeszcze nie osiągnę
liśmy sukcesów, o których
marzymy, chociaż medal Mi
strzostw Europy oczywiście
bardzo nas cieszy. Na wynik
naszych marzeń przyjdzie nam

poczekać 4—5 lat, o ile oczy
wiście Grzegorz wytrzyma
tempo pracy.

— Czy Pani podopieczny ma

już czasami dość łyżew?
— Na pewno już nieraz

chętnie rzuciłby je w kąt. Aie
czy można się temu dziwić?
W wieku 4—5 lat uczył się je
ździć w szkółce Stefana Pa
włowskiego. Później trafił do
mnie i od początku byłam na
stawiona, że będzie on zawod
nikiem o poziomie mistrzow
skim. Już w wieku 9 lat jeź
dził na zawody międzynarodo
we. I w tym miejscu duże sło
wa podziękowania dla władz
sportowych, które uwierzyły,
że Grzegorz Filipowski może

przysporzyć sukcesów nasze
mu łyżwiarstwu. To zaufanie
pozwoliło nam na spokojną
pracę. Jeżeli jednak ktoś my
śli, że to jest zabawa, to może

przedstawię program dnia, ja
ki obowiązuje mnie i Grzego
rza. Obecnie trenujemy w

Rochester (USA). Pracuję tam

jako trenerka i z mojej pensji
opłacam dla Grzegorza lód.
siłownię. basen i saunę.
Wstajemy codziennie o godz
4.45, a już o 5 30 jesteśmy na

lodowisku. Trening trwa do
jedenastej. Później czas prze
znaczany na r.aukę, Grzegorz
studiuje indywidualnym to-

1:0 Kadry
Kadra polskich piłkarzy wy

grała w towarzyskim spotkaniu
z zespołem Umbri Marche 1:0
(0:0). Bramkę w 85 min. zdobył
Włodzimiera Smolarek.

Ostatki przed play-off
Dziś rozegrana zostanie o-

statnia runda meczów hokejo
wych w dwóch grupach „sil
niejszych” i „słabszych” przed
rozgrywkami play-off. Z na
szych zespołów tylko Podhale
rozgrywa mecz istotny dla u-

kładu tabeli. „Szarotki” grają
na własnym lodowisku z Na
przodem i walczą o utrzyma
nie drugiej pozycji w tabeli. .

W grupie słabszych Craco-
via i KTII Legia Krynica bę
dą walczyć pomiędzy sobą o

utrzymanie się w ekstraklasie.
Dzisiejsze mecze nie mają dla
nich istotniejszego znaczenia.
Kryniczanie podejmują na

własnym lodowisku GKS Ty
chy, a Cracovia wyjeżdża do
Łodzi na mecz z ŁKS. (x)

W kilku wierszach
A (k) W środę późnym wie

czorem piłkarska reprezentacja
Portugalii zremisowała w to
warzyskim spotkaniu z Finlan
dią 1:1 (0:1).

A W Las Palmas w towarzy
skim meczu finalistów piłkar
skich MS, Hiszpania wygrała z

ZSRR 2:0 (1:0). Bramki zdobyli:
Julio Salinas (24 min.) i Eloy
(85 min.).

A Rozegrany został awansem

jeden mecz pierwszoligowy w

koszykówce kobiet. Slęza Wro
cław wygrała ze Stalą Brzeg
84:56 (37:36).

A W Brukseli odbyły się za
wody w skoku wzwyż „Złoty
Puchar w skoku wzwyż”. Pierw
sze miejsce zajął Patrick Sjoe-
berg (Szwecja) pokonując po
przeczkę na wysokości 2,32 m.

Na drugim miejscu ex aequo za
wody ukończyli Carlo Traen-
hardt oraz Dietmar Moegcn-
burg (obaj RFN) 2.30 m. Jacek
Wszoła z wynikiem 2.15 m za
jął 11 miejsce.

Dla tych co na narty
Grubość pokrywy śnieżnej w

Tatrach wynosi od 80 do 120
cm. Warunki narciarskie są do-
gre, w kotłach bardzo dobre.
Występuje śnieg suchy, prze
wiany. Nartostrady są przygo

towano.

Grubość pokrywy śnieżnej w

cm: Wisła 14, Kubalonka 87,
Istebna Stecówka 87, Istebna
Wieś 55, Rycerka CJóma 68,
Bilałka Tatrz. 17, Hala Ornak
83, Zakopane 24, Kuźnice 50,
Kasprowy Wierch 105, Hala Gą
sienicowa 109, Bukowina 25.

A (j) Nie wypadł pomyślnie
pierwszy z trzech sprawdzia
nów piłkarskiej reprezentacji
Portugalii, jakim było spotka
nie z Finlandią (1:1). „Zdaję so
bie sprawę, że nie zaspokoiliś
my życzeń kibiców portugal
skich — powiedział trener JOSE
TORRES. Rzeczywiście zagraliś
my nie najlepiej. Z drugiej
jednak strony co to by było gdy-
byśmy już teraz osiągnęli mi
strzowską formę. Zawodnicy są
trochę zmęczeni rozgrywkami li
gowymi. Formę na finały mi
strzostw świata osiągać będzie
my w specjalnym cyklu przy
gotowań, tak jak zaplanowała
to zdecydowana większość re
prezentacji — uczestników Me-
xico 86” — powiedział Torres.

Kadra portugalska ma w pla
nie rozegranie jeszcze dwóch

spotkań międzypaństwowych
przed wyjazdem dó Monterrey.
5 lutego w Portimao z Luksem
burgiem i w dwa tygodnie póź
niej w Bradze z NRD.

Fot. W. KLAG

fciem na /tetemii Wychowa
nia Fizyczno po południu
znów dwie godziny lodu i do
datkowo basen, sauna, zajęcia
w sali gimnastycznej. Ja po
nadto pracuję jeszcze z ośmio
ma zawodnikami klubu z Ro
chester.

— Na co dzień pokazuje Pa
ni otoczeniu miły uśmiech, ale
praca z Panią nie jest łatwa.„

—

... byłam i jestem okrop
ną heterą, to jest tajemnica
■naszych sukcesów. Nie możne

nigdy być zadowolonym z sie
bie, gdyż to doprowadza do
samouspokojenia. A jak czło
wiek zadowolony z siebie mo
że myśleć o osiąganiu coraz

lepszych wyników? Oczywiście
muszę wziąć pod uwagę, że

Grzegorz czasami może mieć
już dość tej całej „zabawy”.

Wówczas trochę zwalniam
tempo, by za chwilę jeszcze
bardziej „dać mu w kość”. Ale
bez tego nie byłoby brązowe
go medalu Mistrzostw Europy,

— Czego Pani i Grzegorzo
wi życzyć przed ME w Ko
penhadze?

— Oczywiście obcięlibyśmy
co najmniej obronić brązowy
medal. Wszystkich sympaty
ków łyżwiarstwa proszę jed
nak o Cierpliwość. Jeżeli Grze
gorz będzie miał jeszcze osią
gać sukcesy to — moim zda
niem — najwięcej radości po
winniśmy przeżyć dopiero
podczas igrzysk w 1992 roku.

— Dziękuję za rozmowę 1
życzę miłośnikom łyżwiarstwa
cierpliwości.

JANUSZ KOZIOŁ

Od YMCA do Pałacu Młodzieży

Ze „Szkwałem" po morzach i oceanach
Jeden z najprężniejszych klu

bów morskich działa kilkaset
kilometrów od Bałtyku, w Kra
kowie, mimo lż do dziś nie po
siada własnego jachtu daleko
morskiego. Powstał w 1980 ro
ku przy Młodzieżowym Domu

Kultury, a jego członkowie
wywodzili się w większości z

ruchu harcerskiego. Animozje
wewnątrz tego ruchu spowodo
wały, że nie dla wszystkich
wystarczyło tam miejsca. Jacek
Reschke z grupą kolegów po
żegnał krakowską chorągiew i
dziś chyba tego nie żałuje

Działający obecnie przy Pa
łacu Młodzieży MKM „Szkwał”
znany jest nie tylko w kraju.
To właśnie krakowianie są or
ganizatorami pięknych rejsów
po Morzu Śródziemnym, na któ
re co roku wpraszają się tak
silne ośrodki żeglarskie jak
choćby z Francji. Prawdziwym
rarytasem wśród żeglarskiej
braci stał się organizowany
przez nich festiwal piosenki że
glarskiej „Shanties”. Jego po
pularność sięga już poza grani
ce kraju, a na tegoroczne

„Szanty” biletów zabrakło już
w grudniu.

„W naszym klubia mamy
obecnie trzech kapitanów jach
towych i 8 sterników morskich
— mówi kapitan JACEK RES
CHKE. — Zrzeszamy młodztei
ze szkól podstawowych i śred
nich organizując dla nich kur
sy szkoleniowe na poszczególne
stopnie wtajemniczenia żeglar
skiego. Dzidki pomocy Pałacu
Młodzieży szeregi nasze syste
matycznie wzrastają i chociaż
do morza mamy daleko, to

wszyscy chcą z nami współpra
cować, nawet żeglarze z Gdań-
ska czy Szczecina. Od nich wy
pożyczamy jachty na rejsy.
Zwiedziliśmy dotychczas Wielką
Brytanie, Francją oraz państwa
w basenie Morza Śródziemnego.
Ciągle jednak dążymy do zrea
lizowania naszego największego
marzenia — własny JACHT!

Rozpoczęliśmy już starania o

jego budowę. Może i K-aków
doczeka się własnego pięknego
jachtu dalekomorskiego’’.

(JK)

Przetrzebiona stawka

(j) W czwartek rozpoczęły się
w Zakopanem mistrzostwa Ta
trzańskiego Okręgowego Związ
ku Narciarskiego w konkuren
cjach alpejskich. Jako pierwsi

na stoku Nosala stanęli specja
liści w slalomie specjalnym (71
zawodników). W pierwszym
przejeździe ustawiono 56 bra
mek, z którymi nie poradziło
sobie aż 34 zawodników. Całą
konkurencję ukończyło zaled
wie 26 slalomistów.

W pierwszym przejeździ® naj
lepszy czas — 47,98 sek. — uzy
skał Marek Grabowski (Wisła-
Gwardia Zakopane), w drugim
Piotr Stalmach (AZS Zakopa

ne) — 49,95 sek. Całą konkuren
cję wygrał Marek Grabowski w

łącznym czasie 98,43 sek., Piotr
Stalmach był drugi w czasie
gorszym o siedem setnych se
kundy. Na trzecim miejscu
sklasyfikowano Szymona Kra-
cinka (Legia Zakopane) — czat

98.80.

Wynikł slalomu specjalnego
mężczyzn: 1. Marek Gajewski
(Wisła-Gwardia Zakopane) —

98,43, 2. Piotr Stalmach (AZS
Zakopane) — 98,50, 3. Szymon
Kraciuk (Leigia Zakopane) —

98.80, 4. Jerzy Mikołajek (BBTS
Bielsko-Biała) — 101,35, 5 Ma
riusz Staszel (Legia Zakopane)

— 104,49 i 6. Paweł Staszel (Le
gia) — 108,18.

Weekend z TKKF
Sobota 25 bm.

(X) Turniej badmintona o

Puchar Wyzwolenia (dla kobiet 1
mężczyzn urodzonych w 1950 r.

i starszych), N. Huta, <xs. Stalowe
16 (DMR), godz 9.

+ Turniej tenisa stołowego
dla młodzieży do 16 lat, ul. Spół
dzielców 3, godz. 11.

Niedziela 26 bm.

+ „Bieg po zdrowie”, park
Jordana, godz. 8.

Turniej szachowy o Puchar
Wyzwolenia, ul. Ładna 27 (świe
tlica ZakŁ Młynarskich), godz. 9.

Siatkarze Wawelu

i Okocimskiego walczą
o II ligę

W dniach 24 bm. o godz. 16.30,
25bm.ogodz.16i26bm.o
godz. 9.30 w hali sportowej WKS
„Wawel” przy ul. Zwierzyniec
kiej rozegrany zostanie I turniej
makroregionu „Małopolska” w

piłce siatkowej mężczyzn o

awans do n ligi z udziałem:
AZS Rzeszów, KS „Karpaty”
Krosno, KS „Okocimski”, WKS
„Wawel”. Wstęp wolny.

(a)

MEXICO-86

Portugalczycy

niezadowoleni

A Nie szczędził komplemen
tów piłkarzom hiszpańskim tre
ner reprezentacji Brazylii TE-
LE SANTANA. Obserwował on

w telewizji mecz p‘łkarzy hisz
pańskich i radzieckich i stwier
dził, że Hiszpanie są bardzo sil
nym zespołem (Brazylia gra w

Meksyku w jednej grupie z Hisz
panią). Obecna reprezentacja
Hiszpanii jest o wiele silniejsza
od tej, która występowała na

poprzednich mistrzostwach świa
ta. W meczu z drużyną ZSRR,
Hiszpanie grali bez trzech-czte
rech najlepszych swoich zawod-
nikóió, przede wszystkim bez
Gordilló. Mimo to zaprezentowa
li się znakomicie. To będzie dla

nas bardzo groźny rywal —

stwierdził Santana.

A W środę, po długiej przer
wie znów wybiegł na boisko na
pastnik reprezentacji Anglii
BRYAN ROBSON. W meczu

rezerwowej drużyny Manche
steru United z Barnsley zagrał
on, po raz pierwszy od czterech

miesięcy — całe spotkanie i jak
sam twierdzi wszystko już teraz

powinno być o.k. „...Niektórzy
sądzili zapewne, że kontuzja sta
nowić będzie kres mojej karie
ry zawodniczej — powiedział
Robson. Ja jednak byłem cały
czas optymistą, wiedziałem, że
nadejdzie dzień mojego powrotu.
Jest za wcześnie jeszcze na

ostateczną opinię o moim zdro
wiu. Muszę poczekać kilka dni
na reakcję kontuzjowanej nogi
po pierwszym od długiego cza
su dużym wysiłku. Gdy będzie
dobrze, wystąpię juz chyba w

najbliższym meczu ligowym.-"^
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Kraków wydawał się zupełnie wy
ludniony w ten styczniowy poranek.
Siarczyste mrozy utrzymywały się
już od kilku dni. Nie uprzątnięty
śnieg zalegał obficie place 1 ulice.
Na tle jasnego, jakby wystudzonego
chłodem nieba rysowały się w dali
ciemne wieże Wawelu.

Z Mazowieckiej na ulicę Kujaw
ską 11 do mieszkania sióstr Wielo
wieyskich w małym, parterowym
domku, charakterystycznym dla tej
części miasta, nie było daleko.
Ignacy Fik wracał z żoną po Sylwe
strze spędzonym u swego przyjacie
la Mieczysława Lewińskiego. Około
północy dały się słyszeć strzały. To
Niemcy obchodzili radośnie Nowy
Rok, nie żałując amunicji. Fikowie,
Lewińscy i członek Zarządu Spół
dzielni Wydawniczej „Czytelnik”,
działacz Stronnictwa Demokratycz
nego Tadeusz Pile spędzili tę noc z

31 grudnia na 1 stycznia 1940 roku
nie na zabawie, lecz dyskusji po
święconej utworzeniu lewicowej or
ganizacji podziemnej.

Powstawało ich sporo o różnych
zabarwieniach politycznych. Szcze
gólnie ruchliwe było Stronnictwo
Narodowe, kierowane w podziemiu
przez Tadeusza Surzyckiego, radne
go m. Krakowa. Oficerowie służby
stałej, którym udało się uniknąć nie
woli niemieckiej, organizowali się w

pierwsze piątki konspiracyjne. Na
ich czele stanął jeszcze jesienią płk
Adam Epler, były dowódca 60. re
zerwowej Dywizji Piechoty z SGO
„Polesie” gen. Kleeberga, niedawny
uczestnik walk na Lubelszczyźnie.
Ale „spalony”, musiał uciekać na

bernator dystryktu krakowskiego dr
Wachter powiadomił go o pojawie
niu się „afiszów propagando
wych” (?), nakazał, by z każdego do
mu, na którego murach zostanie na
klejony taki plakat rozstrzeliwano
dla przykładu jednego mężczyznę.
Dążył też do unicestwienia inteligen
cji polskiej.

Miasto obiegały pogłoski o egzeku
cjach w Krzesławicach, miały one

rzeczywiście miejsce 16 i 20 stycznia,
zginęli więźniowie przywiezieni ze

św. Michała. Na posiedzeniu kie
rowników wydziałów Urzędu GG,
władze okupacyjne zaczęły się zasta
nawiać nad utworzeniem w Krako
wie specjalnej dzielnicy niemieckiej.
Dlatego też w tym mieście było mi
mo wszystko trudniej działać niż w

Warszawie, na każdym kroku wy
czuwało się obecność okupanta i nie
było kamienicy w . śródmieściu, w

której by nie zamieszkali Niemcy.
Okupowana Polska miała więc

dwie stolice — jedną „oficjalną” w

myśl woli i życzeń okupanta pod
Wawelem i drugą podziemną w

Warszawie, tak różne w swej isto
cie i tak na swój sposób wspania
łe. Pięknie wyraził się kiedyś Jan
Lechoń: „Jak Kraków, którego świe
tność zabłysła za Zygmuntów, po
został na zawsze miastem renesan
su, tak Warszawa odnalazła swój
ton za Stanisława Augusta. Dzięki
niemu zdobyła swą filozofię, swój
styl i została na zawsze miastem
czarujących ułomności zgodzonych z

błyskotliwością myśli, miłością do
życia”. Wracała też, jak za czasów
rozbiorów, do roli stolicy już nie
państwa, które przestało istnieć, lecz

zapraszana do prezydiów zebrań ry
walizowała w tej mierze z Wandą
Wasilewską. Skupiała wokół siebie
ludzi, z nią związany był — jak po
dają we wspomnieniach — Jerzy
Putrament i inni. Skąd ta nienawiść
jednak do Warszawy, obłąkana, nie
mal patologiczna?

Historyka obowiązuje ukazywanie
czasu, jaki opisuje, we wszystkich
sprzecznościach i złożonościach,
choćby to było przykre dla osób
tworzących dzieje. Trzeba jednak
dodać dla pełniejszego obrazu, że

Szemplińska na terenie Lwowa nie
była odosobniona w swoich sądach.
Przeciwnie — w pewnych kręgach
uznawane były one za naturalne.

Warszawa wciąż przeżywała bo
leśnie tragedię Wawra. Mieszkańcy
przekazywali sobie relacje o okru
cieństwie i bezwględności okupanta.
Były to opowieści mrożące — bez
przesady — krew w żyłach. Zajmo
wał się nimi również Irzykowski
notujący, jak zazwyczaj, różne pogło
ski. Nowy Rok spędził jeszcze w

willi Smolarskich, ale już. w naj
bliższych dniach przeprowadzał się
do pokoju, który mu odstąpił Hia
cynt Ratyński, nauczyciel gimna
zjalny, polonista, pracujący od 1919
roku w szkole średniej im. Tade
usza Czackiego, zamieszkały na Fil
trowej 75 (przy Raszyńskiej). Nie
mógł trafić autor „Pałuby” na le
pszego gospodarza.

Prof. Ratyński miał bowiem do
skonałą opinię, zarówno u kolegów
po fachu, jak i wychowanków. „Był
to człowiek opanowany i dystyngo-

ANDRZEJ GRABOWSKI

Z kadru
Twarz Tajgi w sośnie wyrzeźbiona mrozem

spękaną skórą kory jak Ikona

wiatr zaczesał srebrem włosy
klękając zaspą w duktach i parowach.

Dłońmi objęła brzozy nad urwiskiem
w wiatrołomach nogi uchodzone leżą
szepczą krzewy do ucha wspominając
krótką kłótnię liści o niestałość.

Oczy jej w dziuplach czekające świtu

w głąb zapatrzone nauczyły na pamięć
każde jedno drzewo
I tylko kornik — zasiedziały bożek
wierci myśl z dawna już przejrzałą.

Tak jawi się tylko w nieodłącznej porze
Matka śpiąca w pościeli świeżo obleczona
i u wezgłowia czuwające dzieci
wsłuchane w oddech czy się w nim zachował

odgłos siekiery.
okolice Bracka, 1985 r.

Świat w ostatnich dwóch, a może trzech dziesięciole
ciach, w dość krótkich odstępach czasu zaskakiwany był
wiadomościami najpierw o przełowieniu Bałtyku, potem
Morza Północnego i stopniowo — rybnych stref północ
nego Atlantyku. Wreszcie państwa przybrzeżne widząc jak
na wodach szelfowych, czyli głównych akwenach połowo
wych topnieją zasoby ryb, ogłosiły ten rejon jako strefy
ochronne. I tak, praktycznie w bardzo krótkim czasie,
skończyło się owo wielkie polowanie na niczyją rybę.
Było ono, przyznać trzeba, nie tylko wielkie, ale chyba
wręcz gigantyczne, jeżeli się zważy, że olbrzymie flo
ty, liczące tysiące statków, zapuszczały dzień w dzień
otwarte włoki, w których każdy uprzemysłowionymi me
todami zgarniał od świtu do zmierzchu dziesiątki ton

ryb. To prawda, że kiedyś zdołano wytrzebić wielory
by, a obecnie trwa rozprawa z ostatnimi stadami fok,
ale czy jeszcze niedawno mógł ktoś przypuszczać, że tak

szybko wyczerpią się w morzach zasoby ryb?
Można by tu się wdać w filozoficzne rozważania o na

turze ludzkiej, lecz nie zmienią one prawdy, że człowiek
w walce o zdobywanie żywności nie zrezygnował i nie

zrezygnuje z tego, co dla niego staje się dostępne. Tym
bardziej jeśli czegoś nie sieje, a może zbierać. Wystar
czyło więc, że technika dała ludziom wysokowydajne na
rzędzia połowowe, by uczynili z rybołówstwa największe
polowanie XX wieku.

Ma w nim swój rozdział także Polska, minio że do

rywalizacji w podboju łowisk stanęła bardzo późno, wte
dy, gdy uzyskała dostęp do Bałtyku. Żeby więc dorów
nać innym, trzeba było się spieszyć. Dlatego w okresie
II Rzeczypospolitej polscy rybacy, szkoleni przez Holen
drów, wyszli poza Bałtyk, na Morze Północne, co było
w owych czasach dużym osiągnięciem, a w latach 1938—
1939 przeprowadzone zostały nawet pierwsze, pionierskie

LESŁAW M. BARTELSKI

Węgry. Jego miejsce zajął Tadeusz
Korczak, pod tym nazwiskiem wy
stępował płk Tadeusz Komorowski,
który po wielu przygodach dotarł z

pól bitewnych do Krakowa i skupił
wokół siebie głównie kawalerzystów.

Zebrani na ulicy Mazowieckiej
zastanawiali się nad programem po
litycznym, mając co do jednego pe
wność, że będzie to grupa lewicowa,
łącząca komunistów, radykalnych
ludowców oraz inteligencję z kręgu
Stronnictwa Demokratycznego. Ko
munistyczna Partia Polski nie ist
niała od września 1938 roku, a Fik
i Lewiński byli z nią związani. O-
becne stosunki nie sprzyjały powoła
niu nowej partii, choć podjęto w tym
zakresie pewne próby jeszcze przed
wybuchem wojny, zarówno na tere
nie kraju, jak i we Francji, gdzie
czynił to z upoważnienia Międzyna
rodówki Bolesław Mołojec, oficer
Brygady im. Jarosława Dąbrowskie
go. „Na tle pojęć i opinii, wyzna
wanych przez konspiracyjne organi
zacje, kontynuujące przedwojenną
oficjalną linię polityczną stron
nictw, wystąpiła jasno konieczność
postawienia odważnie nowej kon
cepcji politycznej, i to zarówno w

sprawie polityki zagranicznej Polski,
jak i jej ustroju gospodarczego i
społecznego oraz dróg i metod
działania wiodących do wyzwolenia”
— stwierdzała Pelagia Lewińska
(„O ludziach i sprawie”, Kraków,
1964).

Kto więc miał być członkiem tej
organizacji, której nadano nazwę R

(Rewolucja), a później „Polska Lu
dowa”? Jako pedagodzy i długoletni
działacze lewego skrzydła harcer
stwa Fik z Lewińskim myśleli prze
de wszystkim o wciągnięciu mło
dzieży. Mimo bliskich kontaktów ze

środowiskiem literackim zrezygno
wano początkowo z udziału w tej
organizacji pisarzy.

Siostry Wielowieyskie, u których
zamieszkali Fikowie po ucieczce z

Górnego Śląska, zapewne domyśla
ły się, o co idzie, gdyż zbyt wiele
młodzieży przychodziło na ulicę
Kujawska, ale przecież i tak sporo
znajomych pojawiało się u nich. Ha
la i Zosia miały duże kontakty ar
tystyczne i cieszyły się powszechną
sympatią. Przychodzili tu z Dębnik
studenci polonistyki Karol Wojtyła
i Wojciech Żukrowski, ciągnąc ze

sobą Juliusza Kydryńskiego. Wpadał
Władysław Bodnicki i Kornel Fili
powicz z „Naszego Wyrazu”. Dzielo
no się wiadomościami z nasłucha,
•wspominano znajomych i intereso
wano się ich losem, opowiadano o

„wyczynach” hitlerowców, niszczą
cych z całą premedytacją ślady pol
skości. Ulice otrzymywały nazwy
niemieckie: Mikołajską zamieniono
na Alberta Diirera, Poselska na Veit
Stossa, zaś Kanoniczą na Bonerstra-
sse. Kraków miał być nie tylko sto
lica Generalnej Guberni, ale i cen
trum niemczyzny. Tu działała Haup-
tdienststelle der Volksdeutschen Ge-
meinschaft, rejestrująca i skupiają
ca pod swym patronatem wszyst
kich yolksdeutschów.

Zamek królewski na Wawelu
objął w posiadanie generalny guber
nator dr Hans Frank, uważający się
za jedynego pana podległych sobie
obszarów. Postępował jak autokra
tyczny władca, nie kryjący swoich
zbrodniczych zamiarów. Złośliwi na
zywali Gubernię — „Frankreich”,
czyniąc aluzję do zachowania się
Franka niczym króla. Tępił on pol
skość na każdym kreku i będąc w

Warszawie własnoręcznie zerwał
srebrne orły z nieuszkodzonego bal
dachimu na Zamku Królewskim,
schował je do kieszeni płaszcza, u-

śmiechając się demonicznie. Po. jego
wizycie pojawili się saperzy i ro
botnicy niemieckiego przedsiębiorst
wa budowlanego, zaczęli wiercić

dziury w murach gmachu, aby go
wysadzić w powietrze. Za to na Wa
welu przybywało skradzionych po
polskich muzeach, a nawet zbiorach
prywatnych drogocennych obrazów,
które Frank uważał za swoją włas
ność.

Specjalnemu wysłannikowi cen
tralnego organu NSDAP, dziennika
rzowi z „Vólkischer Beobachter” po
wiedział wręcz, że „jeżeli nie otwie
ramy uniwersytetów i szkół śred
nich. to dlatego, że nie możemy tole
rować. aby w nich uprawiano poli
tykę ąntyniemiecką". A kiedy gu-

narodu. Roli nie kwestionowanej, za
szczytnej i wielce zobowiązującej.

W styczniu 1940 r. odbyła się w

Krakowie odprawa przybyłych z

Warszawy oficerów Komendy Głów
nej Związku Walki Zbrojnej — płk.
dypl. Janusza Albrechta „Wojcie
cha” i mjr. inż. Antoniego Sanojcy
„Knapika” z miejscowymi konspira
torami — powołano Okręg ZWZ, je
go komendantem został bohater bit
wy pod Mokrą płk dypl, Julian Fi
lipowicz „Róg”. Utworzono także
Obszar 4 Południe, obejmujący
Okręgi Krakowski, Śląski i samo
dzielny Podokręg Zagłębie Dąbrow
skie, obowiązki dowódcze również
przekazano „Rogowi”. Wybrał się on

nieco później z płk. „Korczakiem” do
Warszawy na rozmowy z szefem
sztabu płk. dypl. Stefanem Rowec
kim „Grabicą”, w wyniku których
Komorowski został zastępcą Komen
danta ZWZ jako „Ksawery”, nadal
pozostając w Krakowie. Również
aktywnie działali w podziemiu
socjaliści, tworząc pierwszy oddział
bojowy Mariana Bomby w Borku
Fałęckim, jak i organizując komór
kę dla legalizacji metryk i różnych
dokumentów potrzebnych ściganym
przez gestapo. Rozbudowywało się
tajne szkolnictwo średnie, na czele
Zarządu Okręgowego Tajnej Orga
nizacji Nauczycielskiej stanął Ro
man Serkowski.

Ignacy Fik pomimo działalności
konspiracyjnej i konieczności utrzy
mywania rodziny nie zapominał o

twórczości. W tym okresie powstał
jeden z wierszy o znaczącej treści
o tytule — „Stolica”. Zawarł w nim
pochwałę bohaterstwa Warszawy,
wyrażając w swych strofach po
wszechne przekonanie.

To jest stolica, która nie prosi
o nic,

niczego nie chce, nic nie ma

w muzeach,
nie dla głodnej historii i wzoru,
stoi wśród cieni i nic nie wie

nawet,
jak rośnie realnie skalistym

dnem

w rozgałęzieniach zwierzęcej
krwi najkruchszych nawet

ludzi.
Ileż trzeba porażek i klęsk,
ileż zdrady, popłochu, zbrodni,

zniszczenia — aby przyklękła
choć przez potknięcie

i zmęczenie!

Warszawo! Kiedy przyjdzie
Polska — ta od nadziei do

pozorów
i ta od nienawiści po zemsty

noże
— Kiedy zostanie tylko szafot

w noc popryskaną bliznami,
aby odrąbać kadłub czerwony

nowego soldat inconnu —

Warszawo! świat niepokalany
i z ran przemyty

ty otworzysz!

Czy ten wiersz Fika, szlachetny w

intencjach i tonie, pełen zrozumie
nia sytuacji, był bezpośrednią odpo
wiedzią na utwór Elżbiety Szem-
plińskiej, opublikowany na łamach
„Czerwonego Sztandaru” (z 13 grud
nia 1939 r.), trudno stwierdzić. Być
może egzemplarz tej gazety dotarł
do Krakowa, mnóstwo ludzi wracało
nielegalnie zza Buga i Sanu, ciąg
nąc do swych domów po wrześnio
wej wędrówce. Szemplińska w

wierszu pt. „Prawdziwa ojczyzna”
pisała m. in.:

Jak więc mamy teraz płakać no

Warszawie?
Jak żałować kawiarń, kościołów,

zamku?
Kiedy dla nas

tamta Polska
to Polska burżujów i drani,
oficerów, obszarników

i policjantów,
kiedy dla nas Warszawa,
to stolica krzywdy,
stolica terroru,
stolica bezprawia.

Te dwa spojrzemia komunistów —

Fika i Szemnlińsklej świadczą tak
że o różnych postawach. Autorka
„Prawdziwej ojczyzny” podówczas
nie była byle kim — popularna pi
sarka sprzed wojny, poetka i pro
zaik, zaczęła odgrywać ogromna ro
lę we Lwowie, wybierana do władz,

wany. Jako dydaktyk był bardzo
wymagający, zwracający uwagę na

styl i usterki gramatyczne. Poza
tym oceny jego były uważane za
bardzo sprawiedliwe” — pisał jeden
z nich. (Bolesław Dunikowski —

„Szkoła im. Tadeusza Czackiego w

Warszawie”, Warszawa, 1977.)
Drugi zaś, poeta Tadeusz Zelenay,

uczcił go wspomnieniem w wierszu
pomaturalnym:

O Ty, coś nas nauczał,
kto pisał o Troje],

A kto w Czamolesie brzmiał
na lutni swojej.

Zawsześ pełen godności
jako Angielczyki,

Uczyłeś stawiać kropki
tudzież wykrzykniki.

Gdzie i przez kogo poznał Irzy
kowski swego nowego gospodarza,
tego nie wspomina. Możemy się
jedynie domyślać serdeczności i tro
ski ze strony Dąbrowolskiej, mie
szkającej w tym samym domu. Irzy
kowskim u państwa Ratyńskich za
opiekowała się serdecznie stara słu
żąca Józia, jego córki przeniosły
się zajmując pokoik na mansardzie
po Dąbrowolskiej, która zamieszka
ła u swojej siostry Jadwigi War-

chałowej o piętro niżej.
„Miał pokój podłużny, niewielki,

z jednym oknem, z którego było
widać naprzeciw kamienicę ze skle
pem Pakulskich. Słońce przychodzi
ło tam z ukosa i tylko rankami” —

podawała Halina Maria Dąbrowolska.
— „Pokój ładny, ale nie zapowiada
się jako ciepły, bo przytyka do nie
opalanego salonu” — notował Irzy
kowski 2 stycznia 1940 roku, jedno
cześnie dodając: „Po co takie dro
biazgi, kiedy o ważniejszych rze
czach nie mszę”.

Chodził nadal do „kuchni literac
kiej”, przeniesionej już z Klubu Ło
wieckiego na Pierackiego 16a do
dwóch obszernych pokojów. Dwa
dalsze, pozostałe, zajmowała Jadwi
ga Goetlowa z córkami, Julią i Ma
rią, natomiast jej mąż wyprowadził
się na ulicę Kaniowską z nową to
warzyszką życia, jak ją określał we

wspomnieniach. Była nią pisarka
Maria Winowska. „Mieszkanie mia
ło wszelkie cechy dobrego schowka
na czas wojny — charakteryzował je
Goetel. — Położone za Cytadelą na

wiślanym »wygwiździc.«, zaszyte w

ogródkach, od arterii miejskich da
lekie, stanowiło jedno z miejsc, gdzie
żandarm pojawia się tylko pod wy
raźnym przymusem służbowym.
Wątpię też, czy na ulicy Kaniow
skiej i w jej pobliżu Niemcy bywali
częściej niż kilka razy do roku. Z
okna mego pokoju widywałem co

prawda stale straże niemieckie, cho
dzące tam i sam po nasypie nad ka
zamatami Cytadeli, ale oddzieleni
ode mnie sporą przestrzenią i rowem

fortecznym byli niejako symbolem
zaszłych zmian a zarazem i ostrze
żenia, aby zbytnio nie ufać żadnemu
zaciszu".

Pisał tak jakby tłumaczył się ze

swego postępowania, nie zagrażało
mu jak dotychczas jakiekolwiek nie
bezpieczeństwo. Opiekował się wciąż
stołówką literacką, ale przychodził
teraz na ulicę Bracka 5 do lokalu
Towarzystwa Literatów i Dziennika
rzy, gdzie przyjmował interesantów.

Zasiadł też do pracy pisarskiej, nie
przypuszczając, że wojna „obróci
wniwecz moją pracę, niszcząc po
prostu rękopisy utworów”. We wspo
mnieniach nie podał jednak, co na
pisał, choć z innych jego wypowie
dzi wiemy, że był to m. in. dramat

osnuty na tle wydarzeń września
1939 roku. Dodawał dość zresztą ba
łamutnie, że ,.jz kolegów mych żaden
chyba nie miał wówczas ochoty czy
możności wracać do zawodu literac
kiego”.

Zgadał się kiedyś na ten temat x

Kadenem. „Rozumiesz chyba — tłu
maczył mi Juliusz Kaden-Bandrow-
ski — że do pracy literackiej konie
czny jest dystans w stosunku do te
go, co sie dokoła nas dzieje. A tego
nie sposób uchwycić w czasach tak
gorących jak dzisiejsze.

— Więc piszmy o tym, co było.
— Albo nam to życie pozwoli

"

(Z będącego w druku tomu „Pieśń
niepodległa”, który ukaże się nakła
dem Wydawnictwa Literackiego.)

List wdzięczności
Dziękuję Ci za obce lądy i nowe światy
za te podróże bez wiz i...

za to odkrywanie siebie i nieznanych granic
wędrówki w miejsca których tylko źrenica
światła ukrytego wynosi na biegun.

Tylko wtedy spełnia się nasze „tu być”
wiem powinienem mówić tylko we własnym

imieniu

Jednak czuję po wielokroć i jak człowiek
z tłumu

bo nie ma wysp bezludnych nawet w tym wymiarze
spotykają się oko w oko rzeczy rozpoznane
korona wyobraźni wieńczy sad i korzeń.

Przed ostatnim

Próba odpowiedzi
Cóż się zmieniło? — pytasz mnie od nowa

odpowiadam — wiele... Choć te same słowa

krążą z ust do ust opuchnięte w sobie.

Jeszcze wczoraj pisklę zaciśnięte w garści
kwiliło nadzieją w ustach naszej wiary...
Jakoś nam te lata uciekły przez palce
i kurczak przejedzony wypomina postem
krótki wzrok... nie ten czas... nie to Lato

w którym głowy gorące tak obiecywały...
Wiem, nic nowego i pytanie błądzi
tak jak kiedyś białej przypisane lasce.

1985 r.

Młodzi pisarze mają dzisiaj
możliwości podróżowania o jakich
nie można było nawet marzyć w

czasach, gdy stawiałem pierwsze
kroki w literaturze. Okres zimnej
wojny nie sprzyjał poznawaniu
świata, a jak jest to niezbędne w

pracy pisarskiej, przekonałem się
już w wieku dojrzałym, gdy stać
mnie było na zobaczenie Europy
lat siedemdziesiątych. Aby przy
jąć właściwy punkt widzenia na

sprawy dziejące się w naszym
kraju, trzeba sprawdzić osobiście,
że i życie innych, często o ileż

bogatszych od nas narodów, nie

upływa wcale bez problemów.
Dobrze więc, że mimo trudnej
sytuacji ekonomicznej naszego
państwa wysyła się młodych pi-,
sarzy w świat.

Właśnie z dalekich Ciężkowic
(dalekich, gdyż niegdyś były to

peryferie olbrzymiego wojewódz
twa krakowskiego) nadeszły wier
sze, z których część powstała
dzięki wyprawie młodych pisarzy
krakowskich do Syberii. Cóż to

za podróż! Marzy o niej każdy,
kto nie stara się o paszport wy
łącznie w tym celu, aby zakupy
złagodziły nieco „nudę” jazdy po
ciągiem. Kto pragnie zobaczyć
Syberię, która dzięki dokonują
cym się tam potężnym przemia
nom z krainy łez i cierpienia
przemienia się w kontynent na
dziei.

Publikowane wyżej wiersze

Andrzeja Grabowskiego są wier
nym odbiciem tendencji kształtu
jących wciąż jeszcze poezję, a

może i całą literaturę polską.
Mam na myśli przewagę czynni
ka historycznego nad przyszłoś
ciowym. Poeci współcześni pod
glądając otaczający nas świat
dość precyzyjnie a czasem nawet

wnikliwie dostrzegają relikty
tego, co minione w rzeczywi
stości 1 w człowieku dzisiejszym.
Mniej ostro — w każdym razie

mniej ostro, niż ich literaccy
dziadowie i ojcowie — dostrze
gają te zjawiska, które muszą

wielkim

polowaniem

stać się dominujące za dziesięć,
dwadzieścia czy pięćdziesiąt lat.

Te z publikowanych obok wier
szy Andrzeja Grabowskiego, któ
re powstały pod wpływem ubieg
łorocznej podróży poety do
Związku Radzieckiego, są świa
dectwem zderzenia w świado
mości narratora lirycznego ste
reotypów ukształtowanych w na
szej historii na temat Syberii,; z

tym, co oglądał na własne oczy.
Pozostanie tajemnicą autora dla
czego nie wzbudziły jego refleksji
zjawiska dokonujących się tam

przemian. Może wydały mu się
mniej „poetyckie”?

Lektura tych wierszy przynosi
jeszcze inne refleksje. Oto je
steśmy świadkami wprowadzania
w czyn niegdysiejszych deklaracji
o szkodliwości centralizacji lite
ratury, która jakoby powstawać
może tylko pod dyktando naszych
warszawsko-krakowskich kryty
ków mających na ogół drewnia
ne uszy. Andrzej Grabowski
mieszka i tworzy w Ciężkowi
cach, w małym miasteczku o cie
kawej, choć mało znanej historii,
mocno związanej s naszymi lo
sami narodowymi. Okazuje się,
że w tej determinacji nie jest
odosobniony. Coraz więcej ludzi

pióra zdaje sobie sprawę, że ho
ryzont codzienności nie musi
wcale być samą przyziemnością.
Może być nie mniejszy, niż w

snobistycznych stolicach, pod wa
runkiem, że artysta nie stanie

się niewolnikiem prowincji, ale

będzie ona dla niego terenem,
na którym zobaczy sprawy o

ciężarze i zasięgu ogólnoludzkim.
W tym kierunku zdają się pro
wadzić intencje młodego poety.
Czy zawsze się mu to udaje?
Tylko w sielance wszystko jest
proste i łatwe. W rzeczywistości,
będzie trzeba jeszcze poczekać,
musi ukazać się jeszcze kilka
tomików poetyckich Andrzeja
Grabowskiego, abyśmy mogli
uczciwie odpowiedzieć na to

pytanie.

STANISŁAW STANUCH

wyprawy polskiej bandery po czerniaki, halibuty i kar-

mazyna — na Morze Earentsa, w okolice Wyspy Nie
dźwiedziej i Spitsbergenu.

*

Po wojnie trzeba było zaczynać wszystko od nowa.

W roku 1946 z 230 polskich, przedwojennych rybaków
dalekomorskich do pracy stanęło zaledwie 20. I tym ra
zem wypadało znów skorzystać z nauki Holendrów, Szwe
dów i Anglików. Umiejętności nawigacyjne polskich szy
prów sprowadzały się wówczas niekiedy do tego, że na

łowiska potrafili docierać jedynie przy pomocy rozmiesz
czonych na torach wodnych oznakowań (pławy, latar
niowce), gdyż nie umieli wykreślać docelowo kursów. Ale
w roku 1952 było już tylu przeszkolonych ludzi, że ostat
ni obcokrajowiec mógł opuścić polską flotę rybacką. Naj
starsi z tamtego pokolenia pamiętają w jak ciężkich wa
runkach przyszło im wówczas pracować, kiedy to na od
poczynek prawie w ogóle nie było czasu. Spało się ukrad
kiem po kwadransie, bo ną pokładzie czekała bez prze
rwy robota. Jedynym wspólnym miejscem do spania dla
całej załogi był kubryk z ustawionymi naokoło 2- i 3-pię-
trowymi kojami. W sklepach rybnych zaczęło się poja
wiać coraz więcej śledzi i dorsza, nierzadko nawet trud
no było go w całości spożytkować. Jednak dopiero w dru
giej połowie lat pięćdziesiątych przełamana została gra
nica dalekomorskich łowisk z okresu przedwojennego.
Polskie trawlery zaczęły łowić w rejonie Irlandii, Islandii
i Rynny Norweskiej. Od tego czasu niemal rok po roku
organizowane są najpierw wyprawy rozpoznawcze poje
dynczych statków, których pracą kierują naukowcy z Mor
skiego Instytutu Rybackiego, a za nimi — flota połowo
wa. Osobą, która niestrudzenie wytyczała pionierskie
szlaki dla polskiego rybołówstwa dalekomorskiego był ka
pitan Wiktor Gorządek — dowódca statku szkolnego „Jan
Turlejski”. To on właśnie w 1959 roku po raz pierwszy
zarzucił sieci u wybrzeży północnej i zachodniej Afryki,
by tamtejsze; szelfy miały stać się na kilka lat istnym
eldorado dla polskiego rybołówstwa, a ściślej dla floty świ
noujskiej „Odry”. Tego samego roku w maju dalmorow-
ski statek „Wisłok” przepływa Atlantyk i wyrzuca włok
na rybę na wodach Nowej Funlandii.

Te dalekie wyprawy stały się możliwe również dlate
go, że nasi rybacy otrzymywali nowoczesne statki z kra
jowych stoczni, przystosowane do nowych technologii po
łowów i przetwórstwa ryb. Było to już zupełnie inne ry
bołówstwo. Stanowiła je flota najnowszych generacji, któ
rej początek dał w 1960 roku pierwszy polski trawler-

przetwórnia „Dalmor” — jakiego nie trzeba było się
wstydzić nawet wobec takich potęg jak Japonia.

Zapoczątkowany został 15-letni okres wielkiej ekspan
sji polskiego rybołówstwa do wszystkich zakątków ocea
nów i era autentycznych sukcesów w ich podboju. Po
szczególni armatorzy dalekomorskiej floty rybackiej z Gdy
ni, Świnoujścia i Szczecina opanowali łowiska u wybrze
ży Afryki Zachodniej i północno-zachodniego Atlanty
ku u wybrzeży Ameryki Północnej i Kanady aż po Gren
landię. Zdarzały się porażki i niepowodzenia jak np. skie
rowanie w wyniku błędnej decyzji Zjednoczenia Gospo
darki Rybnej 28 trawlerów hurtowych na łowiska pół
nocno-zachodniej Afryki. Ekspedycja ta, wskutek uży
cia nieodpowiednich statków, spowodowała poważne stra
ty, lecz nie powstrzymała podboju południowego Atlan
tyku. W styczniu 1963 roku trawler „Neptun” przepłynął
po raz pierwszy równik, otwierając drogę dla polskiej
floty na łowiska południowe.

Od roku 1970 pozostało jeszcze 5 lat wielkiego polowa
nia, choć politycy krajów nadmorskich zaczęli prowadzić
cichą grę o zawłaszczenia wód szelfowych poprzez usta
nowienie wielokilometrowych, narodowych stref ekono
micznych. Polskie rybołówstwo nie ustaje jednak w swo
jej ekspansji licząc na to, że jego obecność na szelfach
może być atutem W ewentualnych przetargach dającym
prawo do pozostania. Obecność tę zaznaczono także two
rzeniem spółek połowowych, przedsięwzięciami naukowy
mi i zabiegami politycznymi. Zaczął się wyłaniać wszakże
problem: nie — czym łowić, lecz gdzie łowić. W paździer
niku 1972 roku 2 trawlery „Dalmoru” docierają do wy
brzeży Peru, pojawiając się po raz pierwszy na wodach
Pacyfiku. W tym samym roku statek naukowo-badawczy
„Profesor Siedlecki” dotarł na Ocean Indyjski, Z kolei
w 1973 roku trawler „Humbak” zę Świnoujścia wpływa
przez Kanał Panamski na Pacyfik, kieruje się na północ
by rozpocząć połowy na wodach Meksyku. Łowi potem
u wybrzeży USA i Kanady, na Morzu Beringa i koło
Kamczatki. „Profesor Siedlecki” w swoim kolejnym, zwia
dowczym rejsie żegluje na południowo-zachodni Atlantyk,
aby rozpoznać łowiska szelfu patagońskiego; opływa przy
lądek Horn i wchodzi na Pacyfik. W tym samym roku
dalmorowski trawler „Taurus" łapie rybę na Oceanie In
dyjskim na łowiskach od Port Elizabeth do Madagaska
ru. Inny statek „Dalmoru

’

osiąga na tymże oceanie re
jon wyspy Kerguelen. W roku 1975 poiska flota daleko
morska odłowiła 603 tysiące ton ryb. co oznaczało, że w

ciągu 5 lat nastąpił niemal podwójny wzrost połowów, z

których już jedna trzecia ryb pochodziła z nowych ob
szarów.

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)
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TURYSTYKA BUDOWNICTWO

Nie będzie Świato
wych konfliktów zbroj
nych, nie umrze żaden z

wybitnych przywódców,
nie dojdzie do nowego
zamachu na papieża, na
stąpi dalsza odwilż mię
dzy Wschodem a Zacho
dem, a być może nawet
zawarte zostanie porozu
mienie między Moskwą
a Waszyngtonem.

Jasnowidze z całego
świata są zgodni co do
tego, że rok 1986 będzie
rokiem spokojnym, na
wet jeśli nasza planeta
Ziemia będzie terenem

naturalnych katastrof

1 kryzysów gospodar
czych. Pisze o tym A-
gence France Presse. A
oto jak niektórzy jasno
widze widzą świat 1986
roku.

♦ Shankutala Devi,
indyjski astrolog o świa
towej sławie, widzi rok
1986 jako rok pokoju i
postępu ludzkości. Wy
klucza on nuklearną
konfrontację między
wielkimi mocarstwami.
Zgadza się z Włochem
Barbanerą i twierdzi, że
Reagan i Gorbaczow
dojdą do porozumienia
w sprawie rozbrojenia.

ROZEJM

Gdy 28 grudnia ub. r.

podpisano w Damaszku po
rozumienie kładące kres
ponad 10-letniej wojnie w

Libanie wydawało się, że
nareszcie skończyła się ge
henna tego tak ciężko do
świadczonego kraju. Przed
stawiciele trzech najwięk
szych ugrupowań, a więc
Postępowej Socjalistycznej
Partii (druzów) Walid
Dżumblatt, szyickiej orga
nizacji „Amal” Nabili Be-
rri i prawicowych (chrze
ścijańskich) sił libańskich
Elias Hobejka złożyli pod
pisy pod aktem, który miał

położyć kres walkom, które
kosztowały ten 3-milionowy
kraj ok. 100 tys. zabitych i
spowodowały straty sięga
jące miliardów dolarów.

Porozumienie przewiduje
utworzenie w Libanie rzą
du koalicyjnego, który w

ciągu roku nadzorowałby
działania zmierzające do
zakończenia wojny domo
wej. Chodzi tu o rozbro
jenie milicji chrześcijań
skiej i muzułmańskiej o-

raz o równy podział władzy
między te dwie społecz
ności wyznaniowe. Ozna
czałoby to zwiększenie
władzy muzułmanów Ko
sztem wpływów chrześci
jańskich. Oznacza to także

Powołując się na wypo
wiedź szefa „Inturista”
Walentina Lebiediewa,
AFP pisze, że w 1985 r.

Związek Radziecki odwie
dziło 40 proc, więcej tu
rystów z USA, Wielkiej
Brytanii i Kanady, a także
o 50 proc, więcej turystów
z Włoch. Liczba turystów
ze Szwajcarii była o 45
proc, większa, turystów z

Azji Południowo-Wschod
niej o 65 proc., a krajów a-

rabskich o ok. 33 proc. wię
cej niż w 1984 r.

Ogółem w ZSRR przeby
wało w ubiegłym roku po
nad 5 min turystów zagra
nicznych. Ponad 50 proc, o-

gółu turystów przybyło z

krajów socjalistycznych.

PROGNOZY
Barbanera uważa na
wet, że „Rosjanie i A-

merykanie opracują
czarno na białym bar
dzo mądry układ, który
pozwoli światu wreszcie
odetchnąć.”

♦ Ten sam optymizm
podziela Francuz Fran-
cois Charles Rambert,
nazywany „Mozartem
jasnowidztwa”. Zgadza
się on ze swoimi kolega
mi z zagranicy, iż nie
dojdzie do żadnego kon
fliktu światowego, cho
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odstąpienie od obowiązującego od 1943 roku
porozumienia, kiedy to władzę podzielono następująco: prezydentem został chrześcija-
nin-maronita, premierem muzułmanin-sunnita, przewodniczącym parlamentu muzuł-
manin-szyita.

Niestety rozejm okazał się bardzo kruchy. W walkach, które rozpoczęły się w poło
wie stycznia, zginęło ponad 400 osób a ok. 800 zostało rannych. Starcia zbrojne we

wschodnim Bejrucie toczyły się w obozie libańskich chrześcijan. Rozgorzały one w

związku z torpedowaniem przez prezydenta Amina Dżemajela, chrześcijanina, ratyfika
cji układu. Jak się okazało w „siłach libańskich” nastąpił rozłam, gdyż ich szef sztabu,
Samir Dżadża wystąpił przeciwko Hobejce. W tej sytuacji usunięto Hobejkę i libańscy
chrześcijanie ogłosili zawieszenie broni. Hobejka udał się na emigrację do Francji.
Nie zakończyło to jednak napięcia. Po raz któryś z kolei oddaliła się nadzieja na po
kój w Libanie.

Z ostatnich doniesień z Bejrutu wynika, że dowództwo wojsk izraelskich przerzuciło
do południowej części doliny Bekaa znaczną ilość broni i przekazało ją marionetkowej
proizraelskiej ,Armii Południowego Libanu”. Dziesiątki czołgów i transporterów opan
cerzonych zajęło pozycje wzdłuż tzw. strefy bezpieczeństwa, utworzonej przez Teł
Awiw na okupowanej przez Izrael części Libanu.

ZAKAZY
Ministrowie rolnictwa EWG uzgodnili, że od 1 stycznia

1986 r. będzie obowiązywał we Wspólnocie zakaz stoso
wania hormonu w tuczeniu zwierząt domowych, a co się
z tym wiąże — zakaz sprzedaży mięsa z zawartością hor
monów. Brytyjskim producentom mięsa przedłużono o-

kres dostosowania się do nowych przepisów o rok — do
końca 1988 r., jednak w tym czasie nie będą oni mogli
wysyłać mięsa z hormonami do pozostałych krajów EWG.

OBYCZAJE

CO PISZA INNI
„Gdy kanadyjskie siły

zbrojne przeprowadziły
w maju 1985 r. w pro
wincji Alberty swe naj
większe manewry woj
skowe od kilku dziesię
cioleci, wystawiły wszy
stkie posiadane w kraju
czołgi — w sumie 18.
Jest to, według oficerów
kanadyjskich, mniej niż
licziba utrzymywana
przez Wielką Brytanię 1
RFN w ich własnych o-

środkach szkolenia sił
pancernych na terenie
zachodniej Kanady.

(„International Herald
Tribune”)

Według organizacji społecznych zachodniotniemieckiego
Kościoła katolickiego, w Republice Federalnej działa o-

becnie rekordowa liczba przedstawicielek „najstarszego
zawodu”. Jest ona oceniana na co najmniej 400 tysięcy.

Formy jakie przybiera ten proceder są bardzo zróżni
cowane: poczynając od „gospodyń domowych" przyjmu
jących klientów w swym mieszkaniu, przez cali-girl, po
panie „urzędujące" przy autostradach lub w „salonach
masażu”.

A ponieważ konkurencja jest bardzo silna, panie róż
nymi sposobami przyciągają chętnych płatnej miłości. Np.
w Moguncji w lokalu o nazwie Szaleństwo” dziewczyny
świadczące tam usługi przyciągają panów pokazując le
karskie zaświadczenie stwierdzające: „Wolna od AIDS".

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Jak pisze korespondent
PAP, w RFN i Francji
trwają przygotowania do
startu rakiety „ariane”,
która we wrześniu 1986 r.

ma wprowadzić na orbitę
okołoziemską pierwszego
zachodnioniemieckiego sa
telitę komunikacyjnego no
szącego nazwę „Kopemi-
kus”.

„Kopernikus”, który u-

mieszczony zostanie na wy
sokości 36 tys. km, przezna
czony jest nie tylko do łą
czności telefonicznej (umo
żliwi on prowadzenie je
dnocześnie przeszło 7 tys.
rozmów), tzw. wideo-kon-
ferencji między różnymi
miastami, lecz również emi
towania programów radio
wych i\ telewizyjnych.

Jego anteny skierowane
będą na teren Republiki
Federalnej i Berlina Za
chodniego, a nadawane sy
gnały odbierane przez 32
małe stacje naziemne. Pro
gramy przekazywane przez
„Kopernikusa” będzie mógł
odbierać każdy mieszkaniec

Od 1986 r. na Węgrzech zostaną zwiększone kredyty na

budownictwo mieszkaniowe. Osoby, które dysponują mie
szkaniem, jednakże pragną zbudować nowe lub ci, któ
rzy zamierzają kupić nowe mieszkanie będą mogli sko
rzystać również z tzw. kredytu chwilowego z trzyletnim
terminem spłaty.

Począwszy od 1986 r. chłopcom i dziewczętom — posia
daczom młodzieżowych książeczek oszczędnościowych u-

możliwi się uzyskanie większych niż dotychczas kredy
tów mieszkaniowych, które będzie można przeznaczyć
również na kupno mieszkań znajdujących się w prywat
nym obrocie.

Rodziny wielodzietne będą otrzymywać większą niż
dotychczas nieodpłatną pomoc w celu zakupu lub budo
wy mieszkania. W przypadku jednego dziecka pomoc ta wy
nosi 40 tys. forintów, dwóch — 65 tys. i trzech —125 tys.

Nowe przepisy prawne, które będą obowiązywać od
1986 r„ przewidują przyznawanie ulg osobom, które prag
ną zakupić mieszkanie kwaterunkowe. Tak na przykład,
jeśli nabywca wpłaca całą sumę od razu, wówczas obniża
się ją o 40 proc. Nie remontowane od przeszło 15 lat mie
szkanie kwaterunkowe będzie można kupić za sumę sta
nowiącą 15 proc, ich wartości.

ciaż nie uważa roku 1986
za decydujący, a raczej
za rok, w którym świat
będzie przeżywał pewną
stagnację.

♦ Ekspert indyjski
Ramesh Chandra Kalia
przewiduje wojnę mię
dzy Indiami a Pakista
nem. Japończyk Seen
Ten-Guyu uważa, że
świat pogrąży się w naj
głębszej recesji od 45
lat. ♦ Francuski mag
Marcellus Toe Guor
zwany „Nostradamusem
XX” widzi wszystko w

czarnych barwach. ♦
Nikt nie przewiduje za

machu na papieża, ale
powinien on być bardzo
ostrożny w czasie pod
róży po Francji w 1986 r.

F. Ch. Rambert prze
widuje kłopoty Reagana
ze zdrowiem. ♦ F. Mit-
terrand będzie nadal
prezydentem Francji ♦
Księżniczka Karolina z

Monaco nie pozostanie
przy swoim małżonku.
+ Jeśli chodzi o AIDS
to dopiero w 1988 r. A-
merykanie odkryją
szczepionkę zabezpiecza
jącą przed tą chorobą.

NO CÓŻ, POŻYJEMY,
ZOBACZYMY.

ENERGETYKA

Wprowadzony w rumuń
skiej energetyce stan wy
jątkowy oraz militaryzacja
jej przedsiębiorstw nie roz
wiązały wszystkich proble
mów, z którymi boryka się
ta dziedzina gospodarki.

Wprowadzane są różne
go rodzaju formy oszczę
dzania. M.in. warsztaty na
prawcze, służby serwisowe
i pokrewne w zakładach o

ruchu ciągłym, których
działalność nie jest bezpo
średnio związana z produk
cją i funkcjonowaniem u-

rządzeń, tak organizują
pracę, by odbywała się ona

tylko przez 2 zmiany.
„Zimno naturalne jest

najlepszą lodówką dla
przechowywania produ
któw spożywczych w okre
sie zimy” — takie hasło
lansuję „Informatia Bucu-
restiului”, która nawołując
do oszczędności energii
wylicza, że jedna rodzina
może oszczędzić w czasie
kwartału ponad 300 kilo-

watogodzin. W tym cełu
należałoby zrezygnować
całkowicie x lodówki (87
kwh), odkurzacza (27), tele
wizora (60), pralki (147) oraz

radia (45).
Oszczędności na telewi

zorze wydają się poziomie
absurdalne, gdy się pamię
ta, że program rumuńskiej
TV w ciągu całego tygod
nia liczy łącznie 20 godzin
emisji. Chodzi jednak o to,
że spora część obszaru
SRR „pokrywana” jest emi
sją programów telewizji j u-

gosłowiańskiej, węgierskiej
i ZSRR, które to programy
są oglądane z tym większą
ochotą, że diametralnie róż
nią się od rodzimych i

trwają o wiele dłużej.
Z licznych rajdów po

prywatnych mieszkaniach
dokonywanych i opisywa
nych przez reporterów ga
zet wynika, że ludzie
jak ludzie: jedni stosują się
do oszczędnościowych za
rządzeń a inni nie.

Osobom postronnym programowa
nie maszyn cyfrowych wydaje się
czynnością skomplikowaną i wyma
gającą wyjątkowych kwalifikacji.
Tak było kiedyś, gdy informatyka
dopiero raczkowała. Wraz z jej roz
wojem powstały tzw. języki wyso
kiego poziomu, które bardzo ułatwiły
kontakt z komputerami. Należący do

nich język BASIC operuje prostym
aparatem pojęciowym i nie wymaga

obycia z matematyką w zakresie

większym niż elementarny. Już po
kilku godzinach intensywnej nauki

BASIC osoba nie mająca do tej
pory do czynienia z programowa
niem może zacząć pisać własne, na
wet dość złożone programy.

Otwieramy dziś nową rubrykę,
którą będzie prowadził informatyk z

krakowskiej Wyższej Szkoły Pedago
gicznej, mgr Maciej Pękala. Jest ona

adresowana zarówno do właścicieli

mikrokomputerów, osób stykających
się z nimi w pracy, jak i tych, którzy
nie mają do nich dostępu. Kontakt

z komputerem nie jest bowiem nie
zbędny do nauki programowania.
Wybraliśmy BASIC nie tylko ze

względu na wspomniane już zalety,
ale również dlatego, że dysponują
nim wszystkie komputery domowe.

Pamiętać jednak należy, iż nie ma

— praktycznie rzecz biorąc — jed
nego języka BASIC. Każda firma

przygotowująca oprogramowanie do

nowego modelu mikrokomputera sta
ra się podnieść atrakcyjność wyrobu,
wprowadzając różne rozszerzenia do

języka. W cyklu „Myśl algorytmicz
nie” zdecydowaliśmy się przedsta
wić rdzeń BASIC dostępny prak
tycznie we wszystkich typach kom
puterów domowych.

To co odróżnia nasz kurs od do
tychczasowych inicjatyw tego typu
to przyjęcie założenia, że nauka pro
gramowania powinna być od począt
ku powiązana z poznawaniem pros
tych zastosowań komputera. Każdy
odcinek — z wyjątkiem dzisiejszego
— oprócz porcji wiadomości o pro
gramowaniu będzie zawierał rozwią
zanie jakiegoś problemu praktyczne
go. Tak więc już w trzecim odcinku

Czytelnicy poznają najprostszy spo
sób obliczania na komputerze budże
tu domowego, w czwartym będą
mogli zbadać swoje biorytmy, a w

jednym z następnych komputer ob
jawi się w roli nauczyciela arytme
tyki. Pozostałe odcinki niech będą
niespodzianką.

I jeszcze uwaga techniczna. Dla

odróżnienia litery „O” od cyfry „0”
informatycy przekreślają tę ostatnią
ukośną kreską. Nasza drukarnia nie

dysponuje takim znakiem. Podczas

wprowadzania informacji do kompu
terów prosimy więc pamiętać o roz
różnianiu tych dwu znaków.

Nasza redakcja oczekuje na opinie
o cyklu „Myśl algorytmicznie”. Od

uwag i propozycji Państwa zależeć

będą przyszłe losy tej rubryki.

LESŁAW PETERS

BILANS

Opublikowany w Bonn
bilans polityki zagranicznej
RFN wskazuje m. in., że w

1985 r. z NRD do RFN prze
siedliło się 22 000 osób. Tym

samym liczba przesiedleń
ców z NRD do RFN była
o blisko 13 000 niższa niż

w 1984 r.

SATELITY

RFN i NRD za pomocą ma
łych anten parabolicznych.

Według danych miesza
nego towarzystwa sateli
tarnego francusko-zacho-
dnioniemieckiego „Eurosa-
tellite GmbH” w Mona
chium, dzięki antenie para
bolicznej o średnicy 90—
110 cm, programy tele
wizyjne emitowane przez
satelity będą mogły być od
bierane praktycznie w całej
zachodniej Europie: od
Szkocji po Grecję i od Da
nii do północnej Afryki.
Przy czym za pomocą an
teny 60 cm w Polsce za
chodniej od Koszalina i O-
pola po Szczecin i Zgorze
lec; za pomocą anteny 90
cm od Gdańska na zachód;
za pomocą anteny 2-metro-
wej na całym obszarze Pol
ski. Jeśli chodzi o satelity
nadające na Francję, to

program Ich będzie „sły

szalny” w Polsce za pomo
cą anteny o średnicy 2 m.

Inaczej sytuacja wygląda
w wypadku satelity emitu
jącego na Austrię. Tu dzię
ki antenie o średnicy 1,1 m

można odbierać będzie pro
gramy na obszarze prawie
całej Polski południowo-za-
chodmej. Należy zaznaczyć,
że sama antena, której
koszt szacuje się na ok. 1500
— 1800 DM, nie wystarczy.
Satelity przekazujące pro
gram bezpośrednio, wysyła
ją go w innym systemie niż
PAL, tzw. systemie d2-mac.
System ten, który niesie ze

sobą określone korzyści
podnoszące jakość obrazu i
dźwięku, wymaga jednak
nowego rodzaju odbiorni
ków oznaczonych symbola
mi „se/k” i specjalnego
„adaptera-tumera”, który
przetwarza sygnały ■ d2-
-mac na sygnały w syste
mie PAL-SECAM (dotyczy
to programów nadawanych
przez niemieckiego satelitę
TV SAT i francuskiego sa
telitę TDF-1).

MY$L^
ALGO
RYTMI

CZNIE

Rys. JERZY KARO

T
cZYM

jESTEŚ
KOMFU
TERZE

Rozpoczynając cykl publika
cji poświęconych programo
waniu w języku BASIC wy
pada powiedzieć kilka zdań na

temat rodowodu jednego z

narzędzi człowieka współczes
nego — komputera.

Od najdawniejszych czasów
starał się człowiek o to, aby

. wykonywać obliczenia z jak
najmniejszym wysiłkiem, w

sposób automatyczny. Pierw
szym, a obecnie często uży
wanym przez dzieci przed
szkolne „przyrządem" rachun
kowym były własne palce.
Mniej więcej 4000 lat temu
została wynaleziona tabliczka
rachunkowa — abakus. Po
wielu wiekach udoskonaleń a-

bakus przekształcił się w zna
ne wszystkimi liczydło. W ro
ku 1617 szkocki matematyk
John Naipier zaprezentował
sztabki rachunkowe do obli
czania wielokrotności liczb
całkowitych. Niewiele lat póź
niej, bo w roku 1642 pojawiło
się zupełnie nowe urządzenie
liczące. Był nim sumator za
projektowany przez Blaise
Pascala, słynnego matematy
ka i filozofa francuskiego. Ko
lejne udoskonalenia sumatora
na przestrzeni ostatnich trzech
wieków doprowadziły do po
wstania czterodzaałaniowego
arytmometru zwanego popu
larnie „kręciołkiem”.

Następnym znaczącym kro
kiem w kierunku konstrukcji
komputera była próba zbudo
wania przez matematyka an
gielskiego Charłesa Babbage’a
maszyny różnicowej. W 1822 r.

uruchomiono fragment tej
maszyny, ale idee Babbage’a
z powodu trudności technolo
gicznych musiały czekać na u-

rzeczywistoienie ponad 100
lat. W roku 1944 prof. Howard
M. Aiken zbudował urządze
nie nazwane Mark-1. Wyko
rzystując postęp techniczny
zastosował elementy elektro
mechaniczne i zbudował auto
matyczny kalkulator oparty
na pomyśle Babbage’a. Nie był
to jednak jeszcze pierwszy
komputer.

W latach 1943—1946 na uni
wersytecie w Pensylwanii po
wstał ENIAC, pierwisza elek
troniczna maszyna licząca
zbudowana w oparciu o tech
nikę lampową. Wadą tej ma
szyny była konieczność wielo
godzinnego układania połączeń

go zdarzenia. Wtarótce wroc-

1'awską fabrykę opuściły
pierwsze modele z serii „Odra
1300” reprezentujące przyzwo
ity poziom europejski. Warto
także wspomnieć o skonstruo
wanym przez taż. Jacka Kar
pińskiego, w drugiej połowie
lat sześćdziesiątych, minikom
puterze K-202. Był to wów
czas poziom światowy w tej
klasie maszyn.

Porównajmy: od abakusa do
pierwszego komputera minęło
40 wieków, od pierwszego
komputera do komputera oso
bistego niecałe 35 lat.

Rodowód już znamy. Ale
jak jeist zbudowany kompu
ter? Aby nie zanudzać i nie
przerażać Czytelnika szczegó
łami technicznymi. Wymienimy
tyliko podstawowe elementy.
Są to: arytmometr, który wy
konuje obliczenia, pamięć, w

której komputer przechowuje
to co jest mu niezbędne do
pracy i realizacji programu,
układ sterowania, który nad
zoruje pracę innych elemen
tów oraz urządzenia zewnętrz
ne, przez które można się z

nim porozumiewać i wspoma-
gać jego pracę. W komputerze
osobistym do urządzeń ze
wnętrznych należą: telewizor,
magnetofon kasetowy i kla
wiatura, która połączona jest
w jedną całość z obudową za-

wierającą pozostałe elementy.
Co sprawia, że komputer

tak wiele potrafi? Otóż tak
naprawdę umie on tylko szyb
ko liczyć i dokładnie realizo
wać przekazane mu polecenia.
Wszystkie oznaki inteligentne
go działania są tylko odzwier
ciedleniem inteligencji i umie
jętności człowieka-programisty.

dla wykonania obliczeń i czę
ste awarie lamp elektrono
wych. Pomysł von Neumanna,
aby rozkazy dla maszyny
traktować na równi z liczbami
i dalszy rozwój techniki do
prowadziły do powstania w

1949 r. komputera EDSAC.
Został
glili na .

bridge. W rok później zbudo- Ćhcemy, aby ten cykl prze-
wano

komputer
stworzone
nikł lampowej maszyny zali
czamy dziś do komputerów
pierwszej generacji.

Postęp techniczny, a w

szczególności zastąpienie lamp
tranzystorami, zaowocował w

1956 r. komputerami drugiej
generacji. Wkrótce tranzysto
ry zostały wyparte przez u-

kłady scalone umożliwiające
budowę maszyn trzeciej gene
racji. Był rok 1964. Mniejsze
od swych poprzedniczek, były
także od nich szybsze i bar
dziej niezawodne. Zaledwie
pięć lat później pojawiły się
komputery czwartej generacji
zbudowane w oparciu o ukła
dy scalone dużej skali integra
cji. Z roku na rok powstawa
ły nowe technologie i typy u-

kładów elektronicznych. Oczy
wiście znajdowało to swoje
odbicie w powstawaniu no
wych generacji komputerów.
Choć obecnie mówi się o pią
tej i szóstej generacji kompu
terów, to granice między nimi
nie są tak ostro zarysowane
jak poprzednio. Różnica jest
raczej w możliwościach tych
maszyn niż w technologii.

Nową jakością w konstruk
cji komputerów stały się w

latach siedemdziesiątych XX
wieku mikroprocesory. Szybki
rozwój technologii doprowa
dził do wejścia na rynek w

drugiej połowie lat siedem
dziesiątych komputerów oso
bistych (mikrokomputerów).
Ich cena z roku na rok ma
lała, a możliwości rosły.

Comijmy się teraz trochę w

czasie. Pierwszym polskim
komputerem był uruchomiony
w 1957 r. XYZ. W latach
1959—60 w zakładach Elwro
we Wrocławiu opracowano
maszynę „Odra 1001”. W 1966
przystąpiono do produkcji
„Odry 1013”, a w rok później
pojawiła się „Odra 1204”. Był
to już komputer z prawdziwe-

on zbudowany w An-

uniwersytecie w Cam-

w USA analogiczny
— EDVAC. Te

przy pomocy tech-

konał Czytelników, że k a ż-
d y może zaprogramować kom
puter tak. aby wykonywał
za niego pewne prace. Prawdą
jest, że aby się z nim porozu
mieć trzeba znać jego język.
Jednak ważniejszą rzeczą jest
umiejętność przedstawienia
zadania w postaci Ciągu czyn
ności wyrażaflnych w języku
komputera. Ten ciąg czynno
ści. nazywamy algorytmem, a

jego zapas w języku kompute
ra programem. Stąd hasło na
szego cyklu „Myśl algoryt
micznie”, a zapoznawać się
będziemy z językiem BASIC.
Nie będzie to żadna konkret
na realizacja tego języka, lecz
pewne ogólne podistawy. Cykl
adresowany jest do szerokiego
kręgu Czytelników i nie chce-
my zawężać go do posiadaczy
określonego sprzętu. Cel jaki
stawia sobie autor cyklu, to

nabycie przez Czytelników u-

miejętnośd konstruowania al
gorytmów. Język BASIC jest
tylko środkiem wyrazu.

W każdym odcinku cyklu
będziemy wspólnie z Czytelni
kiem rozwiązywać pewien
problem, konstruować algo
rytm i zapisywać go w języku
BASIC. W zakończeniu odcin
ka umieszczane będą proble
my, pomyślane jako ćwiczenia,
których rozwiązanie zostanie

podane po pewnym czasie.

Każdy odcinek będzie za
wierał też słowniczek z prze
kładem na język polski przed
stawianych w tym odcinku
instrukcji języka BASIC. Po
zwoli to lepiej orientować się
w semantyce poszczególnych
instrukcji.

Mamy nadzieję, że po u-

ważnym przestudiowaniu ca
łego cyklu, Czytelnik nebierze
pewnej wprawy w programo
waniu komputera, ucząc i ba
wiąc się równocześnie.

MACIEJ PĘKAŁA
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OKOLICE
TEATRU

Zmora felietonistów: czas u-

myka, a pomysłu nie ma. Każdy
inny autor odkłada wówczas pió
ro i zabiera się za jakiekolwiek
inne zajęcie. Ale felietonista nie
może. Felietonista musi. Felieto
nista jest osobą zewsząd ponag
laną, bo redakcja czeka, maszy
ny czekają, redaktorzy czekają,
maszynistki czekają, nie wiadomo

tylko co z czytelnikiem? Czeka
czy oddycha z ulgą? Jest czy
go nie ma? Co innego aktor w

podobnej sytuacji: gra czego się
nauczył* Gra gorzej — albo gra
lepiej — ale nie musi wymyślać
słów; klecić myśli, kokietować
oryginalnością. Wystarczy, jeśli
utrzyma się w przyjętej tonacji.
W tym, co ustalił reżyser.

Ale i to nieprawda: jeśli nie
mamy pomysłu lepiej na scenę
nie wychodzić. Aktorstwo bez po
mysłu to jak dowcip bez puenty.
A gdy powinno być ono tak pre
cyzyjne jak obrazy Beksińskiego,
gdy rola jest duża, a sytuacje
złożone, cała postać wibrować
musi myślą i świadomością
twórcy. Czym byłby stary lich
wiarz w „Cenie” Mullera — jed
na z największych ról czterdzie

stolecia — gdyby Jan Swiderski
nie miał na niego olśniewającego
pomysłu? Albo Arturo Ui bez
piekielnej sprężystości i siły ów
czesnego Tadeusza Łomnickiego?
Albo Piotr Wierchowieński bez
Wojciecha Pszoniaka? Stawrogin
bez Jana Nowickiego, Konrad bez
Treli, Pan Cogito bez Zapasiewi-
cza i tak dalej, i tak dalej —

gdzie pomysł aktora tworzył
i zwielokrotniał postać, wypełniał
zadania, olśniewał trafnością?

Tylko naiwni wyobrażają sobie
na widowni — a czasem i za ku
lisami — że wystarczy wyjść i
grać. Każdy co inteligentniejszy
odbiorca pyta natomiast — co się
gra? To oczywiste i tłumaczyć
tego nie ma potrzeby: aktorstwo
to sztuka interpretacji. Tylko tu
i tylko teraz. Powstała z siły,
wyrazistości i wyobraźni swego
twórcy. Jeśli nie jest on w for
mie. jeśli nie ma pomysłu i nie
demonstruje go nam każdorazo
wo — postać pozostaje martwa.
Na nic rutyna, na nic próby ka
muflażu — z pustego i Salomon
nie naleje.

Ale skoro aktorom scena nie
pobłaża, może łaskawszą jest dla
scenografów? Wyrozumiał szą dla
rEż ySe r ów — to jednak ręka
mi drży, pióro się buntuje, a pa
pier — tak cierpliwy zazwyczaj
— tym razem rusza się i marsz
czy jakbym pisał herezje. Ale to
nie jest herezja — tylko brednia.
Nie każda herezja musi być za
raz brednią, podobnie jak nie
każda brednia jest zawsze here
zją, może nią nawet nigdy nie
jest, bo albo jest brednią, albo
herezją. Herezja na tym właśnie
polega, że coś w niej jest, coś
frapującego jako myśl lub jako
spostrzeżenie, jest w niej para
doks lub odwaga a co jest w

bredni? W bredni nic nie ma —

nic prawdziwego — i właśnie
dlatego rozpowszechniać jej nie
należy. Nawet gdy pisze się bez
pomysłu... Wymażcie więc, pro
szę, niewczesne uwagi o sceno
grafach i o reżyserach, wiadomo
bowiem, że kto jak kto ale oni
muszą mieć pomysł i to —

przed wszystkimi.
Tylko w starej anegdoęie o Li

manowskim cytuje się telegram
„przyjeżdżaj natychmiast, reży
ser ma pomysły” — w życiu bez

pomysłu ani rusz. Pomysł jest si
łą napędową sztuki — nie tylko
w teatrze — i tylko dyrektorom
czasem się udaje. Tym nawet

często się udaje — prowadzą bo
wiem sceny często bez ładu i
składu, a czasem nawet i bez
myśli — i jakoś nic się z tego
powodu szczególnego nie dzieje.

Mało kto zauważa nawet ten

drobny mankament i wygląda na

to, że prowadzić scenę można bez
pomysłu, wielu w każdym razie
tak postępuje i nie spotyka ich
z tego powodu żadna przykrość
— co jest krzepiące. Przyciskani
do muru przez ruchliwych dzien
nikarzy udzielają w tej sprawie
ogólnikowych wyjaśnień. Nie
szczędzą słów, które nic nie zna-

przypadków. Ale może Państwo
widzicie? Może widać je z No
wego Sącza lub spod Giewontu
i tylko w Krakowie taka zaćma?
Owszem, dałoby się wymienić
parę nazwisk i przywołać parę
scen — ale czy przejdą do hi
storii? A jeśli nawet, to z jaką
opinią? W jakiej roli? Nie każda
rola wydaje się przecież zasz
czytna, nie każda działalność
twórcza... Nawet gdy widownie
pełne, a biura obsługi nie mają
żadnych kłopotów. Pozostaje bo
wiem zawsze ważne ale i nie
wygodne pytanie: po co ludzie
przychodzą i co im teatr daje,
skoro w takim Paryżu najwięk
szym powodzeniem cieszą się
zawsze sztuki bulwarowe, ale nie

ezą 1 do niczego nie zobowiązują.
Proszą też zwykle o cierpliwość
i dają do zrozumienia, że już za

rok, najdalej za dwa... Modne
jest również zrzucanie winy na

poprzednika, a zwrot o piwie,
które się po kimś pije, robi właś
nie zawrotną karierę. Ale może
i to są pozory? Może dyrektorzy
również nie korzystają w tej
mierze z żadnych przywilejów —

a tylko tak się im wydaje — bo
teatr bez pomysłu to jak statek
bez busoli. Prędzej lub później
skończy się tak jak na wielkim
trawlerze „Tarpon”, który łowiąc
na szelfie mauretańsko-senegal-
skim Dod komenda cokolwiek nie-
dokształconego Pierwszego Ofice
ra zatrzymał się dopiero na naj
bliższej plaży i tkwi tam do dzi
siaj, bo już nie dało się go ura
tować. Pierwszy też nie miał po
mysłu i pomylił się krzynę przy
nawigacji...

Więc jak — można czy nie
można? Udaje się, czy się nie u-

daje? By odpowiedzieć, spróbuj
my znaleźć choć jeden teatr,
który prowadzony bez pomysłu
zaistniał w świadomości współ
czesnych i przeszedł do historii,
bo to jest w końcu miarą powo
dzenia. Jakoś nie widzę takich

będziemy na to pytanie w ogóle
odpowiadali, bo to by nas za da
leko zaprowadziło. Ani też za
stanawiali się, cp to jest bulwar
i jaki jest mechanizm jego od
działywania?

Co to to nie — żadnych aluzji,
napomknień i wycieczek osobi
stych: ruki pa szwami Zwykły
felietonista, rutynowy trefniś w

piątkowym wydaniu, w ogóle nie
powinien zadawać niewygodnych
pytań. Ale skoro już jesteśmy
„przy temacie” to dziwię się, że
w dobie kryzysu i dotkliwych
reglamentacji właśnie pytań nie
reglamentowano w pierwszym
rzędzie — może byłoby wygod
niej? By nadrobić opieszałość re
glamentujemy się sami. Dajemy
w ten sposób najlepszy przykład
i demonstrujemy prawdziwie o-

bywatelską postawę. Nie pytamy
o nic, a już najmniej o to, co się
gra i po co. Nie interesuje nas

również problem jak się gra i
czy jest to — na przykład —

jeszcze „Medea” czy już nie 1

dlaczego. Takich pytań w ogóle nie
ma i być nie powinno, a w bla
sku naszej obywatelskiej postawy
i zasługującego na szacunek sa-

moograniczenia, również pytań o

idee i kierunek teatru po prostu

nie formułujemy, rozumiemy bo
wiem kłopotliwość odpowiedzi i

płynące stąd konsekwencje. Nie
jesteśmy w tym odosobnieni, bo
nikt inny podobnie niezręcznych
pytań również nie zadaje, co

osłabia wprawdzie naszą obywa
telską inicjatywę, ale powiększa
za to komfort scen i spokój dy
rekcji, a to jest — bądźmy szcze
rzy — najważniejsze.

Postawa taka, przyjęta w wy
niku ogólnego zrozumienia, u-

trudnia wprawdzie dociekania
komu towarzyszy pomysł, a co

jest na pewno bez pomysłu, ale
życie ma swoje prawa i nas, fe
lietonistów, wcale nie rozpiesz
cza. Nie jesteśmy dyrektorami
teatrów, nie chroni nas żaden
azyl, układ ni koteria. Zdani na

siebie, oko w oko z Czytelnikiem,
który tylko z nazwy jest Łaska
wy, w każdej chwili narażeni je
steśmy z jego strony na akt uni
cestwienia. Na porzucenie lektu
ry lub ocenę tak okrutną, że tyl
ko kamień młyński u szyi i głę
bokie morze na podorędziu mo
głyby przywrócić nam honor i
sens istnienia. Ale tego w Kra
kowie nie uświadczysz, trzeba
więc brnąć dalej swoją drogą.
Dalej tańczyć na linie — tańczyć
wśród sztyletów — i udawać
wesołka, skoro płacą.

Pytanie o pomysł na teatr —

o jego formułę, sens i ambicje
— rozwiało się w ten sposób po
drodze szczęśliwie bez śladu. Sa
mi oddaliśmy je przezornie, u-

dając, że takiego tygrysa w ogó
le nie ma i teraz — jeśli nadal
nurtuje nas ten niezręczny pro
blem — musimy inaczej do nie
go podchodzić. Nie szukać scen,
które pomysłu nie mają — cho
ciaż przykładów sporo dookoła
— ale śledzić takie, które pomy
słem stanęły, przez pomysł zaist
niały i nie tylko wcieliły go w

życie, ale i wyzyskały do końca.
Był to na pewno teatr delFarte.
byli Mainingejczycy i był Antoi-
ne, a z bliskich nam przykładów
Grotowski i Kantor (a może na
wet Kantor i Grotowski), Toma
szewski 1 Gardzienice, Dejmek
w całej swojej dyrekcyjnej bio
grafii i Axer tak samo, i... i...
„Groteska”! „Groteska” — krzy
czą tymczasem wyznawcy Jare
mów i poplecznicy pani Lenie-

wicz — a jest to nazwa teatru,
a nie ocena felietonu — ale in
wencja nasza na tym się wyczer
puje, pióro wiotczeje, a umysł,
zwykle tak jasny i pojemny,
mrocznieje i ogarnia go niemoc.
Czyli właśnie: brak pomysłu. No
bo kto jeszcze? Kto?

Sytuacja przy końcu felietonu
gwałtownie się zaostrza, Czytel
nik wyprowadzony z równowagi
mniema, że autor tym razem na
prawdę zwariował, że oto —

proszę — w piętkę goni, albo, co

gorsze, nie traktuje na serio
Czytelnika, podczas gdy w rze
czywistości autor w wyniku sa-

moograniczenia pozbawiony lek
komyślnie możliwości zadawania
pytań tonie rozpaczliwie w po
jawiających się sprzecznościach.
Autor rozumie doskonale, że
mała powtórka z historii teatru
to ani odpowiedź, ani chwyt
godny Obserwatora. Taką wyli
czankę każdy robi, a Czytelnik
byłby nie od tego, by utwierdzić
się w przypuszczeniu, że teatru
bez pomysłu prowadzić się nie
da — i kropka. Myśl taka brzmi
dumnie i krzepiąco zarazem — i
jest z całą pewnością społecznie
pożądana. Ale i trudna do udo
kumentowania, zważywszy jakość
argumentów i charakter przykła
dów.

Oczekiwania Czytającego i mo
żliwości felietonu rozmijają się
gwałtownie. Czytelnik czuje się
zawiedziony — bo każdemu po
trzebna jest nadzieja — autoro
wi zaś towarzyszy narastające
poczucie winy i radby z całej
duszy zmienić teraz temat, po
wiedzieć coś o pogodzie, albo o

tym jak dobrze jest w ogóle, a

nie pozostawiać Was w niemiłej
rozterce, z rozgrzebanym tema
tem, rozdwojonych w sobie.

Takie są skutki, gdy przystę
puje się do dzieła bez pomysłu!
Gdy sami nie wiemy jak na
prawdę jest. Albo gdy nie chce-
my tego rozgłaszać — rozumie
jąc dookolne uwarunkowania i
subtelności. Coś, co przynajmniej
w felietonie, wypada szanować.

VADEMECUM
l NASZEJ
PROWINCJI
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POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

7 stycznia zeszłego roku Roman
F. w towarzystwie dwóch kole
gów wybrał się pp pracy do re
stauracji „Piast”. W lokalu było
zapewne przytulnie i ciepło, a pa
nowie mieli sobie wiele do po
wiedzenia, bo spotkanie przecią
gnęło się do dziesiątej. W trakcie
spełniono mnóstwo toastów, lecz
nie sokiem pomidorowym. Naj
większy skutek wywarły one na

Romanie F., choć pozostali też

byli zmęczeni. Gdy kompani opu
ścili knajpę, zmierzając w kierun
ku postoju taksówek, Roman F.
upadł kilka razy na chodnik. Ko
ledzy wzięli go w środek i usiło
wali podtrzymać. Nie na wiele się
to zdało, bo Roman F. dalej prze
wracał się na ziemię, raz w

przód, to znów w tył, uderzając
głową w płyty chodnika. Zdarze

nie to obserwowała na postoju
taksówek Zofia G.

Było późno, więc jeden z kole
gów odjechał taksówką do rodzin
nego Knurowa, a drugi wsiadł do
autobusu relacji Gliwice — Zab
rze. Roman F., wspomagany przez
dwóch ludzi, odprowadzony został
na dworzec kolejowy, w pobliże
restauracji „Wars”. Tam położono
go na ławce, pozostawiając obok
teczkę wraz z zawartością. Po
chwili do wypoczywającego Ro
mana F. podszedł młody człowiek
i udając zażyłość usiłował skraść
teczkę. Zauważyli to postronni,
przytrzymując młodzieńca wraz z

łupem. Po chwili z komisariatu
kolejowego przybył funkcjona
riusz i zatrzymał sprawcę. Powia
domione równolegle pogotowie
umieściło Romana F. w karetce,
przewożąc do szpitala miejskiego
w Gliwicach. Mimo wysiłków le
karzy Roman F. zmarł 8 stycz
nia nie odzyskawszy przytomno
ści.

Przesłuchiwani przez prokura
tora rejonowego świadkowie Jan
P., Zofia G. wraz z innymi od
tworzyli przebieg zdarzenia. Był
on zgodny z przedstawionym tu

opisem. Sekcja zwłok Romana F.
ustaliła zaś, że obrażenia, w po
staci wylewów — podpajęczynów-
kowego i podtwardówkowego mo
gły utworzyć się skutkiem upad
ków i uderzenia głową o twarde
podłoże. Ponieważ między wyni
kami autopsji a przebiegiem zda
rzenia zachodził logiczny związek,
prokuratura rejonowa śledztwo
umorzyła.

Do przyjacielskiego spotkania
doszło również 25 stycznia 1985
roku w Lubinie. Około godziny
trzynastej — a jest to pora dla
wielu rodaków przełomowa —

przed budynkiem domu towaro
wego znalazł się Tomasz K.
Spacerował jakoby bez celu,
choć pragnienie cel podpowia

dało. Gdy wybiła sakramental
na godzina nudzący się emeryt
dostrzegł wśród przechodniów Jó
zefa B. Po krótkiej wymianie
grzeczności obaj panowie doszli
do wniosku, że rozmowę warto

kontynuować, lecz w mniej spar
tańskich warunkach. Projekt był
szczególnie atrakcyjny dla Józefa
B., który — jak domyślał się To
masz K. — był już po wstępnej
przymiarce, w związku z czym od
czuwał niedosyt. Spotkanie trwa
ło od drugiej do szóstej, po któ
rym Józef B. znalazł się w stanie

Relację Piotra K. uzupełnił Jan
Sż., także mieszkaniec bloku. To
on właśnie wezwał do nietrzeźwe
go pogotowie milicyjne. Gdy
przyjechało wylegitymował się, a

potem wraz z milicjantem zszedł
do piwnicy. „Stwierdziłem. — ze
znał potem — że leży tam czło
wiek w stanie utraty przytomno
ści spowodowanej nadużyciem al
koholu”. Poza charakterystyczną
wonią Jan Sz. zaobserwował nie
czystości. Jednak człowiek zdra
dzał oznaki życia, choć — jak
podkreślił Jan Sz. — był w takim

nieważkości. Taki przynajmniej
wniosek wysnuł emeryt, gdy pro
wadził go ulicą pod pachę.

Po pewnym czasie znajomi roz
stali się, a Józef B. zawędrował
na jedną z klatek schodowych
pobliskiego bloku. Mieszkający
tam Piotr K. prowadził właśnie
towarzyską rozmowę z sąsiadką.
Zwierzenia przerwał donośny
śpiew, który nie ustawał. Zain
trygowany Piotr K. postanowił
sprawdzić kto jest wokalistą.
Otworzył drzwi, zszedł po scho
dach na dół i tam zauważył leżą
cego mężczyznę. Człowiek prze
stał już jednak śpiewać, tylko
mruczał. Skrupulatny Piotr K. za
wiadomił o swoim odkryciu są
siadkę, a potem sąsiada. Tego
ostatniego poprosił też o zaalar
mowanie milicji. Nie czekając na

przyjazd radiowozu Piotr K. je
szcze raz zszedł na parter. Ponie
waż posadzka, na której spoczy
wał nieznajomy, była pusta posta
nowił przeszukać piwnicę. Prze
czucie okazało się trafne. W piw
nicy leżał poszukiwany.

stanie, że milicjant w pojedynkę
nie mógł go zabrać. Wezwana
„nyska” odwiozła go na oddział
intensywnej terapii miejscowego
szpitala.

,!L przekazanych relacji wyni
kało — stwierdziła dyżurna lekar
ka — że u Józefa B. zaobserwo
wano objawy niewydolności od
dechowej. Ponieważ i ja to

stwierdziłam, pacjent został
przyjęty na oddział intensywnej
opieki medycznej. Z jego ust do
bywała się woA alkoholu. Pod
czas transportu na oddział u Jó
zefa B. wystąpił bezdech. Pacjent
został natychmiast podłączony
do respiratora. Nastąpiły rutyno
we czynności, wykonywane przy
podejrzeniu o zatrucie alkoholem.
Zastosowano typowe leczenie, z

płukaniem żołądka włącznie. Pa
cjenta poddano ponadto obserwa
cji. Wykonano też badania radio
logiczne. Stwierdzono szczelinę
złamania, biegnącą przez kość
ciemieniową i skroniową po lewej
stronie. Dokonano konsultacji
neurologicznej. Stwierdzono stłu

czenie mózgu i pnia mózgu. Mi
mo leczenia na oddziale, pacjent
po kilku dniach zmarł”.

Opisałem te wypadki szczegó
łowo, choć niczym sensacyjnym
się nie wyróżniają. W Polsce, jak
na całym świecie, dochodzi do
wypadków drogowych, bójek, usi
łowań samobójstw, nieszczęśli
wych upadków, które niekiedy
kończą się śmiercią. Często po
średnią przyczyną zgonu bywa
niestety alkohol.

Tą smutną konstatacją można

by niniejszy tekst zakończyć, gdy
by wspomniane tu oraz inne dra
maty ludzkie nie służyły celom
sprzecznym z powszechnie akcep
towaną etyką i moralnością. Tym
czasem śmierć Romana F. dała
Radiu Wolna Europa pretekst do

sfabrykowania kłamstwa, te lu
dzie ci zginęli z rąk funkcjona
riuszy Milicji Obywatelskiej. Oko
liczności, które towarzyszyły zgo
nom dwóch mężczyzn, publicyści
radiostacji oczywiście nie znali, bo
i skąd znać je mogli. Nie wydaje
się jednak aby były im potrzebne.
Za „źródło” wystarczyła zwięzła
notatka w rubryce wypadków, ne
krolog w codziennej gazecie, in
nym razem — zrodzona z nik
czemnych pobudek „informacja”
w nielegalnym druku.

Dodatkową gratkę dla Wolnej
Europy stanowią zgony byłych
działaczy „Solidarności”. Jakby
ludzi tych z tytułu pełnionych
kiedyś funkcji miały omijać cho
roby, nieszczęśliwe wypadki i to
warzyszące im konsekwencje —

niekiedy ostateczne. Gdy 23 sty
cznia 1985 roku umarł we Wroc
ławiu Leon M. Wolna Europa
nie zawahała się stwierdzić, że
został on przez organy ścigania
zamordowany. Świadkowie zda
rzenia: Małgorzata B., Mieczysław
K. i Adam C. stwierdzili coś zgo
ła innego. Oto 11 stycznia wie
czorem zauważyli, że znajdującą

się w pobliżu ulicy Swistackiego
kładką nad torami kolejowymi
idzie jakiś mężczyzna. Krok je
go był niepewny, często zatrzy
mywał się, w pewnym. momencie
stracił równowagę i spadł z kład
ki na międzytorze. Przygodni
świadkowie ściągnęli Służbę
Ochrony Kolei, a także pogotowie.
Stwierdzono zgon. Biegły z zakre
su medycyny sądowej prawdzi
wość zeznań świadków w pełni
potwierdził. Lesław M. stracił ży
cie w wyniku własnej lekko
myślności, a pośrednim powodem
znów okazała się wódka. Dodaj
my, że członkowie rodziny Lesła
wa M. też przyznali, iż pił on te
go dnia alkohol.

W innym wypadku Wolna Eu
ropa kreowała na ofiarę „brutal
nych prześladowań" operatora
wagonowego Krzysztofa J., który
na skutek nieuwagi został śmier
telnie potrącony przez przetacza
ny pociąg. Incydent wydarzył się
w Elblągu i został jednoznacznie
wyjaśniony przez świadków, bie
głych oraz prokuratora.

Do celów manipulacyjnych mo
żna też wykorzystać samobójstwo
nieszczęśliwego człowieka, który
w liście do żony przedstawia zu
pełnie inne, aniżeli polityczne,
motywy swego desperackiego kro
ku. Dla moralistów z Wolnej Eu
ropy nie ma to jednak żadnego
znaczenia. W trosce o rzekomą
„prawdę” podaje ona nawet imio
na, nazwiska a niekiedy adresy
denatów, nie zważa.iac na krzyw
dy wyrządzone pogrążonym w

żałobie rodzinom.
Odnotujmy, że reporterzy Tele

wizji Polskiej w programie „Ana
tomia kłamstwa” zdemaskowali
przed opinią publiczną ten szcze
gólnie odrażający proceder.
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Trzydziestego stycznia mija
dziesiąta rocznica śmierci Stefa
na Otwinowskiego. Gdy piszę te
słowa staje mi przed oczami
ciemna sala Klubu Literatów
przy ulicy Krupniczej w Krako
wie, z początku lat pięćdziesią
tych, wypełniona adeptami pió

ra siedzącymi przy zsuniętych
stolikach, albo ówczesne zaplecze
kuchni około dziesiątej wieczo
rem kiedy to na kolację przy
chodził Prezes, czyli Stefan O-
twinowski. Była to pora właści
wa dla wypicia kieliszka wódki,
ale też dla wygłoszenia mówionej
recenzji z obejrzanego filmu, z

przedstawienia teatralnego, z

wystawy obrazów lub z przeczy
tanej książki.

Dla nas, początkujących wów
czas pisarzy był to ów szczególny
okres, gdy raczej marzy się o li
teraturze, niż się ją uprawia, gdy
onieśmielenie mocniejsze jest
jeszcze od rutyny, a przysłuchi
wanie się rozmowom, polemikom
i dysputom starszych wyostrza
wrażliwość, wyobraźnię, gruntu
je kulturę literacką. Bez kultury
literackiej — co dzisiaj obser
wujemy — można pisać, ale nie
ma literatury.

Popołudniami, po obiedzie i
poobiedniej drzemce chodziło się
czasem ze Stefanem Otwinow-
skim na spacery ku przedmieś
ciom, które dzisiaj zostały dosz
czętnie zabudowane. Nim wielo
letnia choroba nie oddaliła go od
tych spacerów, praktykował swo
ją przychylność dla młodych u-

cząc ich coraz rzadszej dzisiaj
sztuki: umiejętności rozmowy,
czyli swobodnej, bezinteresownej
wymiany myśli, w której ważna

jest cięta puenta, kalambur, pas

tisz, dowcip. Wówczas też pisanie
jeszcze nie było ciężkim i nud
nym obowiązkiem wobec kariery,
ale przyjemnością.

Gdy choroba nie pozwalała
mu już chadzać z nami na spa
cery, zachodziło się czasem do
redakcji „Życia” przy ulicy Wiśl-
nej. Stefan Otwinowski odsuwał
wówczas krzesło od biurka. Dzia
ło się to automatycznie. Biurko
nigdy nie było dla niego atry

wiem ten kto się namyśla, ten
mówi tylko o sprawach istotnych.
Nauka druga dotyczy tego, co

sam Stefan Otwinowski nazywał
„moimi okolicami” a co oznacza

po prostu żywy stosunek do tego,
co zastaliśmy i co nas otacza —

do topografii naszego życia. Dla
wielu z nas słuszna wydawała
się myśl Otwinowskiego, iż rze
czywiste dramaty człowieczej e-

gzystencji odbywają się tylko w

Stefan Otwinowski
butem władzy, ale wyłącznie
miejscem, przy którym się pracu
je, a więc miejscem wstydliwym,
intymnym. Odsuwał więc krzesło
od biurka i niejako „na stronie”
— jak to pisywało się w dida
skaliach do staroświeckich sztuk
— włączał się do rozmowy.

Z tamtych spotkań pozostały
mi dwie nauki. Pogląd, iż upra
wianie literatury powinno mieć
charakter całkowicie bezintere
sowny. W tym głównie jej swo
boda. Nawyk powściągliwości
wobec „paplania” daje szanse

wolności w wymiarach, w jakich
zdolny jest do niej człowiek, wy
znacza zarazem granice odpowie
dzialności za to, co się robi. Bo

pejzażu przychylnym, przyswojo
nym a więc przeżytym a kate
gorii moralnych dopracowujemy
się obcując z otaczającym nas oj
czystym krajobrazem.

W ciągu kilkunastu lat pełnie
nia funkcji prezesa krakowskiego
oddziału Związku Literatów
Polskich potrafił Stefan Otwi
nowski z pogodą i życzliwością
rozwiązywać lub przyczyniać się
do rozwiązywania wielu poważ
nych a czasem i tragicznych
spraw. Jako działacz związkowy
był mistrzem budowania porozu
mienia, dzięki niemu nasz wielo-
światopoglądowy światek literac
ki przechodził w miarę bezboleś
nie przez jakże trudne 1 często

niebezpieczne rafy lat pięćdzie
siątych i sześćdziesiątych. Za
równo w pisarstwie jak i w sto
sunkach z innymi pisarzami po
szukiwał współdziałania między
człowiekiem a człowiekiem.
Wspominam o tym właśnie teraz,
gdy zbieramy owoce złych wpły
wów na młodych pisarzy w la
tach siedemdziesiątych i osiem
dziesiątych. W wyniku owej fał
szywie pojętej pedagogiki młodzi
oddzieleni zostali od nurtu spo
łecznego i narodowego myślenia
— i wielu z nich zeszło na ma
nowce.

Kameralne pisarstwo Stefana
Otwinowskiego było w pewnym
sensie „staroświeckie”, podobnie
jak „staroświecka” wydaje się
dzisiaj niektórym wszelka war
tość, wszelka sztuka stroniąca od
autoreklamiarstwa, skupiona na

powolnym, ale bezustannym drą
żeniu przeciwności, których los
nie skąpi człowiekowi. Często
podnoszonym w tej prozie wąt
kiem jest problem godności,
a więc heroizmu. Heroizmu —

jeżeli tak można powiedzieć: w

cztery oczy — nie na pokaz i
wynos, ale tego, jaki wypraco
wuje w sobie człowiek zmagają
cy się z samotnością. Bardzo czę
sto miarą tak pojmowanej god
ności był u Otwinowskiego wy
siłek, aby nie być uciążliwym
dla innych.

Mało zwracano u nas dotych

czas uwagi na Oryginalne propo
zycje filozoficznych rozwiązań w

prozie Stefana Otwinowskiego.
Chodzi mi o fascynację myślą
wywodzącą się z innych kręgów
tradycji np. ariańskiej czy pro
testanckiej. Stąd częsty w tej
prozie motyw „samosądu” czyli
autorefleksji. Otwinowski do
strzegał, iż specyficznie polski
rodzaj metafizyki, podsycany
przez powierzchownie przyswojo
ną „tradycję śródziemnomorską”,
stwarzał wiele ułatwień wybu
chowej naturze Polaków. Otwi
nowski sądził, że może temu

przeciwdziałać zwrot ku wartoś
ciom niesionym przez inne kul
tury dążące do „zracjonalizowa
nia” naszej skłonności do impe
ratywów uczuciowych. W planie
jednostkowego losu prowadzi to
do przekonania, iż samotność nie
jest przypadłością, ale stałym,
dojmującym stanem człowieka
myślącego.

Ta prywatność prozy zyskiwa
ła wielu sympatyków pisarstwu
Stefana Otwinowskiego. Warto
jednak pamiętać, że talent tego
pisarza polegał na tym, iż w

wielu wypadkach owej prywat
ności potrafił nadać rangę spo
łeczną.

STANISŁAW STANUCH

BOGDAN KROLL —

„Rada Główna Opiekuńcza
1939—1945”, Książka i Wie
dza 1985, wyd. I, nakł. 4

tys. egz., s. 512, oena 500

zł. Źródłowa praca na te

mat działalności RGO, o-

parta o zachowane archi
wum organizacji oraz akta

Delegatury Rządu na Kraj
i Armii Krajowej. Poza

tym B. Kroll wykorzystał
rękopiśmienne wspomnie
nia prezesa Adama Roni-
kiera oraz członków orga
nizacji Stanisława Wacho

wiaka 1 Ludwika Dunina.
Na podstawie tej pracy au
tor habilitował się w In
stytucie Historii PAN w

Warszawie.

„Pozostaje jeszcze do

rozważenia — pisze autor
— dość istotna kwestia;
czy stosunki RGO z Niem
cami rzeczywiście miały

charakter kolaboracji, co

niekiedy bywało Radzie
zarzucane. Polskie władze
podziemne za kolaborację
uważały dobrowolną współ
pracę z okupantem na

szkodę kraju lub współo
bywateli. Wobec RGO za
rzutu kolaboracji nie wy
suwały, uznając, ie jej

współpraca z władzami o-

kupacyjnymi, choć dobro
wolna, miała na celu po
moc współobywatelom i ich

obronę przed okupantem.
Nie ulega chyba wątpliwo
ści w świetle tego wszy
stkiego, co dotychczas zo
stało o RGO i jej stosun
kach z Niemcami powie

dziane, ie o jej kolaboracji
z okupantem nie może być
mowy.”

Autor pracę swoją po
dzielił na 4 rozdziały: I —

Warunki, organizacje i lu
dzie, II — Działania i

współdziałania opiekuńcze,
III — Rada Główna Opie
kuńcza a Niemcy i IV —

Rada Główna Opiekuńcza
a społeczeństwo polskie.
Interesująco wypadają ta
bele dotyczące podopiecz
nych RGO objętych opieką
1 korzystających z rozmai
tych form pomocy, w tym
głównie z pomocy żywno
ściowej.

K.Ł

Dziś: Instrukcje

INSTRUKCJA ZJADACZY
CHLEBA

W celu właściwej konsumpcji
Chleba jadalnego jak również
pełnego jego wykorzystania za
leca się przed przystąpieniem do
konsumpcji dokładne przestudio
wanie niniejszej instrukcji.

Aby zrobić z chleba właściwy
użytek należy:

1) Przed przystąplenleni
konsumpcji:

a) Wyreperować zęby, zastępu
jąc zęby ruchome zębami nieru
chomymi, pojedynczymi bądź w

całych zestawach.

b) Odłączyć część mającą ule«
konsumpcji od całości przy po
mocy piły tarczowej lub taśmo
wej, zaś w wypadku braku ta
kowych przy pomocy siekiery
wielozadaniowej.

c) Za walutę wolnowymienial-
ną należy nabyć w jednym ze

sklepów reklamowanych w pra
sie codziennej smak chlebowy,
zgodnie z uznaniem.

2) Po zakończeniu konsumpcji:

a) Usunąć przy pomocy denty
sty resztki zębów zużytych w

czasie konsumpcji.
b) Rozmiękczyć przy pomocy

gorących płynów połknięte ka
wałki w proporcji jeden litr pły
nu na jeden kawałek.

c) Zająć miejsce w kolejce do
sklepu po nowy zapas Chleba
bądź w wypadku braku chleba
po coś innego za czym stój ko
lejka.

INSTRUKCJA
POSTĘPOWANIA KASJERA

NA WYPADEK NAPADU

W celu potwierdzenia swojej
wiarygodności napastnik winien:

a) Podejść do kasy wprost, o-

mijając kolejkę i to nawet wtedy
gdyby kolejka protestowała. Do
piero gdyby okazało się. że w ko
lejce już stoi jeden napastnik,
w tym wypadku dopiero decy
duje zajęta kolejność.

b) Napastnik zobowiązany jest
okazać kasjerowi:

Twarz zasłoniętą pończochą,
bądź inną przepaską uniemożli
wiającą identyfikacje.

Broń palną, załadowaną co

najmniej jednym magazynkiem,
odbezp'eczoną, z lufą wycelowa
ną w jego kierunku. Jeśli kasjer
podważy wiarygodność broni na
pastnik zobowiązany jest oddać
co najmniej jeden strzał, w celu
udowodnienia, że nie żartuje.

c) Po sprawdzeniu tożsamości
napastnika kasjer przekazuje mu

gotówkę. Ponieważ tradycyjnie
chodź; o całą posiadaną w kasie
gotówkę kasjer nie pyta napast
nika w jakich banknotach by
łoby mu najwygodniej, jak rów
nież nie przelicza gotówki.

d) Kasjer nie uczestniczy ani
w dostarczeniu worków (walizek)
do zapakowania gotówki, ani też
w samym jej pakowaniu. Gdyby
jednak napastnik wyraźnie za
żądał pomocy, kasjer mu jej nie
odmawia. Z tytułu prac wyko
nanych dla napastnika kasjer
nie otrzymuje dodatkowego wy
nagrodzenia.

e) Po wyjściu napastnika ka
sjer najpierw sprawdza czy go
już nie ma na pewno, a dopiero
potem uruchamia alarm, zawia
damia przełożonych i organy ści
gania. Po wykonaniu tych czyn
ności kasjer przystęouje do spo
rządzenia notatki służbowej opi
sującej całe zajście. Na końcu
notatki kasjer podaje bez rozbi
jania. łączną sumę zrabowanych
pieniędzy j manka, które zosta
łoby stwierdzone w dniu rabun
ku, gdyby tylko kontroler pospie
szył się bardziej od napastnika.

ANONS

Do nowo otwartej placówki ży
wieniowej o charakterze „pokój
śniadaniowy” poszukuje się:

♦ kanapek wszelkiego typu
(rybnych, mięsnych, serowych
itd.);

♦ krótkich dań na gorąco;
♦ stołów, krzeseł, urządzeń

kuchennych;
♦ lokalu w ruchlio ym punk

cie;
♦ wspólnika z gotówką (mo

że być w dewizach).
Wiadomości, tylko konkretna,

pod „Interes”.

Redaguje
JERZY WITTLIH
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FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK”

Midge Ure
Na każdą sytuację spojrzeć można z

dwojakiego punktu widzenia: to co dla

jednego jest czarne, drugiemu wydaje się
białe... Znany przedwojenny fabrykant
obuwia Bata, chcąc otrzymać obiektywną
ocenę szans wejścia swojej firmy na ry
nek afrykański wysłał tam dwóch eksper
tów — pesymistę i optymistę. Po pewnym
czasie sceptyk telegrafuje z czarnego lą
du: „Żadnych szans, wszyscy chodzą tu

boso!”. Nazajutrz wszak nadchodzi de
pesza od optymisty: „Wspaniałe możliwo
ści — wsizyscy chodzą tu jeszcze boso!”

Anegdota ta przypomniała mi się w

związku z obecnymi dyskusjami na temat

stanu muzyki pop-and-rock na świecie.
Jedni twierdzą, że scena rockowa przeży
wa od kilkunastu miesięcy głęboki kryzys i

na poparcie tej tezy przytaczają fakt zawie
szenia działalności lub popadnięcia w głębo
ki letarg wielu głośnych zespołów, takich

chociażby jak The Rolling Stones, Police

czy Ultravox. Inni argumentują, że rock-
-scena jedynie przechodzi określoną me
tamorfozę, której przejawem są solistycz
ne kariery liderów dotychczasowych su-

pergrup.

I rzeczywiście, niezależnie od imponują
cego benefisu wymienionych wykonawców
na „Live Aid” czy nieoczekiwanych wy
stępów Jaggera w duetach z Tiną Tur
ner i Davidem Bowie, giganci rocka za
skoczyli w minionym roku swoich fanów

solowymi albumami: Mick Jagger — „She
is a Boss”, Sting — „The Dream of the
Blue Turtle”, Midge Ure — „The Gift”,
nie mówiąc już o płytach i videoclipsach
Paula McCartneya, Freddiego Mercury’ego

, i wielu mniej głośnych „szefów”.
Takim szefem zespołu, nagrywającym

solo i odnoszącym w tej roli spore sukce
sy, jest ostatnio Midge Ure. Prawa ręka
Boba Geldofa podczas przygotowań do

londyńskiego koncertu „Live Aid” i mąż
opatrznościowy grupy Ultravox, która wła
śnie dzięki niemu przeżyła w pierwszej
połowie lat osiemdziesiątych wspaniały
renesans — trafił Midge w ostatnich ty
godniach na wierzchołek światowych list

przebojów dzięki hitom z indywidualnego
krążka „The Gift”.

Utwór „If I was”, nagrany również na

singlu, zawędrował na wspomnianych li
stach wyżej, niż którykolwiek z pojedyn
czych numerów Ultravoxu — z wyjątkiem
być może „Dancing with tears in my
eyes”... Warto zatem przypomnieć sylwetkę
artysty, który ma za sobą karierę w zespo
łach Thin Lizzy, Rich Kids i Slik, który
uratował u progu roku 1980 ód zapomnie
nia grupę Ultravox (utworzoną, o czym
mało kto pamięta, już w 1974 roku w Lon
dynie przez wokalistę Johna Foxa) i któ
ry na Midem 85 wCannes wystąpił w

szlachetnej roli emisariusza, agitującego
wśród gwiazd sceny rockowej na rzecz

koncepcji wspólnego superkoncertu „Live
Aid”.

Do zespołu Ultravox trafił Midge Ure
stosunkowo późno, gdy grupa miała już
za sobą erę elektronicznego punk-rocka i

największe sukcesy płytowe z końca mi
nionej dekady, takie jak „My sex”, „Ha,
ha, ha” i „Systems of romance". W chwili

gdy klawiszowiec i skrzypek Ultravoxu,
Billy Currie, poznał Midge’a zespół znaj
dował się praktycznie w rozsypce, zaś je

go członkowie grali w różnych mniej lub

bardziej znanych formacjach. Spotkanie
Cuirriego i Ure’a nastąpiło w studiu Ste-

vea-Strange, który pragnął wciągnąć obu
do swoich projektów, związanych z grupą
Visage: pierwszy z nich grał tam na per
kusji, drugi śpiewał i pogrywał na gita
rze...

Końcowy rezultat okazał się jednak zu
pełnie inny: Midge Ure po długich, nie

pozbawionych kontrowersji rozmowach z

Billym, podjął się wyprowadzenia Ultra-
voxu „na prostą”. Reaktywowana grupa
postanowiła rzucić się na głębszą wodę
trasy koncertowej w Ameryce Północnej i

również tam zgromadziła materiał do

swojej pierwszej płyty długogrającej, na
granej w nowym składzie i reprezentują
cej nowe brzmienie (określone wkrótce

przez krytyków, jako „Midge Ure Sound”).
Płytą tą był longplay „Vienna”, który

ukazał się w sklepach muzycznych w mar
cu 1980 roku. Pochodzące z tego longa
singielki „Sleepwalk” i „Passing Stran-

gers” trafiły również na amerykańsie li
sty przebojów, dyskontując niejako w ten

sposób wcześniejsze sukcesy koncertowe

zespołu za wielką wodą. Także drugi du
ży krążek Ultravoxu zaprezentowany pu
blicznie pod koniec 1981 roku, przyniósł
udane utwory, m. in. „The thin wali” i

„The Voice”. Kolejny longplay „Quartet”
(1982) potwierdził pozycję Ultravoxu, jako
jednego z koryfeuszy elektronicznego
brzmienia, zaskakując fanów patetycznym
„Hymnem” i przebojowym utworem

„Reap the wild wind”.

Midge Ure dał się poznać w tym czasie
również jako twórca pomysłów do kolej
nych teledysków zespołu, dających Ultra-
voxowi znaczącą pozycję także na rynku
video. W 1984 roku pojawił się słabszy re
latywnie longplay „Lament”, jak również

mini-album-live, zatytułowany „Monu
ment”. Grupa była już tak znana, że mo
gła sobie pozwolić na światowe toumće
koncertowe oraz nad podsumowanie swo
jego dorobku na kompilacyjnym albumie

„The Collection”.

Należy sądzić, że właśnie w tym momen
cie zespół postanowił zafundować sobie

pauzę artystyczną, zaś sam Midge Ure

włączył się do pracy społecznej u Boba

Beldofa, lansującego swoje projekty pomo
cy środowiska rockowego dla głodującej
Etiopii („Aid Band” i „Live Aid”). Jak

wiadomo, Ultravox wystąpił w pełnym
składzie na stadionie Wembley, zaś dla
mnie nie przestaje być zagadką w jaki
sposób Midge Ure znalazł w tym okresie

jeszcze dość czasu, by skomponować 1 na
grać materiał wokalno-muzyczny, który w

kilka miesięcy później znalazł się na du
żej płycie „The Gift”: „If I was”, „That
certain smile”, „When the winds blow”,
czy tytułowy „Dar”...

Biorąc pod uwagę, że inny uczestnik

„Live Aid” Freddie Mercury, który sporo
zwojował indywidualnie w minionym ro
ku, powraca obecnie wraz z zespołem
Queen na krążku „One Vision” — można

mieć nadzieję, że także Midge Ure ma w

swoich planach na 1986 rok kolejny come-

back wespół z Ultravoxem. Tym Ultravo-

xe<m, który znika i wyrasta jak feniks z

popiołów, stanowiąc od dwunastu już lat

jedno z bardziej intrygujących zjawisk w

kręgu elektroniczno-poetyckiego rocka...

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ

1. LAWINA - Kombi

2. GDYBY NIE SZERSZENIE - Mada
me

3. CHIŃSKIE LATAWCE - 2 plus 1

4. PIOSENKA MŁODYCH WIOŚLARZY
- Kult

5. KONIEC - Oddział Zamknięty
6. SZAŁ BY N1GHT - Andrzej Dąbrow

ski

7. JUTRO BAL - Jan Wojdak

8. FRYZJER NA PLAŻY - Daab

9. NOCNY SEANS - Casus

10. AUTOMATYCZNE ZABAWKI - Super
Box

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez
wysyłajcie: „Panorama", 40-081 Katowice ul. Młyńska 1.

ZAGRANICA:

1. IN THE HEAT OF THE NIGHT -

Sandra

2. I’M YOUR MAN - Wham

3. NIGHT MOVER - Accept
CLOUDBUSTING - Kate Bush

4. SAY YOU, SAY ME - Lionel Ri-

chie

5.TAKEONME-A-Ha

6. NIKITA — Elton John

7. TONIGHT’S THE NIGHT - Manls

8. BOLERO - Fancy

9. SEI Tl AMO - Jessie Co/e

10. TANGO THE NIGHT - Falco

fanów z całego kraju. Kartki

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Ekspansja ta ma jednak swoją cenę. Średnia odległość
na łowiskach dochodzi do 16 tysięcy kilometrów, co wy
dłuża rejsy i podraża ich koszty. Nie opłacało się więc
„gonić” statki na tak długich szlakach i dlatego w 1973
roku rozpoczęto trwającą do dziś wymianę załóg statków
rybackich przy pomocy samolotów „Lotu”.

Aż oto w 1976 roku dochodzi do rozbioru wód szelfo
wych przez państwa nadmorskie. Zaczynają obowiązywać
200-milowe strefy ekonomiczne, na których faktycznie
znajduje się 90 proc, zasobów ryb dostępnych dla naszej
floty dalekomorskiej. Zasoby te, które dotąd były ni
czyje, zyskały właścicieli. O tym zaś kto i ile może na

tych obszarach łowić przesądzać będą pieniądze za opła
ty licencyjne lub układy polityczne.

Polskie statki, które niemal nagle straciły dostęp do
łowisk szelfowych zaczęły szukać możliwości wyjścia z

sytuacji poprzez nowe poszukiwania, zawieranie spółek
i umów. W 1976 roku nasze trawlery, a także statki na
ukowo-badawcze „Profesor Siedlecki”, „Profesor Bogu
cki” udają się ku wybrzeżom Kolumbii, na szelf Indii i
na Morze Arabskie do cieśniny Magellana, na Morze We-
della koło Antarktydy, a także na akweny Nowej Zelan
dii, południowej Australii i Tasmanii, nie wyłączając tak
że Filipin.

Przychodzi rok 1979 — najobfitszy w historii polskiego
rybołówstwa, będący zarazem ostatnim mocnym akordem
wielkiego polowania. Statki naszej floty dalekomorskiej
złowiły w tym roku 617 tysięcy ton ryb, pochodzących
głównie z Pacyfiku, południowego Atlantyku i Antarkty
dy. Ale w następnych latach nie można już było niczego
oczekiwać jak tylko spadku połowów. Regres jaki przy
szedł w 1982 roku oznaczał więcej niż spadek. Było to
załamanie. Połowy kurczą się do 379 ton, czyli blisko o

100 proc. Zbiegły się wszak na raz wszystkie nieszczę
ścia — wprowadzenie na szelfach stref ochronnych, sku
tki kryzysu ekonomicznego w kraju i znane restrykcje
USA, które zamknęły naszej flocie dostęp do zasobnych
łowisk u wybrzeży Stanów Zjednoczonych i Kanady.

Chociaż już w następnych latach w ilości połowów od
bijamy się od dna — bo już w 1983 roku wyniosły one

blisko 540 tys. ton — to jednak przed rybołówstwem pię
trzą się coraz trudniejsze problemy. Statki mogły opero
wać już tylko w rejonie Falklandów i Namibii — na o-

statnich w zasadzie dogodnych dla naszej floty rybackiej
szelfach, jakkolwiek po zniesieniu restrykcji amerykań-

Przed ostatnim
wielkim

polowaniem
skich nasze śtatki powróciły na wody przybrzeżne USA
i Kanady. Obecnie ponad 80 proc, połowów dalekomor
skich pochodzi z tych właśnie rejonów, czyli z obszarów
poza strefami ekonomiczymi państw nadmorskich. Nie jest
to jednak perspektywa, na której można budować dalszą
przyszłość polskiego rybołówstwa dalekomorskiego. Jest nią
natomiast otwarty ocean.

Ale to wciąż jeszcze przyszłość. Wcześniej jednak pol
skie rybołówstwo — nie tylko zresztą dalekomorskie — mu
si wyjść z impasu. Gnębią je bowiem trudności ekonomi
czne i techniczne, które zresztą ściśle są ze sobą związa
ne. Idzie tu sżczegółbid o flótę „Dalmoru”, która w poró
wnaniu z przedsiębiorstwami „Odra”-czy „Gryf” ma naj
bardziej przestarzałe statki. Na razie nie rzutuje to je
szcze na wyniki -połowów Przeciwnie, flotylla dalekomor
ska, mimo że w 1985 roku eksploatowała o 2 statki mniej,
złowiła więcej ryb (190 tysięcy ton) niż w poprzednich la
tach. Jeżeli jednak się uwzględni, że do roku 1990 „Dal-
mor” będzie musiał wycofać z użycia co najmniej 12

przestarzałych statków, to w przypadku niezastąpienia
ich nowymi jednostkami musi dojść do drastycznego
spadku połowów. Można wprawdzie przedłużać na pewien
czas żywotność techniczną starych trawlerów, ale to zwię
kszy koszty ich eksploatacji. Tymczasem w warunkach

reformy gospodarczej prawa ekonomiki mają duże zna
czenie. Całe rybołówstwo dalekomorskie czyni zabiegi o

poprawę rentowności i zmniejszenie dotacji. Dopłaty z

budżetu państwa wynoszą obecnie około 100 złotych do

każdego kilograma ryb. Są one znacznie mniejsze niż 2—
3 lata temu, zmalały wszak z 10 miliardów złotych do 5,8
miliardów złotych w roku 1985.

Zmieniła się kolejność problemów. Obok pytania, gdzie
łowić, wyłania się znów problem — czym łowić. A prze
cież bez nowoczesnej floty wyposażonej w odpowiednie
narzędzia, nie będzie z czym się wybrać na wody otwar
tego oceanu.

Mamy wprawdzie jeszcze Bałtyk. Złowione w nim ry
by razem z rybami dalekomorskimi dały razem w uib. ro
ku 710 tysięcy ton. Ale gdyby poprzestać tylko na poło
wach Bałtyku, wówczas spożycie ryb w kraju zmalałoby
z 7 statystycznych kilogramów na 1 mieszkańca do 3 ki
logramów, a więc byłoby mniejsze niż w Czechosłowacji
i .na Węgrzech. Bez odnowienia zresztą również przestarza
łej floty bałtyckich przedsiębiorstw połowowych — „Kogi”
na Helu, „Szkunera” we Władysławowie i „Barki” w Koło
brzegu — możemy nie mieć nawet tych 3 kilogramów.
Docenić więc wypada rybołówstwo bałtyckie bardziej niż
kiedykolwiek. Jest ono w dodatku dochodowe, jego ko
szty są trzykrotnie niższe niż w rybołówstwie daleko
morskim. Tymczasem już trzeci rók z kolei nie. wyko
rzystuje się w pełni przysługujących Polsce w jej strefie
połowowej tzw. limitów. Co gorsze, jeśli pojawi się tro
chę więcej śledzi czy szprotów, przedsiębiorstwa rybackie
zaczynają być nękane „klęską urodzaju”. Dławi się bo
wiem natychmiast przetwórstwo, magazyny i transport,
'gdyż nie mogą one wchłonąć zwiększonej ilości ryb. I
dochodzi wówczas do największego i niezwykle koszto
wnego paradoksu: zdobywane wielkim nakładem mate
rialnym i wysiłkiem ludzkim ryby; w niemałej części
spisywać trzeba na straty. Coraz trudniej się z tym pogo
dzić, jako że koszty zdobywania ryb będą rosły.

I tu wracam do otwartych oceanów, na których leży
przyszłość wielkiego rybołówstwa, jednocześnie są to już
ostatnie obszary bogate w niczyją rybę. Ale trzeba bę
dzie łowić ją w toni, w przeciwieństwie do dotychczaso
wych sposobów, tj. ciągnięcia włoka pod dnie łowiska.
Stąd też łowienie ryby w toni wymaga całkiem innych,
'trudniejszych metod i narzędzi. W świecie trwają więc
już od wielu lat prace nad konstrukcjami odpowiednich
statków, sprzętu połowowego i nad opanowaniem metod
łowienia. Polska w przygotowaniach tych nie pozostaje
w tyle za innymi. Nie można zrezygnować w tej rywali
zacji, jeśli chcemy przynajmniej utrzymać dotychczasowy
poziom spożycia ryb. Trwają prace Instytutu Rybołówstwa
Morskiego w Gdyni, wykorzystującego do swoich prac sta
tki naukowo-badawcze. Naukowcy z MIR mają także do
bre wyniki w pracy nad metodami obróbki i przetwór
stwa ryb, dzięki czemu np. polskie filety mają bardzo wy-

Boką opinię na rynkach zagranicznych.
Niedługo zatem liczące się w świecie floty połowowa

ruszą do ostatniego już w naszej cywilizacji wielkiego
podwodnego polowania na białko. Obszar polowań jest
wprawdzie ogromny, bo obejmuje ponad połowę powie
rzchni naszego globu, ale nikt chyba nie może teraz prze
widzieć na jak długo wystarczy stamtąd ryb. A co bę
dzie się łowić potem? Gdy skończą się niczyje ryby, zosta

nie już tylko hodowla. Ryby będzie miał ten, kto je so
bie wyhoduje.

YABEMECUM

GRAFIKA

OFERTY H PROFOZYCJE H SUGESTIE

Technika serigraficzna
lub silk-screen, przez długi
czas była wykorzystywana
do celów praktycznych —

ekonomicznych, a mianowi
cie do wszelkiego rodzaju
reklamy graficznej. Artyści
plastycy z różnych szero
kości geograficznych zaczęli
używać tej techniki coraz

częściej w latach pięćdzie
siątych. Staje się ona wte
dy dość powszechna i wyko
rzystuje się ją nie tylko do
celów handlowych. W la
tach 60., jednocześnie
z międzynarodowym roz
powszechnianiem języka
„pop” w różnych dziedzi
nach, technika sitodruku

zostaje w końcu pasowana
na „sztukę”, którą można

porównywać z innymi ro
dzajami tradycyjnej techni
ki graficznej.

Od października 1983 ro
ku Kubański Fundusz Dóbr
Kultury ma możliwość re
produkowania w dość zna
cznych nakładach i dobrej
jakości, oryginalnych dziel
artystów kubańskich i za
granicznych. Od tego czasu

bowiem zaczęła działać do
świadczalna pracownia sito-

Tydzień temu odbyła się
kolejna premiera w Tea
trze Bagatela. „KOCHAN
KOWIE PIEKŁA” Jaro
sława Marka Rymkiewi
cza to utwór niezwykle o-

ryginałny we współcze
snym dorobku polskiej dra
maturgii. Sztuka oparta jest
na motywach „Czarnoksięż
nika” Calderona de la Bar
ki, jednego z arcydzieł sce
nicznych tego wybitnego
współtwórcy Złotego Wie
ku w Hiszpanii. J. M. Rym
kiewicz oparł się wpraw
dzie na sztuce, mistrza, ale
dał własną, nową wersję
„diabelskiego tematu”. Po
starał się nadać uniwersal-

TADEUSZ STEC

druku artystycznego przy
Ministerstwie Kultury.

Wystawa, zorganizowana
w ramach Dni Kultury Ku
bańskiej w Nowohuckim
Centrum Kultury, stanowi

przegląd sitodruków wyko
nanych na podstawie ory
ginałów kubańskich. Ekspo
nowane prace, z których
jedną przedstawiamy powy
żej, udostępniła Ambasada
Republiki Kuby w Polsce.

ny wymiar problemom nur
tującym odwiecznie ludzi,
dotyczących m. in. wątpli
wości moralno-etycznych,
ograniczeń jakie człowieko
wi narzuciła cywilizacja
kultura, religia. Autor o-

kreślił sztukę jako „dia
belską tragifarsę”, znajdu
jemy więc w niej patos i
komizm, tragizm i humor.
Diabeł to już nie czasem

dobroduszny, przedstawia
ny przez tradycje ludową
łowca dusz, to wielki znaw
ca ludzkiej natury, pod
stępny, wyrafinowany, do-

świadczony reżyser zda
rzeń i zachowań ludzkich.

„Kochanków piekła” wy
reżyserował Andrzej Jam-

róz, autorem scenografii jest
Maciej Jaszkowski, muzy
ki — Leszek Kuczyński,
plastyki ruchu — Barbara
Marek, układu pojedynków
— Konrad Dębogórski. Wy
stępują: J. Gadaczkówna,
J. Januszówna, T. Pawło-
wicz-Stokowska, K. Stan
kiewicz, K. Abrahamowdcz.
K. Bochenek, M. Chodo
rowski, R. Czachur, M.
Czech, B. Gładkowski, G
Juras, J Krawczyk, Z. Mie-
czyński, P. Różański, K.
Wojciechowski.

Fot. K. OLCHAWA

Jedyna w Polsce galerią
prowadzącą od 1979 roku
ekspozycje i sprzedaż dzieł
fotograficznych jest kra
kowska Galeria „Foto-Vi-
deo” przy ul. Solskiego 24.
Można tutaj kupić przede
wszystkim fotografie archi
walne a także dzieła auto
rów współczesnych. Wybór
tych ostatnich jest niestety
niewielki. Tak przynaj
mniej twierdzą klienci in
dywidualni, zaś fotograficy
uważają, że nie ma popytu

FOTOGRAFIA
na ich prace i w ten spo
sób błędne koło się zamy
ka.

Po wystawie prac Leszka
Dziedzica „Czucz”, którą
była 11 wystawą indywi
dualną tego twórcy, znane
go przede wszystkim z prac
dotyczących architektury
Krakowa, aktualnie w ga
lerii prezentowana jest fo
tografia barwna JANUSZA

KOZINA, pracownika Uni-j
wersytetu Jagiellońskie'^

Niewielu fotografikę#
aktualnie w Polsce fotogra-j
fuje przyrodę a jeszcse
mniej w kolorze, taką wła
śnie fotografię uprawia J.
Kozin kandydujący do
Związku Polskich Artystów1
Fotografików. Wystawa r.iŁ
charakter sprzedażny i każ-l

dy, kto jest amatorem tegoj
typu zdjęć, ma możliwość
nabycia barwnego fotogra
mu za jedyne 5 tys. zł!

EKSLIBRIS
Zdarza się, ii w niewiel

kich, prowincjonalnych ga
leriach organizowane są
wystawy będące znaczący
mi w propagowaniu i roz
woju kultury polskiej. Na
leży do nich zapewne wy
stawa zatytułowana „Ewo
lucja techniki miedzioryt-
niczej w ekslibrisie pol
skim od XVII do XX wie
ku” zorganizowana w gale
rii bocheńskiej Biblioteki
im. Jana Wiktora.

Ekslibris polski narodził
się w XVI wieku, ale jego

I największy rozkwit przy
pada na wiek XVII i XVIII.
W następnym stuleciu
wraz ze wzrostem ilości
książek i ekslibrisów obni
ża się ich poziom artystycz
ny. Oczywiście i we współ
czesnych nam czasach tra
fiają się znakomite artysty-

g cznie ryciny, które zbiera-
I cze ekslibrisów starają się
| umieścić w swoich zbio-
| rach.
| Prawdy te obrazuje bo-
| cheńs-ka wystawa ekslibri-

■ sów. której towarzyszy do
ją skonały katalog opracowa-
3 ny przez Janusza Mikołaja
g Szymańskiego omawiają-
| cy historię technik mie-

g dziorytniczych, narodziny
| i rozwój polskiego ekslibri

su oraz sprawy z jakimi
stykają się koneserzy i
zbieracze tego typu dziel
sztuki.

Na zdjęciu: ekslibris nie
ustalonego właściciela po
chodzący prawdopodobnie
z XVIII w.
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Jednoczyć poprzez działanie
(DOKOŃCZENIE ze STR. 1)
fi wysyłane do wszystkich u-

rzędów, z centralnymi włącz
nie, wypływają z subiektywne
go lub interesownego podejś
cia ich autorów. Przodowała
w tym. w roku ubiegłym wła
ścicielka willi przy jednej z

krakowskich ulic domagająca
się remontu ulicy. Remont
został przeprowadzony, drogę
utwardzono a listy i skargi
szły dalej. Kategoryczne sta
nowisko przedstawicielki Ko
misji Interwencji Społecznych
ukróciło wreszcie pisarskie
hobby owej pani.

W ubiegłym roku — mówi
Edward Kulesa —; nasiliły się
skargi na działalność organów
sprawiedliwości. Nie wszystkie
oczywiście uzasadnione, ale
większość wskazuje na to, że
Istotnie nie dzieje się najlepiej
w tej sferze naszego życia.
Bywają wyroki nieobiektywne.

Osiedle Ruczaj czeka na ciepło
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wnia ma się już naprawdę
zamienić w elektrociepłownię,
ale...

... z tego co się tam dzieje
w tej chwili wynika, że może

się to okazać jedynie obietni
cą — usłyszeliśmy w trakcie
konferencji.

Plan przyszłego roku jest
jak to stwierdził dyr. Stos
,,trudny ale realny”. Zamówie
nie opiewa na 2147 mieszkań
czyli mniej więcej o 400 mniej
niż wybudowano w ub. roku.
Co gorsza opiera się on na

dwóch placach budowy,
wspomnianym już Ruczaju,
który czeka na ciepło i Kur-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skazany został przez Sąd Re
jonowy w Rzeszowie za tole
rowanie picia alkoholu na te
renie podległego mu zakładu
pracy (sam też spożywał al
kohol z podwładnymi) na ka
rę grzywny w wysokości 70 000
zł. Tenże sąd wymierzył o-

skarżonemu kary dodatkowe:
zakazu zajmowania stanowisk

kierowniczych na 2 lata i po
danie wyroku do publicznej
wiadomości na posiedzeniu
samorządu przedsiębiorstwa.
W wyniku wniesienia rewizji
przez obrońcę oskarżonego
Sąd Wojewódzki w Rzeszowie
uchylił orzeczenie w przed
miocie 'zakaizu zaijimowania
stanowisk kierowniiozydh przez
oskarżonego.

Minister sprawiedliwości u-

zmając, że orzeczenie Sądu
Wojewódzkiego nie odpowiada
prawu, a .złagodzona kara nie

Odpowiedzialność za ważne decyzje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

towanych szkodliwych gazów
trujących. Autorzy projektu u-

chwały mówili o uzyskanych
opiniach w tej sprawie od ek
spertów z AGH, jednostek
odpowiedzialnych za ochronę
Środowiska i higieny, podkre
ślali, że koksownia będzie w

pełni nowoczesna, hermetycz
na. itd. Nie rozwiali jednak
tym wątpliwości zebranych.
Podczas najbardziej gorącej
wymiany zdań — głos zabrał
przewodniczący Rady Narodo
wej m. Krakowa Apolinary
Kozub, który podkreślił, iż po
raz pierwszy w historii Rada
Narodowa podejmować będzie
tak ważną decyzję dla miasta
1 wszystkich jego mieszkań
ców. Skoro więc radni —

członkowie PZPR — mają w

toj kwestii wątpliwości, nie
można wniosku przedstawiać

Niech racjonalizm pomaga Polakom o różnej
orientacji ideowej, moralnej i wyznaniowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czyła o swe prawa w gronie
nauk humanistycznych i by
ła zupełnie nieznana nawet
środowiskom inteligenckim.
Działalność klubu w zakre
sie upowszechniania wiedzy
filozoficznej również wpisała
się znacząco w życie intelek
tualne Krakowa. To właśnie
w klubie Euhemer uczestnicy
spotkań klubowych mieli o-

kazję poznać poglądy współ
czesnych filozofów chrześci
jańskich. Nie będzie przesad
ne stwierdzenie, że poglądy
takich filozofów, jak Marita
in. Mounier, Teilhard de Char-
din zostały przybliżone szer
szym kręgom społeczeństwa
dz ęki działalności klubu. Re
fleksja nad filozoficzną my
ślą chrześcijańskią obok re
fleksji nad filozofią marksi
stowską była bowiem tym
zaczynem intelektualnym, któ
ry dał początek dialogowi
światopoglądowemu, jaki na

terenie klubu miał miejsce z

przedstawicielami różnych
środowisk katolików świec
kich. Nie sposób nie wspom
nieć tu o uczonych, którzy
swymi wystąpieniami w klu
bie nadawali dyskusjom wy
jątkową temperaturę. Należe
li do nich nieżyjący już pro-,
fesorowie — Konstanty Grzy
bowski (b. prezes SAiW) i
Marek Sobolewski. Często go
ścili i występowali w klubie:
pro'. Antoni Podraża (b. pre
zes SAiW), prof. Włodzimierz

wykazujące niedokładne zba
danie sprawy, aby w nie się
wgłębić, pomóc zainteresowa
nym trzeba wiele godzin stra
wić nad czytaniem akt. rozmo
wach z ludźmi, stukaniu do
urzędów. Każda załatwiona
sprawa cieszy, cieszy jeśli
przynosi ulgę obywatelowi,
jeśli udało się mu pomóc.

Dużo spraw dotyczy kwestii
mieszkaniowych, trudnych jak
trudna jest w ogóle sytuacja
mieszkaniowa w naszym mie
ście i nie tylko. Zła działalność
administracji, służb komunal
nych to częste tematy przewi
jające się w listach, telefo
nach, podczas rozmów przy ul.
Basztowej 22, gdzie PRON ma

swoją siedzibę. Choć działal
ność wszystkich komisji PRON
jest ważna społecznie — np.
Komisja Młodego Pokolenia,
Kultury. Wsi. Zdrowia i inne,
jednak w żadnej chyba nie

dwanowie, gdzie efekty zale
żeć będą w dużej mierze od
cieplnego rurociągu, który w

tej chwili jeszcze się projek
tuje...

Jakkolwiek czasy kiedy bu
dowano w Krakowie blisko 7
tys. mieszkań minęły i dzisiaj
ponosimy tego konsekwencje,
to jednak fakt niewykonania
i tak skromnych planów musi
budzić uzasadniony niepokój.

Żeby jednak nie popadać w

zupełne czarnowidztwo trzeba
powiedzieć, że w innych dzie
dzinach, od których zależy
„mieszkaniówka”, efekty są o

wiele lepsze: woda z drugiej
nitki Raby jest już coraz bli
żej Krakowa, dobrze przebie

Dyrektor tolerujący
pijaństwo nie może

pełnić stanowisk

kierowniczych
spełnia celu reprasyjno-wy-
chowawczego, wniósł <to Są
du Najwyższego rewizję nad
zwyczajną na niekorzyść o-

skarżonego.
Niedawno w sprawie tej Sąd

Najwyższy wydiał wyrok, w

którym zajął stanowisko, że

dyrektor, który na terenie po
wierzonej jego pieczy placów
ki toleruje spożywanie alko
holu w swoim gabinecie i sam

w nim uczestniczy, nie tylko
w sposób rażący narusza o-

bowiązujące przepisy ustawy

na najbliższą sesję. Odłożyć
go trzeba do następnej, a w

tym czasie dostarczyć radnym
pełnych, wyczerpujących ma
teriałów, które umożliwią im
zajęcie stanowiska takiego,
„aby teraz i w przyszłości mo
gli śmiało spojrzeć w oczy
swym wyborcom”. Propozycja
ta przyjęta została jednomyśl
nie i z aplauzem.

Zebranie zespołu radnych
rozpoczęło sie od wystąpienia
sekretarza KK PZPR Włady
sława Kaczmarka, który zapo
znał zebranych z przygotowa
niami do X Zjazdu PZPR.

Podkreślił, że celem nadrzęd
nym wszelkich działań i dy
skusji w najbliższych miesią
cach będzie stworzenie realnej
wizji lepszej perspektywy we

wszystkich dziedzinach, za

którą opowie się większość
naszego społeczeństwa. Kam
pania wyborcza do Sejmu PRL

Szewczuk (prezes TKKS), prof.
Wiesław Lang, prof. Zdzisław
Augustynek, prof. Marek Wal-
denberg, prof. Hieronim Ku
biak, prof. Jan Legowicz, prof.
Tadeusz Płużański, prof. Ta
deusz M. Jaroszewski, a tak
że dr Zbigniew Siatkowski,
dr Władysław Loranc, mgr
Józef Żurawski (sędzia Sądu
Najwyższego) oraz wielu in
nych wybitnych przedstawi
cieli nauk filozoficznych, hi
storycznych, społecznych 1

przyrodniczych.
Działalność klubowa, wpra

wdzie intelektualnie znaczą
ca, lecz z racji formy ulotna,
dała jednak w latach 70. kon
kretne, organizacyjne efekty.
Można powiedzieć, że klimat
panujący w klubie, oraz or
ganizacyjna działalność Towa
rzystwa Krzewienia Kultury
Świeckiej (kontynuatora SAiW
i TSS) w dużym stopniu uto
rowały drogę do powołania
przy Uniwersytecie Jagielloń
skim przez ówczesnego rek
tora prof. Mieczysława Kara
sia początkowo Podyplomowe
go Studium Religioznawczego,
a następnie Instytutu Religio
znawstwa, który od przeszło
dziesięciu lat kształci religio
znawców na studiach pody
plomowych i stacjonarnych.

Refleksji filozoficzno-ręligio-
znawczej towarzyszyła w klu
bie Euhemer działalność kul
turalna wyrażająca się w roz
licznych działaniach, których
inicjatorem był ówczesny kie
rownik klubu mgr Janusz Te-

dochodzą tak mocno do głosu
społecznikowskie elementy ru
chu porozumienia narodowego.
Komisja Interwencji jest bo
wiem barometrem społecznych
nastrojów. ogromnie dużo
mówi o jakości naszego życia
społecznego o możliwościach
jego poprawy, o jednoczeniu
ludzi w obliczu spraw codzien
nych acz istotnych.

Dyskutowano swego czasu

nad tym czy dopuścić inter
wencyjna działalność w

PRON. Stanowiska były różne,
w Krakowie było jednoznacz
ne; należy interweniować, po
magać, radzić. Dziś potwierdza
się to, że warto to robić a

choć Edward Kulesa mówi, że
działacze Komisji Interwencji
pracowali w ubiegłym roku
bez przerw urlopowych, nie
mówi tego z żalem lecz z sa
tysfakcją.

for)

ga zbrojenie terenów, bardzo
dobrze realizowane są obiekty
służby zdrowia, z ciepłem jest
pół na... pół.

Wszystko więc wskazuje na

to, że bieżąca pięciolatka, na

którą zaplanowano 15 tys.
mieszkań będzie lepsza, zwła
szcza druga jej połowa. Po-
zostaje więc mieć nadzieję.

Co ciekawe bardzo dobrze
przebiega budownictwo nieu
społecznione — tylko w ubie
głym roku przekazano do u-

żytku 1448 mieszkań, co prak
tycznie należy czytać jako 1448
domków jednorodzinnych. I to

wszystko w warunkach kiedy
domek kosztuje... astronomicz
ną sumę złotówek. (jb)

o wychowaniu w trzeźwości i
przeciwdziałaniu alkoholiz
mowi. lecz działa demoralizu
jąco w stosunku do całego
przedsiębiorstwa.

W okresie wzmożonej walki
z plagą alkoholizmu — czyta
my w uzasadnieniu wyroku —

tego rodzaju postępowanie
wymaga surowego napiętno
wania, szczególnie z uwagi na

społeczne oddziaływanie orze
czeń sądowych.

Sąd Najwyższy utrzymując
w mocy wyrok Sądu Rejono
wego. a więc także w zakre
sie kary — zakazu zajmowa
nia przez oskarżonego stano
wisk kierowniczych, stwier
dził, że cel i walor repretsyj-
no-wychowawczy nie może

być osiągnięty jedynie poprzez
orzeczenie grzywny, zwłaszcza
że oskarżony swoim zachowa
niem wykazał, że nie deje rę
kojmi należytego wykonywa
nia obowiązków dyrektora.

— mówił — pozwoliła opra
cować swoisty raport o stanie
potrzeb społecznych. Teraz, w

partyjnej dyskusji przed X

Zjazdem, trzeba będzie anali
tycznie i twórczo zbudować na

tej bazie nasz program dzia
łania. Wiele zależeć będzie od
aktywnej postawy każdego
członka partii, stąd tak dużą
wagę przywiązuje się do in
dywidualnych rozmów, która
prowadzone będą we wszy
stkich organizacjach partyj
nych.

Na koniec zaapelował do
radnych, członków PZPR, aby
włączyli się do ogólnopartyj-
nej i ogólnonarodowej dy
skusji nad projektem progra
mu partii i tezami zjazdowy
mi, wykorzystując swe liczne
kontakty z wyborcami, pozna
jąc ich poglądy, opinie i na
stroje.

Zebrani po dyskusji zaak

rakowski. W Euhemerze dzia
łał klub filmów oświatowych
i animowanych, z których
część wyświetlana była czę
sto po raz pierwszy na pol
skich ekranach. Klub współ
pracował z Kołem Młodych
przy ZLP, które organizowało
różne konkursy poetyckie. W
klubie często gościli literaci
krakowscy, m. in. Jerzy Brosz-
kiewicz, Jan Sztaudynger, by
wał też Wiesław Dymny o-

raz dziennikarze, a wśród
nich Jacek Stwora, Bruno
Miecugow, Tadeusz Mrów
czyński, Jan Guranowski.

Oddzielny rozdział pracy
klubu to uczestnictwo arty
stów scen i kabaretów kra
kowskich w imprezach kul
turalnych. Wśród nich szcze
gólne miejsce przypada Piw
nicy pod Baranami, której
twórcy i aktorzy byli częsty
mi gośćmi klubu.

Obok wystaw okolicznościo
wych poświęconych historii
ruchu laickiego i literaturze
laickiej z czasów zaboru au
striackiego 1 okresu między
wojennego, odbywały się w

klubie wystawy malarskie i
graficzne. Działał Klub Senio
ra. którego prace interesują
co organizował działacz ruchu
laickiego okresu międzywojen
nego, były więzień Berezy
Kartuskiej — Edward Fia-
łek. Należy jeszcze wspomnieć
o porannych, niedzielnych
przesłuchaniach muzyki po
ważnej i niedzielnych kon
wersatoriach języka angiel

Prezydium Komisji
Polityki Społeczno-

-Gospodarczej
KK PZPR

Wczoraj obradowało pod
przewodnictwem Stanisła
wa Pachoty Prezydium Ko
misji Polityki Społeczno-
Gospodarczej Komitetu
Krakowskiego PZPR, po
święcone założeniom Woje
wódzkiego Planu Społeczno-
Gospodarczego na lata
1986—90. Wszystkie wnioski
z dyskusji zostaną opraco
wane, by można się na tym
materiale oprzeć podczas
posiedzenia plenarnego KK
PZPR poświęconego Woje
wódzkiemu Planowi Spo
łeczno-Gospodarczemu na

pięciolatkę.
(wam)

Spotkanie weteranów
ruchu robotniczego

Ponad 30 weteranów ru
chu robotniczego, byłych
pracowników KM HiL
spotkało się wczoraj z oka
zji 44. rocznicy powsta
nia PPR z władzami par
tyjnymi kombinatu,

W uroczystości tej obok
członka KC PZPR, I se
kretarza KF PZPR — Ka
zimierza Miniura — udział
wziął przewodniczący DRN
— Nowa Huta Edward Ci
sowski oraz przedstawicie
le fabrycznej organizacji
młodzieżowej. W trakcie
spotkania zaproszonym go
ściom wręczono złote od
znaki „Za pracę społeczną
dla m. Krakowa” oraz oko
licznościowe adresy. (w)

O NPSG
na Prezydium KK SD

Obradujące wczoraj Pre
zydium Krakowskiego Ko
mitetu Stronnictwa Demo
kratycznego opowiedziało
się za trzecim wariantem
realizacji NPSG na lata
1986—1990 w województwie
krakowskim. Na posiedze
niu, które poprzedziło se
sję Rady . Narodowej m.

Krakowa na ten sam te
mat, zwrócono uwagę m.in.
na potrzebę uregulowania
w zapisie planu sprawy
lokalnego oddziaływania na

rozwój jednostek gospodar
czych, wprawdzie zarządza
nych centralnie, lecz dzia
łających na terenie Krako
wa. Działalność tych przed
siębiorstw rzutuje bowiem
wprost na sytuację rynko
wą, zatrudnienie, a często
także powoduje określone
uciążliwości dla mieszkań
ców miasta w postaci np.
skażenia środowiska.

ceptowali tekst korefaratu

rady do przedłożonego przez
prezydenta m. Krakowa pro
jektu planu i budżetu na rok
1986. Zwrócili uwagę na po
trzebę dokonania poprawek w

projekcie uchwały, aby była
ona czytelna i zrozumiała, aby
zamiast zwrotów ogólniko
wych zawierała wyłącznie
konkrety, możliwe do spraw
dzenia i rozliczenia. Wszelkie
ewentualne zmiany w planie
w ciągu roku będą musiały
być przekonywająco uzasad
nione, a winni jakichkolwiek
niedociągnięć imiennie wska
zani i jeśli trzeba — ukarani.

W obradach, którym prze
wodniczył płk Ryszard Dmo
chowski, wzięli także udział
sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski oraz wiceprezy
dent m. Krakowa Jan Nowak.

(sar)

skiego. Ponadto w klubie od
bywały się liczne spotkania,
dyskusje, rozgrywki szachowe
i brydżowe oraz wiele innych
imprez, które decydowały o

specyficznej atmosferze i ko
lorycie życia klubowego.

W okresie 25-letniej dzia
łalności Euhemerowi przy
świecała zawsze maksyma o-

gólna: „Czasy, w których ży-
jemy sprzyjają rozwojowi ra
cjonalizmu, niechaj będzie on

zatem skutecznym narzędziem
w rozmowie między Polaka
mi o różnej orientacji ideo
wej. moralnej i wyznaniowej”.
W języku praktycznym
brzmiała ona następująco:
„Jeżeli masz coś ciekawego
do powiedzenia, jeśli zrobić
chcesz coś interesującego lub
spędzić czas pożytecznie —

przyjdź do naszego klubu, bo
wiem drzWi klubu są gościn
nie otwarte zawsze i dla wszy
stkich”.

W historii klubu Euhemer,
podobnie jak w historii in
nych placówek tego typu by
wały okresy ożywionej dzia
łalności. jak też i okresy
mniejszej aktywności oraz

trapiące wszystkich użytkow
ników zabytkowych kamienic
Krakowa długotrwałe remon
ty. Właśnie kolejny remont
klubu doszedł do szczęśliwe
go końca; tym radośniej przy
jętego, że pomieszczenia klu
bu znacznie się powiększyły,
a odnowione wnętrze zachę
ca do ponownych odwiedzin.

Z okazji 25-lecia klubu,
jego kierownictwo. Zarząd
Krakowski TKKS zaprasza
wszystkich członków i sym
patyków klubu na spotkanie
towarzyskie, które odbędzie
się w salach klubu przy Ryn
ku Głównym 13, I p., w dniu
25 stycznia 1986 r. o godz 17

j.K

W Nowosądeckiem

Narodowy Czyn Pomocy Szkole

szansę placówek oświatowych
(Inf. wł.) W województwie

nowosądeckim jest cały sze
reg placówek oświatowych,
które działają w, najogólniej
mówiąc, warunkach nie naj
lepszych. W miastach potrzeba
nowych obiektów szkolnych a

te istniejące wymagają re
montów i rozbudowy. Szansą
szybszego przezwyciężania, a

przynajmniej złagodzenia 1-
stniejących problemów, jest
Narodowy Czyn Pomocy Szko
le. W całym województwie
działa już 360 komitetów
NCPS. Tylko w 7 jednostkach
administracyjnych regionu je
szcze nie funkcjonują takie
komitety przy placówkach o-

światowych. Najwięcej działa
ich przy szkołach w Nowym
Sączu, Limanowej oraz w

gminach Korzenna i Kamion
ka. Łączna wartość środków
zgromadzonych przez komite

Ogólnopolski Konkurs Fotograficzny
,,W rękach mistrza”

(Inf. wł.) Po pierwszym, u-

biegłorocznym konkursie foto
graficznym z cyklu „Kultura
wsi polskiej” zatytułowanym
„Ginące strzechy”, który przy
niósł szereg bardzo dobrych

prac obrazujących zanikającą,
wiejską architekturę. Krakow
ski Dom Kultury — Pałac pod
Baranami ogłosił w bieżącym
roku II Ogólnopolski Kon
kurs pod hasłem „W rękach
mistrza”. Konkurs ten dotyczy
w dalszym ciągu materialnej
kultury wsi, lecz z pominię
ciem architektury. Organizato
rom zależy na udokumento
waniu ludzi, przedmiotów i

Z dalekopisu
♦ (8) Rozpoczęły się w

Warszawie obrady XU sesji
Polsko-Czechosłowackiego Ko
mitetu Współpracy Gospodar
czej i Naukowo-Technicznej.
Pracami komitetu kierują:
ze strony polskiej — wice
premier Zbigniew Szałajda,
ze strony czechosłowckiej za
stępca przewodniczącego rzą
du Jaromir Obzina. Przedmio
tem obrad jest realizacja po
stanowień przyjętych w 1983
r. w czasie oficjalnej wizyty
przyjaźni w Polsce delegacji
partyjno-państwowej CSRS
oraz ocena wykonania zadań
handlu zagranicznego i

współpracy gospodarczej i

naukowo-technicznej między
obu krajami.

♦ Termin tegorocznych
krakowskich festiwali fil
mów krótkometrażowych —

ogólnopolskiego i międzyna
rodowego ustalony został na

dni od 24 do 31 maja. Decyzję

Zamiast pociąć - powalone wichurą
drzewa postawiono z powrotem

(Inf. wł.) Wczoraj na Ma
tecznym w Krakowie odbyła
się niecodzienna operacja po
wtórnego postawienia powalo
nych przez ostatnią wichurę
trzech dorodnych, kilkunasto
metrowych świerków Zada
nia tego podjął się na zlecenie
dyrekcji Uzdrowiska w Swo
szowicach Zakład Zadrzewień,
Zieleni i Rekultywacji LOP w

Krakowie. Po podniesieniu
przy pomocy lin i ciężkiego powiadają bez mrugnięcia
ciągnika leżących świerków, oka — pociąć na kawałki,
dokładnie je olinowano i ©pa
likowano. Wszystko to robiono (koż)

Po naturalna witaminę do... „Karotki"
(Inf. wł.) Kiedy w 1972 r.

otwierano jedyną w Krakowie
z prawdziwego zdarzenia pi
jalnię soków „Karotkę” przy
Rynku Kleparskim 7, dyrek
cja Spółdzielni Ogrodmczo-
Pszczelarskiej nie przypusz
czała, iż stanie się ona ulubio
nym miejscem nie tylko mie
szkańców podwawelskiego gro
du, ale także licznie odwie

dzających to miasto turystów
z kraju i zagranicy.

Na naturalną witaminę —

sok z marchwi, selera, pietru
szki, buraka czy jabłka, co

dziennie przychodzą m. in. ak
torzy. plastycy, profesorowie
wyższych uczelni i dziennika
rze a także klienci targowi
ska na Kleparzu. Oprócz świe
żo wyciskanych soków w „Ka-
rotce”, którą kieruje od wielu

ty Narodowego Czynu Pomo
cy Szkole w Nowosądeckiem
wynosi 85 milionów złotych.
Jedna trzecia to wpłaty mie
szkańców, reszta — świadcze
nia zakładów pracy. W szere
gu przypadków deklaracje
przedsiębiorstw obejmują cały
okres pięciolatki. Wartość ta
kich długoterminowych dekla
racji wynosi już 450 milionów
złotych. Fakty te przedstawio
no na posiedzeniu nowosąde
ckiego Wojewódzkiego Komi
tetu Narodowego Czynu Po
mocy Szkole. W czasie obrad,
którymi kierował przewodni
czący Rady Wojewódzkiej
PRON w Nowym Sączu Jan
Turek, nie tylko oceniano do
tychczasowe efekty Czynu,
ale również wytyczano najpil
niejsze kierunki działania na

rok bieżący.
(sś)

działań artystycznych zanika
jących bezpowrotnie lub wy
stępujących sporadycznie w

różnych regionach Polski. Mo
gą to być przedmioty zabyt
kowe jak i współczesne, dużej
rangi jak i tej najniższej, a

także . sami twórcy ludowi.
Pod pojęciem przedmiotów ar
tystycznych organizatorzy ro
zumieją wszystko co zostało
stworzone ręką mistrza (artys
ty czy rzemieślnika) dla celów
innych, niż czysto użytkowe.

Regulamin konkursu prze
widuje. iż mogą w nim wziąć
udział wszyscy fotografujący,
którzy nadeślą prace pojedyn
cze lub cykle do 4 prac w każ
dym z działów. Format zdjęć
pojedynczych: czarno-białych
— bok dłuższy 30 do 60 cm,
barwnych — powyżej 24 cm. W
wypadku prac cyklicznych łą
czna powierzchnia jednego cy
klu nie może przekraczać 2 m

kwadratowych. Zdjęcia nale
ży opisać, podając na odwro
cie kolejno: godło, numer, ty
tuł, dział oraz dodatkowe infor
macje (czas, miejsce wykona
nia i inne). Zdjęcia należy wy
słać pod adresem: KDK „Pałac
pod Baranami”. Rynek Głów
ny 27. 31-010 Kraków, z do
piskiem „Konkurs fotograficz
ny” do 10 września 1986 roku.
Na zwycięzców czekają nagro
dy w wysokości 20, 15, 10 ty
sięcy złotych i kilka dalszych.

Obok prezentujemy zdjęcie,
nie zamierzając nikomu nicze
go sugerować, które może być
przykładem prac na jakie o-

czekują organizatorzy.
Fot. K. Olchawa

tę podjął obradujący pod
przewodnictwem prof. Jerze
go Kossaka komitet organi
zacyjny obu imprez.

<0 Podczas pierwszego w

tym roku posiedzenia komi
tetu ONZ zajmującego się
stosunkami USA z przedsta
wicielstwami dyplomatyczny
mi krajów członkowskich

ONZ, delegaci Bułgarii, Cze
chosłowacji, NRD t Polski

wyrazili protest wobeo nie
dawno wprowadzonych ogra
niczeń w podróżowaniu po
terytorium Stanów Zjedno
czonych.

Zwracając uwagę na „dy
skryminacyjny charakter”

odnośnych postanowień ł

decyzji Departamentu Sta
nu, określono je jako „u-
pokarzające, nieusprawiedli
wione, nie sprowokowane 1
sprzeczne ■ prawem między
narodowym, w tym z Kartą
Narodów Zjednoczonych".

pod czujnym okiem specjalisty
z Krakowskiej Akademii Rol
niczej, który po oglądnię
ciu postawionych świerków
stwierdził, że dwa z nich na

pewno przyjmą się na wiosnę.
Koszt całej operacji jest sto
sunkowo niewielki, bo wynosi
około 100 tys. złotych. Uwagę
tę dedykujemy wszystkim
tym, którzy na pytanie co zro
bić z powalonym drzewem od

lat Maria Markowicz, można
także zjeść placki ziemniacza
ne. różnego rodzaju kremy z

bitą śmietaną, lody czy wypić
gorący, czerwony barszcz.

Jako nowość w niedługim
czasie „Karotka” uruchomi
także sprzedaż pyz. Obecnie
trwają rozmowy z dyrekcją
krakowskiego „Igloopolu”, któ
ry dostarczać będzie suro
wiec. Na pyzy z mięsem bę
dzie można przyjść jeszcze w

pierwszym kwartale br.
W „Karotce" serwuje się

przeważnie 220-gramowe por
cje soków i koktajli, ale na

życzenie gości podawane są
też mniejsze — 110-gramowe.

Warto podkreślić, iż sok z

selera dodatnio działa przy
schorzeniiach miażdżycowych i
nadciśnieniowych. (w)

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
Oddział Wojewódzki w Tarnowie, uL Goldhammer* >

ogłasza nabór
kandydatów

na sezonowych likwidatorów szkód

w uprawach rolnych
O pnsyijęcde mogą ubiegać się studenci, naroczyotete,

emeryci i renciści postadla.jący wiadomości a zakresu
nołlniicftwa.

Dokładnych tatonmacji udtziefedą terenowe Inspekto
raty PZU oraz Oddział Wojewódzki w Tarnowie, ul.
Goldhammera 2.

K-10331

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma
szynie: półroczne, 3-mlesięczne dla
studentów oraz na egzaminy we
ryfikacyjne, przyjmuje Stowa
rzyszenie Stenografów 1 Maszyni
stek Oddział w Krakowie, ul.
Wrzesińska 5/6, w godz. 9—13 1
16—19 (tel. a-18-19). Stowarzyszenie
prowadzi punkt przepisywania
na maszynie oraz stenografowania
narad, konferencji ltp.

SPRZEDAŻ

TUNEL foliowy o wymiarach
6 mX30 m — sprzedam. Oferty
2136 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MEBLE — meblośclankl, komplety
kuchenne, narożniki, w dużym
wyborze poleca sklep meblowy.
Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

KUCHNIE, meblośclankl, narożni
ki, komplety wypoczynkowe, ła-
wo-stoły — kupisz, Wieliczka, ul.
Kochanowskiego 11 (os. Lekarka).

1-OSIOWĄ przyczepę do ciągnika,
skrzynię biegów „Star” — sprze
dam. Józef Dudek, Wiśniowa ko
ło Dobczyc. g-2753
„GARBUSA" 1500, dobry stan —

tanio sprzedam. Szczawnica, tel.
22-21. g-2183
BOKSERY — szczenięta sprzedam.
Tel. 44-71-53, wieczorem.

Chcesz być punktualny
noś zegarek elektroniczny

firmy „Kessel”
zakupiony

za waluty wymienialne
w PHZ „DYNAMO”

Kraków

ul. Królowej Jadwigi 244

SZWEDZKI automat do lodów —

sprzedam. Tel. 22-11-16.

SYRENĘ 104 — sprzedam. Tel.
22-95-47. g-2503

GERBERĘ IN VITRO — sadzonki
poleca gospodarstwo ogrodnicze,
Władysław Wróbel, 32-800 Brzesko,
ul. Dzierżyńskiego 18, tel. 309-77.

MASZYNĘ do, szycia „Overlok”,
japońską, nową, czteronitkową —

sprzedam. Tarnów, tel. 86, wewn.

606, po 19. T-96292

BLASZAK nowy — sprzedam.
Przewiozę, zamontuję. Jodłownik,
tel. 84. g-1695
NOWOFUNDLANDY trzymiesięcz
ne, rodowodowe, po championie
duńskżim — sprzedam. Lenik. Kra-
ków-Kurdwanów, Niećkil ,1 /71.

LOKALE

SPRZEDAM M-4, telefon, garaż,
Wieliczka, tel. 78-32-50, wieczorem.

SZCZAWNICA — mieszkanie kom
fortowe, nowe, 2 pokoje, kuchnia,
łazienka, hall, balkon, 48,41 ml
— zamienię na podobne w Zako
panem. Wiadomość: Zakopane, tel.
38-20. g-2072
DOM jednorodzinny z ogrodem, w

Wadowicach — zamienię na dwa
mieszkania w różnych miejsco
wościach. Oferty 945 „Prasa” Kra
ków, Wiiiślna 2.

MŁODE małżeństwo przyjmie do
zorcostwo, warunek — mieszkanie,
albo wynajmle pokój z kuchnią.
Oferty 1545 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

i
SPÓŁDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH

w Minodze

przyjmie do pracy zaraz
głównego księgowego

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomicane i 2
lata (prnałfctyłkń lub średnie ekonomicane i 5 lait praktyki,

kierowców ciągników rolniczych
Ptraca Menawców na terenie Minogi oraz H® SKR

. w Ciatnowicacb.

Waruinlkii pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu w
| Mlinoidlze.
| Kontakt telefoniczny: Skała 218. K-10352

ELEKTROWNIA „SIERSZA" W TRZEBINI

PRZYJMIE zaraz
pracownika na stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
Ośrodka Sanatoryjno-Wczasowego

^Polski Len — Energetyk” w Polańczyku
woj. Krosno

Wymagana 5-letmia praktyka w księgowo ści.

Warutnlki pracy, płacy i miesiZkianńa do omówienia
w Dziale Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego
Elektrowni „Siersza" w Trzebini, tel. Trzebinia 195,
270, 281, 282, Chrzanów 30-51. K-10469

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY
w Chodowie koło Miechowa

32-250 Charsznica, woj. kielickie

oferuje do wykonania
— w roku 1986 na terenie województw: krakow

skiego, nowosądeckiego, tarnowskiego następują
cych robót związanych z gospodarką paliwową:

A montaż stacji paliw płynnych i powierzonych
urządzeń (zbiorniki, dystrybutory)

▲ czyszczenie zbiorników po produktach naftowych
wraz z powtórną legalizacją

▲ wymianę dystrybutorów ora« naprawę urządzeń
stacji paliw

Bliższych informacji można zasięgnąć pod nr teł.
Miechów 314-72, wewn. 4, telex nr 0613419.

--------------- -
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BUDYNEK
E łub lokal w budynku
S na terenie m. Krakowa
E o powierzchni 500—800 m*

weźmie w najem
| PRZEDSIĘBIOSTWO
= PAŃSTWOWI
= Oferty uprasza się kiere-
5 wać pod adresem: „Pra-
S aa” Kraków, Wiślna 2 dla
E nr K-511.
■i
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NIERUCHOMOŚCI

ZAKOPANE — centrum, dam lub
rozpoczętą budowę — kupię. Ofer
ty 1583 „Prasa” Kraków, Wiślna Ł.

BOCHNIA! Działkę z nie dokoń
czoną budową domu jednorodzin
nego, osiedle Krzęczkow — sprze
dam. Oferty 1582 „Prasa” KrakóA
Wiślna 2.

BIELSKO — atrakcyjną willę nl«
wykończoną, duże zagospodarowa
ne parcele — ■sprzedam. Tel.
44-970. g-245S
DOM w okolicach drogi Kraków
— Zakopane, nowy lub do remon
tu, murowany lub drewniany —

kuplę. Informacje: Dukla, tel. lśSfc
krtcwnle — skrytka pocztowa 18.
g-2429

USŁUGI

ZANIM zadecydujesz zadzwoń
12-39-05 — doradzimy jak zabez
pieczyć drzwi przed włamaniem,
wyciszyć tapfcerką, jakie zamon
tować zamki. Zlecone nam praca
wykonujemy w terminie trzydnio
wym, udzielając pisemnej gwa
rancji. Wykonujemy również u-
szczelnlanle I zaczepy okienne —

Zakład Usług Mieszkaniowych --

Iwański. g-1616
ŻALUZJE przeciwsłoneczne mon
tuje zakład PERFEKT, tel. 44-30-94,
66-90-32. g-2517
ZAKŁAD zabezpieczeń antywła-
maniowych „PERFEKT” montuj®
profesjonalnie elektroniczne syste
my alarmowe, zamki (szyfrowe,
3-letnla gwarancja). Tel. 44-30-94,
66-90-32. g-2518
PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczenie drzwi z tapicersklm wy
kończeniem (wybór kolorów 1
zamków), montaż drzwi harmonij
kowych — Pindel, tel, 34-39-87,

g-Sl««

CYKLINOWANIE, lakierowania
parkietów, z gwarancją — Kraków:
i okolice, taż. M . Kusiak, tel.
21-31-03. 8-783

RÓŻNE

MATRYMONIALNE oferty krajo
we, zagraniczne. Wystarczy za
adresować 30-960 Kraków, skrytkę
902. g-98455

POSZUKUJĘ pomieszczenia (ciche
rzemiosło) na terenie Wieliczki.
Tel. grzecznościowy 78-26-15, wie
czorem. g-1584

NAROŻNIKI, amerykanki, kom.
piety wypoczynkowe Skóropodob
ne — poleca — Zakład tapicerskl.
Nowy Sącz, ul. Dunajewskiego 6,
tel. 204-25. S-9751Ś.

SUKIENKI komunijne, suknie ślu
bne 1 na każdą okazję — kupisz
w pracowni krawieckiej — Kra
ków, Bohaterów Stalingradu 28.

g-49t

małżeństwa krajowe, zagra
niczne. „Halszka", Żary, boz.
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18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Mądrej głowie — ka

baret językowy
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Gorąca linia — express
reporterów

20.15 Auto-Moto-Fan-Club

SOUOTA

PROGRAM I

bin Hood”, ode. 3 pt. Czarow
nice z Elsdon

13.50 Studio Sport
15.15 Zwierzęta w kamerze.

Bobry cł 2 — film dok. RFN
16.00 Nowa droga do Indii
16.5Ó Robert Graves — syl

wetka pisarza
17.20 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino oko”
18:20 Słynne dzieła słynni

pamięci Artura

7.25 TTR — sem. 3: Hod.
zwierząt (powt.)

7.55 ‘ ‘

zówki
8.25
8.30
9.00

„Sobótka'. ... ....... .....

z cyprysowych moczarów", dzic: W, Głuszczenko — przed-
odc, 1. stawia. „Sóyezportfilm”

10:30 DT —- wiadomości ... 19:3.0 Dziennik Telewizyjny
10.40 Telewizyjna Lista'' (dla riiesłyszących)

Przebojów — rozwiążapje .ple.- 20.00 Studio Sport, cz. 2

biscytu styczniowego
' 21.00’Brunona Miecugowa

11.10 Bariery
'

duchy polskie: „Duch Poko-
11.40 Estrada '

XVII Międzynarodowy Festi
wal Folkloru Ziem Górskich
-- Zakopane 85

11.55 Na krawędzi słowa
12:15 Galeria 37 milionów:

Jubileusz „Szpilek”'
12.45’’’
13.30
14.00

public.
. 14.30______ _______

ińag. publicyst.
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia Dramatu

Powszechnego: Max Frisch
„Biografia”, reż. Z. Hiibner

16.45 Kram — mag. konsu
menta

. 17.15 Studio Spórt: MS —

kolarskie przełaje
17.50 Losowanie Dużego Lot

ka
18.20 Skarbiec
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona” . ..... ..T>
19.10 Z kamerą wśród zWie- „Stowarzyszenie Myślących'

rząt
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Prapremiery: „Głos ma

obrona” — radź, film obycza
jowy, ręż, Wadim Abraszytów

21.35 Czas — mag. publicy
styczny

22.25 DT — wiadomości
22.30 Wiadomości sportowe ■
22.50 Z estrad i płyt:. Prze

boje 85
23.50 Kino Nocne: Derrick

' Zabawa na pokładzie
film RFN

T.TR — sem 3: Wska-
metod.
Program dnia
Tydzień na działce wykonawcy:
Dla młodych widzów: Rubinsteina

i” oraz film ,„Du.ęh.., 19J50 Wywiady Ireny Dzie-

duchy polskie:
Folkloru: *

Siedem anten

Plagi na plagi
Konto „M” — mag.
młodzieżowej
Zdrowie — wojskowy

ju” 1
■•21.20 'Wielkie filmy małego

ekfdhfi: ..Ja Klaudiusz”, ode. 13
(ost.) pt. Stary król kij — se
rial film.

Ź2.1Ó / Postscriptum do seria
lu „Ja;- Klaudiusz” — spotkanie
z prof. Aleksandrem Kraw
czukiem

22.40 Studio Sport, cz. 3
23.10 Wieczorne wiadomości

FONIEPZlAfcgK,'

PROGRAM I

13.30 TTR — upr. roślin:
sem. 1: Powt. wiad.

14.00 TTR — hod. zwierząt
sem. 1: Powt. wiad.

15.55' NURT: Problemy przy
stosowania społ. młodzieży

16.25, Program dnia: DT —

wiadomości
16,30. Dla młodych widzów:•.. ■..■<’•»W..-..„

Kino
Od

16155: Dla dzieci:
„Zwierzyńca”: „Na lewo
pingwinów”, ode. 13

17.20 DT — wiadomości
17.30 '„Wspaniała trójka ńa

Dzikim Zachodzie”, ode. 4 pt.
Ahabella — kusicielka — ru
muński serial przygodowy -

18.30 Echa ; stadionów
19.00 Dobranoc: „Bezdomne

duszki”
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka .••■■,./

^0:1'5'Teatr TV na Święcie:

22.30 Program publicyst.
23.00 Wieczorne wiadomości

20.45 Portret klasy: „Zwy
czajne życie”

21.05 Pieśń jednoczy —

pro-
gram muz.

21.20 Panorama kina ra-

dzieckiego, „Pancernik Pa-
tiomkin”

PROGRAM I

Najwyższa cena beztroski

Śmierć

FRANCISZKA, jutro PIOTRAPIĄTEK, 1986-01-24

teatry

PROGRAM II

13.30 NURT: Człowiek i
świat współczesny

14.00 NURT: Pedagogika o-

piekuńcza
14.30 NURT: Dydaktyka

matematyki
15.00 Sobota w „Dwójce” —

powitanie
15.05 Wieliczka, Wieliczka
15.45 Parawany — spotk. z

T. Jonkajtis-Sołtanową
16.10 Wieliczka, Wieliczka

(2)'
17.00 Wideoteka
17.35 Wieliczka, Wieliczka,

(3)
18.00 „Wioska Ziemia”, ode.

4 — film dokum. prod. ang.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis: „Raz na

tysiąc lat”
21.00 Filharmonia „Dwójki”:

koncert Bacha na Wawelu —

gra Cappella Bydgostiensis p/d
Wodzimierza Szymańskiego

21.35 Dzieci wszechświata —

dzieci Ziemi — spotk. z H. von

Ditfurthem
21.50 Wieliczka, Wieliczka,

(4) ■.■■"■;<■
22.30 „Klejnot w koronie”,

ode. 2 — ang. serial filmowy
23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 Muzyka na dobranoc

Wiiliam ■Szekspir „Wszystko
dobre, .co się dobrze kończy”,
reż. Elijah Moshinsky

22.40 DT — Komentarze
23.00 Język niemiecki, lek.

13

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język niemiecki, lek. 4

(powt.)
17.00 Bliżej prawa
17.30 Muzyka po południu:

ŚpOtkńńle ' Z Bbżeną Betley
18.00 Kosmiczny test — te

leturniej ’■3■-
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Przeboje' „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu — J. Rodnina
20.45 Rozmowy z Lucynką

— pr. H. Czyża
21.15 Inne Indie
22.40 „Adwokat na emerytu

rze”, ode. 3 pt. Miłość i intry-
gi — czechosł. serial obycz.

23.20 Wieczorne Wiadomości

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Godność”
11.40 Zielono nam

13.00 TTR — biol., sem. 1:
Ewolucyjne różnicowanie się
świata roślinnego

14.00 TTR — chemia, sem.

1: Elektroliza
14.30 Telewizyjny kurs rol

niczy: Mieszańce, czyli więk
sza opłacalność opasu

15.55 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag., harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik —

Tak”
17.20 DT — wiadomości
17.30 Losowanie Super Lot

ka i Małego Lotka
17.40 „Serce w rozterce” —

radź, film fab., reż. Ernest Ja-
san

18.45 Radar — wojskowy
mag. filmowy

19.00 Dobranoc: „Wyprawa
prof. Baltazara Gąbki”

19.10 Archiwum XX wieku:
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka

. 20.15 „Godność” — polski
film fab., reż. R Wionczek .

21.45 DT — Komentarze
22.10 Studio Sport: Mistrzo

stwa Europy w jeździe figu
rowej na lodzie

23.10 DT — wiadomości
23.15 Język rosyjski, lek. 13

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język rosyjski, lek. 4

(powt.)
17.00 Poradnik „Kliniki

Zdrowego Człowieka”
17.20 Salon muzyczny: Wie

czór anegdot i humoru mu
zycznego

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Noc, w operne — reci

tal Haliny Frąckowiak
19.30 Dziennik Telewizyjny ,

20.00 Co pana do nas spro
wadza.

20.15 Tropami mitów —ode.
2. „Kamienie i duchy” — film
St. Szwarc-Bronikowskiego

21.00 Studio Sport
22.10 Warszawskie pomniki

— program dokum.
22.25 Osądźmy sami .

23.15 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

WTOREK ■'

Ije dzielą
Fnnren ima————■

PROGRAM I

7.30 Program dnia
7.35 Wszechnica rodziny

wiejskiej
8.00 Po gospodarsku
8.20 Tydzień — mag. spraw

Wsi i rolnictwa
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Jack Holbom”, odć. 6

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Kruche piękno” —

film dokum. prod; NRD
11.05 Horyzont 2000 —Przed

XXVII Zjazdem KPZR
11.35 „Następny proszę”, ode.

3 — ang. serial filmowy
, ,12.25 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.05 Warszawskie wspom
nienia — pr. dok.

13.25 Świat z bliska
13.55 Kraj za miastem
14.20 Wszystko, albo nic:

Okręgowe Spółdzielnie Mle
czarskie w Wałbrzychu i Gdy
ni

15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: Jefin

Czepowiecki „Uęiekaj mysz
ko”* wyk aktorzy Teatru, La
lek „Tęcza” w Słupsku . f ?

15.50 Wszystko albo nic, cż. 2
16.20 Studio 1
18.20 Antena

. 19.00 Wieczorynka: „O czym
szumią wierzby”

19.30 Dzienik Telewizyjny
20.00 „Pan na Żuławach",

ode. 10 pt. Czas niepokoju —

serial TP
20.50 Pegaz
21.35 Sportowa niedziela
22.10 Recital Eleni
23.40 DT — wiadomości

PROGRAM II

10.35 Film dla niesłyszą
cych: „Pan na Żuławach”, ode.
10

11.25 Krótkofalowcy — woj
skowy . progr. publicyst.

11.55 Niedziela w „Dwójce":
powitanie

12.00 Kwadrans z hejhałem
12.15 DT — wiadomości ■
12.20 Jutro poniedziałek

'

12.50 Kino familijne: „Ro-

PROGRAM I

8.10 Biol. kl. 6: Ptaki
9.00 Hist. kl. 6: Kres potęgi

tureckiej
9:30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
1'0.10 Film dla II zmiany:

„Okropności wojny”, ode. 4
11.00 JBądź piękną
11.10 Apteczka domowa
11.20 Europejskie parki na

rodowe: „Wielka Brytania”,
cz. 1 — film dokum. prod.
RFN .

’

11:45 Rozmowy o warto
ściach

1/2.50 Jęz. poi. kl. 4 — Listy
pełne muzyki

13.30 TTR — j. pols.: War
tości ideowe i artyst. literatu
ry epoki pozytywizmu

14.00 TTR — Hist., sem. .3:
Kultura, polska XIX i XX w.

14.30 Telewizyjny' kurs rol
niczy: Różnice w żywieniu
krów latem i zimą

1-6.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Kameleon”
16.55 Dla młodych widzów:

Między nami i książkami
17.20 DT — wiadomości

„ 17.30 Magazyn związkowy
18.00 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
18.15 Tsukuba-expo 85 —

•rep.
18.35 Tu, w tym samym

miejscu -— pr. dok.
19.00 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.10 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zebranie otwarte
20.3’0 „Okropności wojny”,

'odć. 4 — hiszp. serial histor.
21.20 DT — Komentarze
21.45 Studio Sport: Mistrzo

stwa -Europy w jeździe figu
rowej na lodzie

22.45 Rezonans — Telewi
zyjny Miesięcznik Muzyczny

23.25 DT — wiadomości
23.30 Język angielski, lek.

13'

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęźyk angielski, lek. 4

(powt.)
17.00 Sayoir vivre, a tu ży

cie
17;30 W obronie własnej
18.00 Śpiewnik domowy:

„Jak długo w sercu”

PROGRAM I

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe 'przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ośmiornica”, ode. 4.
11.20 Szkoła dla • rodziców:

Gimnastyka we troje
11.35 Apteczka domowa
11.45 Historia najbliższa
11.55 „Przecież jestem już

duży, czyli o Fryoku, który
wie lepiej” — film dla dzieci

13.30 TTR — sem. 3: Upra
wa roślin strączkowych :w

mieszankach i poplonach
14.00 TTR — matem., sem.

3: Przygotowanie do egzami
nu

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy: Zoohigiena w chowie
bydła

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla' młodych widzów:

Kryptonim „Kilo”: „Dobry go
spodarz”

16.55 „Był sobie człowiek”,
ódc. 21 pt. Stany Zjednoczone
Ameryki — franc. serial a-

nimow.
17.20 DT — wiadomości
17.30 Z Polski rodem —

mag. spraw polonijnych
17.35 PZU informuje
18.05 Poligon — wojsk, mag.

publicystyczny
18.30 Sonda: Żelastwo
19.00 Dobranoc: „Piotruś i

Lucynka w krainie dmuchaw
ców”

19.10 Dom rodzinny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Ośmiornica”, ode. 4 —

włoski seria] sensacyjny
21.25 DT — Komentarze
21.50 Interstudio
22.50 Studio Sport: Mistrzo

stwa Europy w jeździe figuro
wej na lodzie

23.50 DT — wiadomości
23.55 Język francuski, lek.

13

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski, lek. 4

(powt.)
17.00 Życie od kuchni
17.30 Religie i kościoły w

Polsce: „Dobra nowina o kró
lestwie” — film dokum. o

świadkach Jehowy
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Jarmark przedstawia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express

reporterów
20.15 „Historia jednego due

tu” — film baletowy , TV radź.
20.35 Variete, variete —

program rozr. TV RFN
21.15 X zaprasza: „Mahler”

—, ang. film fab.
23.20 Wieczorne wiadomości

na żelaznych szlakach
W ubiegłym roku na tere

nie PDOKP pód kołami pocią
gów zginęło blisko 100 osób.
Wszystko na to wskazuje, że
w tym roku liczba ofiar bę
dzie jeszcze większa Do chwi
li obecnej statystyki PKP od
notowały aż 8 wypadków
śmiertelnych i 7 ciężkich, któ
re zakończyły się „tylko” trwa
łym kalectwem. Jak łatwo

zauważyć nie było w tym —

przecież niedawno rozpoczę
tym — roku ani jednego dnia,
żeby się coś nie wydarzyło.

Śmierć nie wybiera. Na to
rach giną wszyscy — starzy
i młodzi, kobiety i mężczyźni.
Płacą najwyższą cenę za brak
wyobraźni; Oto kilka przykła
dów z tegorocznych kolejo
wych kronik wypadków. Niech
będą one ostrzeżeniem dla
wszystkich tych, którym jak
dotąd udawało się ujść śmier
ci. 7 stycznia w Chrzanowie
wracająca ze sklepu kobieta
postanowiła skrócić sobie dro
gę idąc środkiem torów. Nie
słyszy ostrzegawczych sygna
łów nadjeżdżającego pociągu.
Finał jest tragiczny — kobie- .

ta ponosi śmierć na miejscu;.
Trzy dni później podobny wy
padek zdarzył się na trasie
Przemyśl -— Żurawica ."Tym
razem pod kołami pędzącego
pociągu ginie mężczyzna. 16
stycznia w Podłężu na space
rującego sobie środkiem to
rów 28-letniego mężczyznę na
jeżdża pociąg. Śmierć zbiera

kolejne żniwo. Wreszcie 16

stycznia po torach z Rzeszo

wa do Rzeszowa Zachodniego
ida dwie(!) pięćdziesięcioletnie
kobiety. Są one tak zaafero
wane rozmową, że nie widzą
ani nie słyszą nadjeżdżające
go pociągu. W rezultacie jed
na z kobiet ginie na miej
scu, druga pozostanie do koń
ca życia przykuta do wózka
inwalidzkiego. Rzec by się
chciało — zagadały się na

śmierć...

Najtragiczniejsze w tym
wszystkim jest to, że prakty
cznie nie ma sposobu by za
pobiegać wypadkom na to
rach. Niewielki skutek odno
szą kary wlepiane przez funk
cjonariuszy Służby Ochrony
Kolei wszystkim tym, których
udaje się złapać specerują-
cych po torach lub przekra
czających je w miejscach nie
dozwolonych (dziennie średnio
karze się 100 takich delikwen
tów), Ludzi nie powstrzymują
przed chodzeniem po torach
także kilometry siatek spec
jalnie stawianych w tym ce
lu, Dalej przebiega się tory,
niemalże ocierając się o nad
jeżdżające pociągi i wysiada
się z pociągów po obydwu je
go stronach. Dochodzi nawet
do tego, że podnosi się szla
bany na przejazdach kolejo
wych by przejść lub przeje
chać. samochodem! Czym to
może się skończyć niech
świadczy fakt, że w ciągu
ostatnich dwóch lat w tych
właśnie miejscach wydarzyło
się 56 wypadków, z czego aż
13 było śmiertelnych. (koź)

MINIATURA (pl. Ducha 2): B

Schaeffer: Kwartet dla czterech
aktorów — 19.30 . STARY (Jagiel
lońska 1): Termopile polskie —

19. SCENA MAŁA (Sławkowska
14): P. Suskind: Kontrabasista —

19.30. KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): B Buchner: Woy-
zeck — 19.15 (spektakl dla dorosł.k
BAGATELA (Karmelicka 6): P

Marivaax: Igraszki trafu i miłości
— 11. LUDOWY (os. Teatralne 34).
L. Rydel: Betlejem polskie — 19-15

OPERETKA (Lubicz 48): R. Czu
baty: Błękitny zamek — 1915

GROTESKA (Skarbowa 2)* Z. Po-

prawski: Chodzi Turoń, paszczą

kłapie - 10 i 12 15. MASZKARON
— SCENA STUDIO (Boh Stalin
gradu 21, II p.): A. Kopkow: Słoń
— 18. STU (al. Krasińskiego 16)
Ziemia’ Ziemia! - 19.15. KAWIAR
NIA „JAMA MICHALIKA” (Flo
riańska 45): A to ci wesele 85 (ka
baret) — 22 .15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Gościnny wy
stęp Ork. Kameralnej PR 1 TV w

Poznaniu p/d A. Duczmal. W pro
gramie: Respighi, Grieg, Czajkow
ski — 19.30 .

Pozostałe teatry nieczynne

Podsumowanie działalności

ZD TPPR — Krowodrza

• Odznaczenia i dyplomy dla działaczy
• Wytyczne pracy organizacyjnej

KIJO W (Krasińskiego 34). India
na Jones (USA la lat) — 17;
Miłość, szmaragd i krokodyl (W
pogoni za szmaragdem). (USA
15 lat) - 19.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27). Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chiń. 15 lat) — 10, 12, 16, 18:
Ratunek dla miasta (bulg. 15 lat)
— 14; Kim jest ten człowiek (poi
15 lat) — 20. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Pałac (poi. 18

lat) — 16; Kung*fu (poi. 15 lat) —

18; Shoah, cz. II (fr. 15 lat) — 20
MŁODA GWARDIA — STUDYJ
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. USA z cyklu „Gwiazda mie
siąca — Audrey ITepburn — 1C;
film prod. ang. 2 cyklu „Mistrzo
wie kina — Anthony As-

quith” — 18; film z cyklu
„Angielski film sensacyjny” —

20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Wejście Smoka (Hongkong-
USA 18 lat) — 10, 13, 15, 17, 19.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10)- Jestem przeciw (poi. 15 lat) -

15.45; Być albo nie być (USA 15

lat) — 18; Hallo, Taxi (jug. 18 lat)
— 20. ŚWIT MAŁA SALA: Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) - 16, 1£.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os
Na Skarpie 7): Superman III (USA
12 lat) — 15.30; Och, Karo!

(poi. 15 lat) — 18. 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Potop — 10

•(Jseańs dla szkół); Kaskader z

przypadku (USA 18 lat) — 15.45,
DKF — 18, 20. TĘCZA (Praska 52;.
Bajki — 16; Najazd czarne
go księcia (radź, b.o .) — 17;
Cży leci z nami pilot? (USA
12 lat) — 18.30. UGOREK (os.
Ugorek): Żandarm na emeryturze

Jahody” (10—14). MUZEUM PRZY-

RODNICZE (Sławkowska 17)
Współczesna fauna polska (10—13>
wst. wol.) . MUZEUM ETNOGRA
FICZNE (pl. Wolnica 1) Wyst..
„Polska kultura ludowa” (10—la)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3); Wystawy: „Starożyt
ność i średniowiecze Małopolski’',
„Pradzieje N. Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

(10—14). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Boh Getta J3). Muzeum Pa
mięci Narodowej (10—16) GALE
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 3): (11—17). BWA (pl. Szcze
pański 3a) Wystawy „Stypendy
ści ministra kultury t sztuki”

wyst „Polska ilustracja dla dzieci”

(11—18). GALERIA ARKADY

(pl. Szczepański -3a) Wyst „Gra
fika” Fr. Bunscha (11—18). GA
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska

3): Wyst. malarstwa Jana W. Kró
la (11.30—15.30). GALERIA PLA
STYKA (pl Szczepański 5): Wyst
malarstwa J. Swięcimskiego (10—
18). MUZEUM NARODOWE (Su
kiennice) Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (10—16). MU
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonicza 5): (10—16). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański 9)
(niecz.) . ZBIORY CZARTORYS
KICH (Jana 19): (12—17.30). NO
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale
ria poi sztuki XX wieku (niecz.)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY
DLOWKA” (Tetmajera 28' „Fo>
klor wsi podkrakowskiej” (11—15).
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst
„Powierzchnia rzeźbiarska” — 12

otw. SALON WYSTAWOWY (al
Róż 3): (10—17). KLUB MP;K (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA* (10—20).
GALERIA: Wyst. fotografii Billa

Brandta z W. Brytanii (13—18)
KLUB MPiK (plac Centralny)
CZYTELNIA: (10—20). GALERIA:

Wystawa „Elementarze świata*'

(10—20) GALERIA ZPAF (Anny 3)
Wyst. „Nic - Czysta forma” (10—18)
GALERIA KTF (Boh Stalingrad’.)
13) (9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13) MUZEUM ŻDP
KRAKOWSKICH (8-15) KOPAL

NIA SOLI (3—15)

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Szopki krakowskie” (10—15)
MDK (Świerczewskiego 14) Po
konkursowa wystawa tradycjj-
nych ozdób choinkowych (8—2!)
MIEJSKIE SALE WYSTAW ARTY
STYCZNYCH (3 Maja la) .Kapli
czka, rzeźba. krzyż przydrnżnv
ziemi myślenickiej” (pekonkurs
wyst. fotograficzna): (10—14).

PROGRAM III

9.20 Mała pora-nna muz. 9.40
Mlniat. poet. 9 .45 Mała poranna,
muz. 10.00 Przed paragrafem. 10.15
Muz. Interklub. 10.50 Rozmowy,
rozmowy. 11 .00 To tylko blues.
11.30 Klakson. 11.40 Przeboje tyg.
11.50 „Przejścia” — ode. 30 (powt.) .

12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Hay-
zell i kawał łajdaka” — ode. 29.
13.10 Powt. z rozr. 14.00 Mistrz,
batuty: Wilhelm Furtwangler. 15.05
Rock po polsku. 15.45 Klinika z

tradycjami. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Czarodziej

ska góra” — ode 10. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 Mustaj Karim: „Bar
dzo długie dzieciństwo” — ode. 1.
20.00 Rosyjskie pios. Niemena.
20.45 Klub Trójki: Dzieci z pró-
bówki. 21.00 Trzy kwadr, jazzu:
dyskografie. 21.45 Klub Trójki,
cz. 2. 212 .05 ,,.24 godziny w 10 mi
nut” i inf. sport. 22.15 Sklep ze

smutkami: pios. Konrada Mater
ny. 22.45 Prorok postmodernizmu:
John Barth. 23.00 Zaprasz. do

Trójki: 23.50 „Zamek Gripsholm”
ode. 6.

PROGRAM I

INFORMACJA SŁUŻBA ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą d.>-

bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przyp. urazowe — Kopernika 19.

CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23 a. UROLOGICZNY: Grzegórzec
ka 18. OKULISTYCZNY: Koperni
ka 35..

na lata
Dzielnicowa organizacja

TPPR w Krowodrzy liczy
aktualnie 7614 członków. W
tym 4 tysiące osób to młodzież
szkolna działająca w ,30 ko
łach. Dorośli związani z Towa
rzystwem Przyjaźni Polsko-
-Radzieckiej działają w 68 ko
łach. Na: wczorajszym posie
dzeniu sprawozdawczo-infor-
macyjnym omówiono działal
ność krowoderskiej organizacji
od 1 października 1983 roku do
końca grudnia 1985 roku.
Szczegółow’0 przedstawiono i
omówiono inicjatywy, które
wyszły od członków TPPR w

tej dzielnicy. Oprócz tradycyj
nych imprez i spotkań właśnie

1986-87
w krowoderskiej organizacji
powstał projekt budowy po
mnika marszałka Iwana Ko
niewa. W ubiegłym roku w

styczniu odbyło się uroczyste
wmurowanie kamienia węgiel
nego pod pomnik wyzwoliciela
naszego miasta. W planach na

rok 1986 zaznaczono konty
nuację budowy pomnika mar
szałka Koniewa. Przedstawio
no również szczegółowy pro
gram działania na lata
1986—87.

Za działalność w organizacji
wyróżniającym się członkom
ZD TPPR wręczono na wczo
rajszej konferencji odznaki i
dyplomy. (ml)

Do dwóch razy sztuka

Zamiast balu sylwestrowego
- zabawa karnawałowa

Trzeba było wziąć własną
wałówkę... — tak zatytułowa
na była relacja pary małżeń
skiej

'

z nieudanej zabawy syl
westrowej w klubie studen
ckim „Fama”. Przypomnijmy,
że powodem niezadowolenia
uczestników balu (i w rezulta
cie jego wczesnego opuszcze
nia) był brak odpowiednich
posiłków w trakcie całonoc
nej zabawy. Winę za to po
nosił ajent, któremu klub za
płacił za przygotowanie i wy
dawanie posiłków, z czego w

ogóle się nie wywiązał. By
zatrzeć niemiłe wrażenie i zre
kompensować nieudany bal
sylwestrowy, „Fama” postano
wiła zorganizować 8 lutego

Teatr Miniatura

wznawia „Hioba*
W dniach 30, 31 stycznia i 4,

5, 6 lutego br. o godz. 17 od
będą się kolejne spektakle
„Hioba” , w adaptacji i reży
serii Krzysztofa Babickiego.
To dyplomowe przedstawienie
(polska prapremiera 3VI
1982 r.) młodego absolwenta
krakowskiej PWST wzbudziło
zainteresowanie publiczności i

krytyki. Biblijna przypowieść
o Hiobie uderza wiecznie
aktualnymi problemami ludz
kiej godności, wiary i cierpie
nia. ■Przedstawienie urzeka
klimatem, zgrzebną scenogra
fią Anny Sekuły, dramatyczną
muzyką Stanisława Radwana
oraz — przede wszystkim —

wielką kreacją Jerzego Nowa
ka w roli tytułowej. W pozo
stałych rolach: Iwona Bielska,
Urszula Popiel,; Krzysztof
Jędrysek, Leszek Kubanek,
Paweł Sanakiewicz, Feliks

Szajnert, Kazimierz Witkie
wicz (gościnnie) i Tadeusz
Zięba.

bezpłatną zabawę karnawało
wą. Udział w niej mogą wziąć
tylko osoby, które posiadają
zaproszenia z feralnego balu
sylwestrowego (jeśli ktoś wy
rzucił już zaproszenie, to po
winien podać imię i nazwisko
oraz numer stolika, przy któ
rym siedział). W związku z

tym klub prosi zainteresowa
ne osoby o zgłaszanie do 31
stycznia swego uczestnictwa w

imprezie karnawałowej.
Wszelkich bliższych informacji
udziela sekretariat „Famy”
(os. Willowe 29) w godz.
11—15 pod nr. telefonu
44-03 -07, 44-73-53. A swoją
drogą — taka reakcja to praw
dziwy fenomen! (koź)

Sprostowanie
W informacji, dotyczącej

przyznania Nagród Miasta
Krakowa w dziedzinie prac
studenckich, błędnie wydruko
wano nazwisko jednego z lau
reatów WACŁAWA ANDRU-
SIKIEWICZA (było W. An-

drusiewicz) w wydaniu 18—19.
01.86. Pominięto również JA
ROSŁAWA MNICHOWSKIE-

GO, ZBIGNIEWA MATEJĘ.
Przepraszamy za błąd wy

nikły nie z winy redakcji.

♦ KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): „Ojcow
ska jesień” (wystawa poplene
rowa) — 16 otwarcie; „Ple
ner 85” (wystawa fotograficz
na): (14—18).

♦ Klub MP1K (pl. Central
ny): Prelekcja mgr. Stanisła
wa Urbańczyka nt. „Między
narodowy Rok Pokoju — dy
lematy współczesnego świata"
— 18.

(fr. 12 lat) — 15.15; Tajemniczy
Budda (chiń. 15 lat) — 17.15;
Mlaśto kobiet (wł. 18 lat)
— 19.30 . UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 16, 18.15; Mi
strzyni Wu-Dang (chiń. 15 lat) —

20;30. WANDA (Waryńskiego 5): Za

siedmioma morzami (NRD b.o .) —

1Ó; 1941 (USA 15 lat) — 12; Buten

Cassidy i Sundance Kid (USA
15 lat) - 16.45; Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 19; Mistrzy
ni Wu-Dang (chiń. 15 lat) — 21.15.
WARSZAWA (Stradom 15)- Grey-
stoke: legenda Tarzana, władcy
małp (ang. 12 lat) — 10, 12.45; Pe
chowiec (fr. 12 lat) — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): E-T

(USA b.o.) — 10: Przygody barona
Munchnausena (fr. b .o .) — 12.15;
Powrót Jedi (USA 12 lat) — 15.30 .

Krzyk (poi. 18 lat) — 18, 20. ZWIĄ
ZKOWIEC — STUDYJNE (Grzegó
rzecka 71): Gry wojenne (USA 12

lat) — 16, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Gry
wojenne (USA 12 lat).

KRZESZOWICE — Nowości:

Och, Karol (poi. 15 lat). MYŚLE
NICE — Wisła: Jestem przeciw
(poi. 15 lal); Greystoke; legenda
Tarzana, władcy małp (ang. 12 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Pecho
wiec (fr. 12 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Wspólnik (fr. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Och, Karol

(poi 15 lat). WIELICZKA -- Gór
nik: Paris, Texas (RFN-fr. 18 lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro
wania i przewozy - tel. 22-29-39

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokoctm (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 Nowa HutP - tel
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99 (Białoprądnic-
ka 8) - tel 34-37-15 oraz 34-39-99
Krzeszowice — tel 99 Jerzmano
wice — tel 48 Proszowice — tel
9. Myślenice — tel 999. Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel
dla mieszkańców 999: tel miejski
76-14-44 Wieliczka - tel 22-33-54.
78-38-66 — tel. alarmowy: 999.

Niepołomice — tel. alarmowy: 198.
tel miejski 21-02-09 Iwanowice —

tel 99

8.10 Hist., kl. 5 Kryptonim
„Klio”: „Dobry gospodarz"

9.00 Wokół nas, kl. 1-2: Bu
dujemy nowy dom

9.30—12.00 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Zabawy w miłość”
11.40 Tylko dla ciebie
12.00 Hist.; kl. 3 lic.: Or’en-

tacje i programy w II Rze
czypospolitej

13.30 TTR — biologia, sem.

1: Cykl rozwojowy rośliny
kwiatowej

14.00 TTR — chemia, sem.

1: Szereg elektrochemiczny
metali

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy

14.50 Wokół nas, kl. 1-2:
Budujemy nowy dom

15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Dydaktyka

matematyki
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów

„Załoga 3”
16.55 Dla dzieci: „Piątek i

Pankracym”
17.20 DT — wiadomości
17.30 Soór o gospodarkę
18.00 „Bez próby”: Konkurs

tańca disco i mag. baletowy
19.00 Dobranoc; „Lis i sro

ka”
19.10 Studium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Zabawy w miłość” —

węg’erski film obyczajowy,
reż. Gula Maar

22.00 DT — Komentarze
22.30 Zawsze po 21
23.10 Zabijanie Ameryki —

fiJ-r d-r-.
0.45 DT — wiadomości

Pozostałe kina nieczynne.

wystawjp^H
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC

KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKO*
WEJ SKALE '

(Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W. ł. LENINA (Topo
lowa 5): Wystawy: Lenin w Pol
sce”; „Wielka Socjalistyczna Re
wolucja Październikowa w plaka
cie”; „Wyzwolenie Krakowa”

(9—18, wst WOL). DOM LENI
NA (Królowej Jadwigi 41);
Wystawy: „Mieszkanie Le
nina”, „P.ewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”,
„Lenin — Luksćmburg - Lieb-

knecht. Bojownicy robotniczej
sprawy” — (nieczynne). MU
ZEUM HISTORYCZNE KRZY
SZTOFORY: (Rynek Głów
ny 35): Wystawa „2 dzie

jów kultury Krakowa’ (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta
wa szopek krakowskich (9—17).
JANA 12: Wystawa — „Mi
litaria i zegary” (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24) Wysta
wa „Z dziejów kultury Żydów”
(11—18) GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł. 42 - tel. 22-23-71.
Krakowska 1 - tel. 66-23-21

Pstrowskiego 98, tel 66-69-50 . Ka
zimierza Wielkiego 112, tel. 37-44-01,
Długa 88 — tel. 33-42-90 . Ko
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87
Nowa Huta, al. Rewolucji Paź

dziernikowej 6, tel. 44-17-19, ul. A.

Struga 36, tel. 44-06-90.

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Klub Antoniego Piech-

niczka
17.50 Zatrzymane w kadrze
18.15 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.05 „Fragglesi” — ang.

film animowany
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: „Ermi

taż”, ode. 13 pt. Rembrandt
20.30 „Herrey’s” — program

rozrywkowy
21.30 Pod niebieską flagą
22.00 „A życie toczy się da

lej”, ode. 8 (ost.) — włoski se
rial filmowy

23.00 Wieczorne wiadomoś
ci

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska
le Słomnikach i Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY i KARDIOLOGICZNY’
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30—22.00).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (7—21 30).

NAGŁA POMOC LEKARSK/1

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.30)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
POMOC DROGOWA PZMot.: uL

Kawiory 3 tel 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA* 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW’:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW- 34-08-03 (8—14).

EUREKA (inf. o usługach), ul.
Wiślna (10—18); tel. 22-98-22, wewn.

38 (10—15.30).
INFORMACJA ONKOLOGII: te!

21-00-60 (niecz.) .

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

10.45 „Miasteczka na dłoni"
— film czeski

11.55 Videostop — konkurs
16.10 Świat nauki i techniki
18.00 Gdy dzieci mają dzieci
18.20 Wieczorynka
20.00 „Kronika naszego ży

cia” — 1953
20.30 „Kobieta” — teatr
21.30 Wizyta w muzeum mu

zyki popularnej
22.10 Film włoski

PROGRAM II

17.10 Triangel
17.55 „Frndolina” — kome

dia TV
19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
22.10 Koncert UNICEF

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i /telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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